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Reconstruit, le Gramd Théâtre de Var-
sovie ouvre la saison (page 23) 



A g r e s y w n e działania 
wo jenne U S A w W ie t -
namie budzą G o r a z 
większy sprzeciw po-
stępowycli kół społe-
czeństwa amerykań -
skiego. Po l ewe j : de-
monstracja studentów 
w N o w y m Jorku. 
Ostatnio 650 profesorów 
z 51 uniwersytetów 
U S A zażądało zaprze-
stania b rudne j wo jny 

W Uruncl i l (Chiny L u -
dowe) wystawiono na 
widok publiczny me -
teoryt znaleziony na 
pustyni Gobi . Jest to 
trzeci co do wielkości 
„gość z Kosmosu*', od-
kryty na terenie Ziemi 

^ M ê m e a u x Etats-
Un is les protestations 

se m\ilrtiplient contre 
l 'odieuse gue r r e fa ite 
au peup l e du V ietnam. 

A Ce mé-técrite t rou -
v é dans le désert de 
Gol>i est exposé en p u -
blic à Ujîunchi (Chine) . 

A M a g n i f i q u e expo -
sition de l ' oeuvre de 
Rubens à Bruxe l les , au 
M u s é e de l ' A r t . 

A Dar ius Mi lhaud , 
entre O a k l a n d et f a -
ris, a t rouvé le temps 
de composer à A i x - e n -
- I^rovence (où nous le 
voyons en promenade ) 
sa nouve l le , ,Sympho-
nie pour Bos ton" . 

A P o u r les besoins 
du f i lm . .Ar ivederci 
B a b y " Rosanna Schia f -
f ino a épousé Tony 
Curtlss. 

A Les usines de K o -
żuchów ( vo ïvod ie de 
Z ie lona Gó ra ) se spé -
cialisent dans la f a b r i -
cation d ' appare i l s d ' é -
c la irage urba in . 

A Kal ina Jędrusik, 
vedette de la chanson 
et du f i lm polonais, 
touirne .Remède contre 
l ' a m o u r " — une comé -
die policière. 

A Ce g igantesque 
esturgeon (2 m 81, 136 
kg ) a été péché dans la 
basse Vistule. 

A M ê m e à Varsov ie , 
on peut vendange r — 
a f f i rment les p ropr i é -
taio-es des j a rd ins ou-
vriers. 

W Muzeum Sztuki w 
Bruksel i otwarto w y -
stawę obrazów Ruben -
sa, stanowiącą przegląd 
dorobku twórczości te-
go wielkiego malarza. 
Z l e w e j u góry: ki l -
ka obrazów Rubensa, 
poniżej : publiczność w 
czasie wernisażu. W y -
stawa czynna będzie 
do 15 grudnia br. 

Dar ius Mi lhaud, jeden 
z na jwybitnie jszych 
kompozytorów wspó ł -
czesnych i profesor 
kompozycji , dzieli s w ó j 
czas między prace w 
U S A i w e Francj i , w y -
kładając w Oakland i 
Paryżu. Obecnie M i l -
haud p rzebywa na te-
renie A ix - en -P rovence , 
gdzie skomponował swó j 
na jnowszy utwór „ sym-
fonię dla Bostonu". 
Po p r a w e j : kompozytor 
prowadzony przez przy -
jaciół podczas spaceru 

W e Francj i nakręcany 
jest f i lm pt. „A r i vede r -
ci Baby" , w którym 
g ra j ą znani aktorzy, 
wśród nich: Zsa Zsa 
Gabor, Rossana Schia f -
fino, Tony Curtis i in-
ni. N iże j : scena z f i lmu, 
ślub Rossany Schia f f i -
no z Tony Curtisem 

Zakłady Wytwórcze Apa ra tu ry Oświet leniowej 
w Kożuchowie (Zielonogórskie) p roduku ją 30 róż-
nych typów lamp do oświetlania ulic, mostów, tu-
ne lów i placów, a także hal fabrycznych, labora -
toriów, chodników górniczych itp. Część produkcj i 
przeznaczona jest na eksport. N a przykład stolica 
Mongol i i U ł an -Ba to r oświetlona jest wyłącznie 
lampami z Kożuchowa. Powyże j : Bożena Z a -
charczuk prezentuje jedną z nowoczesnych lamp 

Olbrzymi jesiotr, zło-
wiony przez r ybaków 
w Wiś le w okolicach 
Chełmży, ważył 136 kg 
i mierzył 2 m 81 cm. W 
Wyższe j Szkole Rolni -
czej w Olsztynie spre-
parowano rybę. W y s t a -
w iona w sklepie r yb -
nym wzbudzi ła sensację 

Z up rawy k r z ewów w i -
norośli znana jest w 
Polsce tylko Ziemia L u -
buska. A l e tu i ówdzie 
indywidualni hodowcy 
też osiągają piękne 
wyniki. Z p rawe j : zbiór 
winogron w ogródku 
dzia łkowym Józefa Spa -
lonego w Warszaw ie 

Znana polska aktorka i piosenkarka Kal ina Jędrusik 
gra g łówną rolę w n o w y m polskim f i lmie sensacyj -
nym pt. „Lekars two na miłość". Wmieszana w aferę 
fałszerzy pieniędzy uda j e się do ich kry jówki , gdzie 
przy pomocy drąga obezwładnia groźnych przestępców 



Szczęśliwy jestem mówiąc Polakom za-
mieszkałym we Francji, iż mogą oni liczyć na 
braterską i całkowitą przyjaźń parlamenta-
rzys.tów naszej delegacji w obronie granic 
Polski, ustalonych układami poczdamskimi. 

Edmond Thoralller 
Deputowany 
Członek Komisj i Spraw Zagranlcznyeli 

Jedno z licznycli spotkań francuskicli parlamentarzystów z władzami i przedstawicielami społeczeństwa 
Ziem Zacliodnich i Północnych, które odbyło się w jednej z sal gmachu wrocławskiego ratusza 

Z I E M I E ODZYSKANE P R Z E Z POLSKĘ SA W PEŁNI ROZKWITU 
w Polsce przebywała na zaproszenie Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich sześcioosobowa delega-
c ja Zgromadzenia Narodowego Francji. N a lotni-
sku Okęcie wiceprezes T R Z Z poseł Jan Izydorczyk 
(z lewej ) wita przewodniczącego delegacji deputo-
wanego Henri Terré i towarzyszącego deputo-
wanym sekretarza gen. Stowarzyszenia Obrony 
Oranie na Odrze i Nysie — Aleksego Krakowiaka 

R A N C U S K I E S T O W A R Z Y S Z E N I E O B R O -
• N Y G R A N I C N A O D R Z E I N Y S I E i po l -

skie T o w a r z y s t w o R o z w o j u Z i e m Zachod-
nich zo rgan i zowa ły w końcu paźdz iern ika 
podróż po Po lsce dla g rupy par l amentar zy -
s tów Zg romadzen ia N a r o d o w e g o Franc j i . 

Wz i ę l i w n ie j udział deputowani , r eprezen tu jący 
większe ugrupowania po l i t yczne : Henri Terré (n ie -
za leżny republ ikanin) , Edmond Thorail ler (UNR ) , 
Robert Bal langer ( P P K ) , Pierre Zil ler ( U N R ) , Jean 
Moulin ( M R P ) , Pierre Bourdellës ( M R P ) . Zabrakło , 
n iestety , socja l isty , k tóry w ostatnie j chwi l i zacho-
rował . D e p u t o w a n y m t owar zys zy ł sekretarz gen. 
S towarzyszen ia „ O d r a - N y s a " A leksy Krakowiak. 

Trasa po l i t y c zno -k ra j o znawcze j wyc i e c zk i p rzed-
s tawic ie l i Zg romadzen ia N a r o d o w e g o po Polsce 
w iod ia przez War s zawę , K r a k ó w , Oświęc im, Opo-
le, W r o c ł a w i Szczecin (sprawozdanie z podróży za-
mieszczamy na str. 4). Spotkania ze społeczeńst-
w e m polskim, z ludnością Z i e m Zachodnich, z m ło -
dzieżą, która urodzi ła się, ż y j e i studiuje lub pra-
cu je na Z i emiach Zachodnich, nad Nysą , Odrą i Bał -
tyk iem, by ł y d o w o d e m dalszego śc iś le jszego za-
cieśnienia kon tak tów f rancusko-po lsk ich. 

N i e od dziś w iadomo , że opinia publ iczna F ran-
c j i w y r a ż a to samo, co spo łeczeństwo polskie za-
n iepoko jone działa lnością r e w i z j o n i s t ó w zachodnio-
niemieckich, że popiera bez zastrzeżeń ustaloną 
i is tnie jącą gran icę po lsko-n iemiecką na Nys i e Ł u -
życk i e j i Odrze . Dal i t emu w y r a z w i e l ok ro tn i e r ó w -
nież deputowan i Zg romadzen ia N a r o d o w e g o pod-
czas podróży po Polsce. Z e wzruszen iem i z adowo -
l en iem p r z y j ę t o w Po lsce oświadczenie p r z ewod -
n iczącego de legac j i , mera T royes p. Henr i Ter ré , 
k tó ry po zakończeniu w i z y t y pow iedz ia ł m.in. „Bę-
dziemy zawsze •pamiętać o Waszym wysiłku w dzie-

le odbudowy Kraju, o 6 milionach ludzi, którzy 
przelali krew walcząc o wyzwolenie Polski i świa-
ta. Ten wysiłek nie może pójść na marne. My, Fran-
cuzi, byliśmy często przy Waszym boku. Miejcie 
do nas zaufanie, tak jak macie do krajów, które 
Was kochają. Francja także do nich należy". 

Szczególnie miłe i serdeczne były spotkania parla-
mentarzystów francuskich z młodzieżą Wrocławia 
i dziećmi Szczecina, urodzonymi na Ziemiach Z a -
chodnich i Północnych, nad Odrą, Nysą i Bałty-
kiem, a którym rewizjoniści niemieccy chcieliby 
odmówić p rawa do ojczyzny. N a zdjęciu: spotkanie 
w Domu Dziecka w Szczecinie-Zdrojach 

MI J A 20 L A T O D P O W R O T U D O K R A J U p i e rwszego zwar t ego o d -
działu polskich w o j s k z Zachodu. W l istopadzie 1945 r. granicę P o l -
ski p r zekroczy ł y w pe łnym uzbro jen iu 19 i 29 Zg rupowan ia P i e cho -
t y Po l sk i e j p r z y I A r m i i Francusiklej. W y r o s ł e z polskich oddz i a ł ów 
Ruchu Oporu f o r m a c j e te powsta ły już po w y z w o l e n i u Franc j i . P o l -
ski K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o w P a r y ż u postanowi ł z części 

uczes tn ików w a l k i zb ro jne j u f o r m o w a ć regularną siłę wo j skową , by wnieść 
wk ład w rozg romien ie N i e m i e c h i t lerowskich, s taw ia jąc sobie zarazem cel jak 
na j r y ch l e j s z e go powro tu do Polski . Zaczęto ją two r z y ć w Secl in i Besançon z żo ł -
n i e r zy oddz i a ł ów par tyzanck ich i po lsk ie j M i l i c j i Obywa te l sk i e j depar tamentów 
Pas-de-"Calais i Nord , żo łn ierzy ba ta l i onów im. M i ck i ew i c za z Okręgu Montceau-
- l e s -M ines oraz im. Kośc iuszki z okręgu Saint-Et ienne, a także oddz ia łów par t y -
zanckich o k r ę g ó w paryskiego , lyońskiego, a lpe j sk i ego oraz depar tamentów Gard 
i Tarn. 

w grudinliu 1944 .r. j ednostka s t ac j onu j ąca w Besançon ruszyła na f r ont w Wogezach . P o -
wołamo -wspólne d o w ó d z t w o polski<ih sił zibrojnych, a następmie przekształcono je w 19 i 29 
Zgrupoiwai i ia P iechoty Polsikiej w I A rmi i Fraincuskiej. Każde ze z g r u p o w a ń sikładało się 
z 4 koffnpainii strzeleckich o stanie 290 żołnierzy. D o w ó d z t w o 19 z g r u p o w a n i a o b j ą ł m j r B o -
l e s ł aw Maślankiewiicz, a 29 Z -grupowania — m j r Jan Gerha rd . Całością dowodz i ł m j r Bo l e -
s ł a w Jeaeń. 

Oba zgrupowania odegra ły ważną ro lę na f ronc ie . W o f ensyw i e k w i e t n i o w e j 
1945 r. zg rupowania wchodzące w skład korpusu gen. de Montsaibert s f o rsowa ły 
Ren pod Kar ls ruhe , następnie posuwały się da le j przez Czarny Las, Freudenstadt 
i Pho r zhe im doc ie ra jąc do górnego Duna ju i Jeziora Bodeńskiego. T a m zastała je 
kap i tu lac ja N i emiec . 

Dowódca I A r m i i Francusk ie j gen. de La t t r e de Tass igny w spec ja lnym rozka-
z ie 26 l ipca 1945 r. podkreś l i ł zasługi p>olskiej f o r m a c j i uczestniczącej od lutego 
do m a j a 1945 r. w zwyc i ęsk i ch operac jach w Wogezach , w A l z a c j i i w N iemczech . 

Z e wzruszen iem wi ta l i w raca j ą cych z F ranc j i żo łn ierzy polskich mieszkańcy 
W a r s z a w y , z t rudem organ i zu jący życ ie w zn iszczonym mieście. W i t a l i swoich 
braci , r o t ) o tn ików-emigrantów, k tórzy pos tanowi l i po ciężkich bo jach o rozg ro -
mien ie h i t l e rowsk ie j Rzeszy powróc i ć do spustoszonego okupac ją n iemięcką K r a -
j u , aby na rodz inne j z i emi pod jąć wspó ln ie z ca łym narodem wys i ł ek nad d ź w i g -
n ięc i em Po lsk i z ruin i zgl iszcz. 

POWRÓT z WOINY NA OJCZYSTĄ ZIEMIE 

18 listopada 1945 roku mieszkańcy Warszawy ze wzruszeniem i najwyższym 
uznaniem powitali w Ale jach Ujazdowskich rodaków 1 braci, żołnierzy 19 i 29 
Zgrupowania Piechoty Polskiej, powracających z Francji do ojczystego Kra ju 



FRANCUSCY PARLAMENTARZYŚCI o WIZYCIE NA ZIEMIACH ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 
HENRI TERRÉ (republikanin 
niezależny) mer Troyes (Aube) 

Zachwycił mnie wysiłek polskich ur -
banistów, rekonstrukcja, wierne od-
tworzenie historycznego kształtu pa-
miątek oraz śmiałe nowoczesne roz-
wiązania. W Szczecinie pokazano nam 
pe rspek tyw ic zny p lan miasta. M n ó s t w o 
zieleni, t e r enów w y p o c z y n k o w y c h , 
szybka komunikac ja , szerokie arter ie . 

Pows tan i e f rancusk iego instytutu 
kul tura lnego w Po lsce zacieśni łoby 
t r adycy jne w i ę z y kul turalne, j ak i e ł ą -
czą oba nasze k ra j e . 

Przyszedł też chyba czas, aby pomy-
śleć o szerszym rozwoju turystyki z 
Francji do Polski i z Polski do Francji . 
Polska war ta jest zobaczenia i trzeba, 
aby Francuz i zda l i sobie z tego 
sprawę. 

PIERRE BOURDELLÊS (MRP — 
Centrum Demokratyczne) 
— Louannec (Côtes-du-Nord), 

Pochodzę z Bre tan i i i choć do tych-
czas nie m ia ł em okaz j i zetknięc ia się z 
Po lakami , zawsze słyszałem, że jest 
dużo podob ieństwa m i ędzy Bre tończy -
kami a Po lakami . Z a r ó w n o jedni , jak 
i drudzy , są uparci i w y t r w a l i i j e że l i 
czegoś pragną, os iąga ją to, bo umie ją 
chcieć. 

Gdy się pomyśli, że przed 20 laty w 
Szczecinie nie było nic, a gdy ogląda 
się dzisiejsze osiągnięcia i gdy zna się 
projekty na przyszłość, można powie-
dzieć, że Polska będzie kiedyś wielkim 
krajem. 

Jest jeszcze jedna rzecz, która upo-
dabnia nas. Mo i rodacy lubią ca lva-
dos, a Po l a cy — wódkę . 

ROBERT B A L L ANGER (FPK) , 
Paryż (Seine) 

P o w i z y c i e w Polsce, a zwłaszcza w 
Szczecinie , j es tem pod w i e l k i m w r a ż e -
n i em ca łkowi tego odrodzenia tego m i a -
sta, tak pod w z g l ę d e m materialnsrm, 
j ak społecznym i na rodowym. W y n i k a -
ją z tego, oczyw is ta — d la mnie , kon -
sekwenc j e historyczne. 

Rewizjonizm zachodnioniemiecki sta-
nowi niebezpieczeństwo nie tylko dla 
Polski, ale również i dla Francji. C z y -
ta jąc prasę zachodnioniemiecką w idać 
wyraźn i e , że dla nich sprawa granic 
jeszcze się nie zakończyła . P r z ed po -
dróżą, podobnie j ak i część mo ich k o -
l egów, m ia ł em o tych sprawach w y -
obrażenia nieco szkolne. Uderzy ła mn i e 
nad Odrą nie odbudowa, ostatecznie 
w i e l e k r a j ó w tego dokonało, a le fakt , 
że kilkaset tysięcy ludzi we Wroc ła -
wiu czy w Szczecinie, przybyłych ze 
wszystkich zakątków Polski, tworzy 
jedną wielką rodzinę, myślącą i czują-
cą podobnie. T o jest w y j ą t k o w e ! W e 
F ranc j i po s tworzen iu nowego miasta 
d ługo trzeba czekać, by powsta ło 
wspó lne życ ie społeczne. 

Ten sukces świadczy równ ie ż o tym, 
że nie tylko ze względu na racje hi-
storyczne i utrzymanie pokoju na 
świecie, ale przede wszystkim ze 
względu na istniejącą rzeczywistość, te 
ziemie na zawsze są już Wasze. 

EDMOND THORAILLER 
(UNR-UDT) 
— Chartres (Eure-et-Loire) 

B y ł e m w Po lsce po raz p i e r w s z y i 
nauczy łem się w i e lu rzeczy . Mogłem 
stwierdzić, że tereny odzyskane przez 
Polskę są w pełnym rozkwicie i to za-
równo gospodarczym, jak i społecz-
nym. 

Naród f rancuski nie ma dość g ł ębo -
k i ego rozeznania co do t e renów, które 
powróc i ł y do Po lsk i po I I w o j n i e św ia -
t owe j . Ja sam nie zdawa ł em sobie 
sprawy , j ak og romną wartość p r z ed -
s taw ia ją d la Po lsk i , choćby pod w z g l ę -
dem ekonomicznym. Z i e m i e Zachodn ie 
i Pó łnocne. U t k w i ł y m i w pamięc i 
d w i e l i c zby : 80 procent produkcji w a -
gonów, 100 procent przemysłu okręto-
wego Polski skupia się właśnie tam. 
Miasta tak ie j ak Wroc ł aw czy Szczecin, 
które doszły ze stanu ki lkuset m i e -
szkańców w 1945 r. do k i lkuset tys ięcy 
obecnie, stanowią ogromne, roztętnione 
życiem ośrodki. 

JEAN M O U L I N (MRP — 
Centrum Demokratyczne) 
— Aubenas (Ardeche) 

Szczególnie uderzyły nas problemy 
dotyczące oświaty. Dane, k tóre nam 
podano, świadczą, że dokonano g run-
townych badań, aby ustalić po t rzeby w 
poszczegó lnych dz iedz inach ośw ia ty i 
to z a r ówno jeśl i chodzi o wyksz ta ł c e -
nie pods tawowe , średnie, j ak i wyższe . 

W dużych miastach, które zwiedza-
liśmy, mogliśmy stwierdzić, jaką ran-
gę nadano zwłaszcza technicznemu w y -

kształceniu. W K r a k o w i e np. d o w i e -
dz i e l i śmy się, co by ło dla nas w i e l k i m 
zaskoczeniem, że na wyż s z y ch ucze l -
niach tego miasta kształci się 37 t y -
sięcy studentów, w e W r o c ł a w i u 25 t y -
sięcy, w Szczec in ie 7 tys ięcy . 

To, co mnie uderzyło jako katolika, 
to symbioza między narodem, w zde-
cydowanej większości katolickim a 
rządem, reprezentującym ' filozofię 
marksistowską. Zastanawiałem się na 
początku wizyty, czy będąc Polakiem-
-katolikiem, mógłbym uczestniczyć w 
dziele budowania socjalizmu. W tej 
chwili odpowiadam — tak. 

By ł em zaskoczony, widząc , że s w o -
body re l i g i jne , wo lność wyznan ia , są 
respektowane w Polsce. 

PIERRE ZILLER (UNR-UDT) — 
Grasse (Alpes-Maritimes) 

Mies zkam obecnie na południu 
F ranc j i , a le pochodzę z Alzacj i i może 
dlatego tak dobrze rozumiem polskie 
problemy. Tak jak i Wy , domagaliśmy 
się w swoim czasie powrotu naszych 
odwiecznych ziem. 

Z Po l akami łączą mn ie s i lne w i ę zy . 
Byłem uczestnikiem Ruchu Oporu. 
Stałem się nim w polskiej organizacji, 
bo te powstały we Francji na jwcześ-
niej. P o t e m ponad t rzy lata p r z e b y -
wa ł em w więz i en iu gestapo, w dwóch 
obozach koncen t racy jnych — w B u -
chenwa idz i e i w Bergen-Be lsen. 

W i e m y o tym, że Po l a c y kocha ją 
kul turę f rancuską. W y r a ż a m nadz ie ję , 
że młodz i Po lacy studiując nasz j ę z y k 
będą mog l i poznawać ku l turę f r a n c u -
ską, będą mog l i częście j p r z y j e żdżać 
do naszego kra ju . Zrobimy, co będzie w 
naszej mocy, aby ożywić stosunki 
kulturalne, aby Polska na nowo stała 
się jedną z twierdz kultury francu-
skiej, c zym była przez setki lat. 

„ S Y R E N A " Z E ZNAKIEM ODWETOWGOW 

R e w i z j o n i s t y c z n a m a p a n a u lo tce 
k a n i a o d w e t o w c ó w w B e r l i n i e 
w y s t ą p i ł „po l s l c i " z e spó ł „ S y r e 
u lotce b y ł o w i e l e a n t y p o l s k i c h 

w y d a n e j z o k a z j i spot -
z a c h o d n i m , n a k t ó r y m 
l a " z D o r t m u n d u . N a 
ew i z j on i& tycznych hase ł 

Z A C H O D N I O N I E M I E C C Y R E W I Z J O N I Ś C I 
już od dłuższego czasu usi łują znaleźć dla 
siebie pa r tne rów wśród po lsk iego W y c h o d ź -

Istwa na Zachodz ie . Chc ie l iby oni wykazać , 
• ż e spo łeczeństwo polskie za równo to w K r a -

już, jak i na emig rac j i , nie jest b y n a j m n i e j 
z j ednoczone w s w y m s tanowczym pog lądz ie na 
nienaruszalność z i em nadodrzańsklch i nadba ł t yc -
kich. Wszys tk i e do tychczasowe wys i łk i w t ym k i e -
runku da ły j ednak odwe t owcom min ima lne w y n i -
ki. K i l k a za l edwie indyw idua lnych prób zaprzań-
stwa spotkało się ze z d e c y d o w a n y m i o g ó lnym po -
tęp ien iem. N i e m n i e j j ednak f a k t e m jest, że tak i e 
p róby by ł y . N i e m ia ł y one oczyw iśc i e w iększego 
znaczenia p>olitycznego, o c zym na j l ep i e j św iadczy 
fakt , źe propaganda rew i z j on i s tyczna nie odważy ł a 
się ich nawe t dyskontować. 

Ostatnio no tu j emy w t e j dz iedz in ie n o w y k w i a -
tek. N i e m a m y go zamiaru przeceniać, gdyż po-
dobnie j ak i poprzednie jest on bez w i ększego 
znaczenia. Chodzi j ednak o to, aby jak na jszersze 
koła po lsk ie by ł y o t ego r odza ju odszczepieńcach 
moż l iw i e dokładnie po in f o rmowane i w ł a ś c iw i e się 
do nich ustosunkowały. Otóż w Dor tmundz i e ( N R F ) 
is tn ie je od 1963 r. zespół pieśni i tańca młodzieży 
polskiej pod nazwą „Syrena". O rgan i zacy jn i e na le -
ży on do Koła SPK Dortmund, skup ia jącego b y -
łych żo łn ierzy polskich z f o rmac j i , k tóre w a l c z y ł y 
na Zachodz ie , i by łych żo łn ierzy A K , k tó rzy po 
w o j n i e znaleź l i się w t y m mieście . K i e r o w n i k i e m 
zespołu jest n i e j ak i Sznuk, za t rudniony w Jednost-
ce Mixed Service Organisation (MSO ) , a „ op i eku-
nem m o r a l n o - r e l i g i j n y m " ksiądz Kazimierz Woż-
niak, sp rawu jący duszpasterskie f u n k c j e j ednostek 
polskich przy a rmi i t j r y t y j sk i e j (MSO ) . W y m i e n i e -

ni k i e rown icy „ S y r e n y " , w y k o r z y s t u j ą c n ieświado-
mość młodoc ianych uczestn ików zespołu, już t r z y -
krotnie doprowadz i l i do j e go udziału w imprezach 
o rgan i zowanych przez na jw i ęks zy ch w r o g ó w naro-
du polskiego, a m ianow i c i e : w cze rwcu br. w z j e ź -
dzie Ziomkostwa Słąsk w Hanowe r z e , w l ipcu br. 
w z j e źdz i e Ziomkostwa Górny Śląsk w Dusse ldor-
f i e i ostatnio w e wrześn iu w spotkaniu rewizjoni-
stycznych organizacji w Ber l in ie zachodnim. 

T e g o r odza ju działalność „ S y r e n y " musiała oczy-
wiśc ie w y w o ł a ć oburzenie wś r ód P o l a k ó w miesz-
ka jących w N iemczech . W y r a z e m tego jest m.iń. 
List Otwarty do Duszpasterzy polskich w N R F , 
wys t o sowany przez prezesa Zarządu I I Okręgu 
Zjednoczenia Polskich Uchodźców w Niemczech, 
p. 'Dominika Marcola, j ak i ostatnio ukazał się na 
łamach „Głosu Polskiego" w Bochum. 

„Inicjatorem i organizatorem występów na an-
typolskich imprezach — pisze w t y m liście prezes 
Marco l — był ksiądz Woźniak, wykonawcą p. 
Sznuk. Rodzice (pracownicy przymusowi, b. jeńcy 
wojenni, b. więźniowie obozów koncentracyjnych 
w okresie wojny) wyrazili swoje oburzenie — 
twierdząc, iź ksiądz Woźniak nadużył ich zaufania, 
gdyż nie byli uprzedzeni, gdzie ich dzieci i w ja-
kim charakterze mają wystąpić. Zainterpelowany 
0 swą działalność p. Sznuk odpowiedział, iź „jadą 
tam, gdzie płacą — zresztą jestem Europejczy-
kiem". Odpowiedź ta wyjaśniła w zasadzie jego 
osobiste pobudki. Pozostaje natomiast otwarta — 
w całej jej ostrości — sprawa inicjowania tych 
„imprez-występów" przez ks. Woźniaka i jego 
aspiracja duchowa". 

„Doceniając wagę autorytetu kapłana w społe-
czeństwie polskim — pisze da le j w swjrm liście 
prezes M a r c o l — i znając stanowisko Prymasa 
Polski ks. Stefana Wyszyńskiego oraz całego du-
chowieństwa polskiego w kwestii Ziem Zachod-
nich — postanowiłem zwrócić się tą drogą do Wie-
lebnego Duchowieństwa polskiego na tutejszym 
terenie... o zajęcie stanowiska..." 

Prezes Marco l p r z ypomn ia ł p r zy tym, że dzieci 
polskie na z j e źdz i e z i omkowsk im w H a n o w e r z e 
„wystąpiły w pełnej oprawie politycznej zjazdu, 
a polskie tańce ludowe wykonywały pod głównym 
hasłem zebrania: Śląsk był, jest i pozostanie nie-
miecki — (Schlesien, war ist und bleibt deutsch)". 

Oprócz duchowieństwa po lsk iego w N iemczech 
na list prezesa Marco la pow inny r ówn i e ż odpo-
w iedz i eć w ł a d z e S P K , za równo w N R F jak w in-
nych kra jach , a przede wszys tk im zarząd g ł ó w -
ny t e j o rgan i zac j i . D o t ego r odza ju zaprzańskich 
w y s t ę p ó w pow inny także ustosunkować się różne 
1 l iczne e m i g r a c y j n e narady , z j a z d y i kongresy 
kombatanck ie w r odza ju r z ekomego Światowego 
Zjazdu AK, j ak i ostatnio odby ł się w L o n d y -
nie. N a takich z jazdach ich k i e r own i cy m a j ą j ed -
nak inne zmar tw i en i a : ra towan ie w łasnych pozyc j i 
w f o t e lach zarządów i p r e zyd i ów , n a w o ł y w a n i e do 
n i eu t r z ymywan ia k o n t a k t ó w z K r a j e m , w y m y ś l a -
nie na k r a j o w y Z B o W i D , że z j ednoczy ł w swych 
szeregach żo łn ierzy polskich ze wszys tk ich f r o n -
tów drug i e j w o j n y i f o r m a c j i spod różnych znaków 
wa lk i podz i emne j . A n i im w g ł ow i e z a j m o w a ć się 
kompromi tu j ą cym i akc j am i S znuków i W o ż n i a -
ków, czy f ak tami wc iągan ia po l sk i e j m łodz i e ż y do 
na jba rdz i e j w r o g i e j r obo ty p r zec iw Polsce. 

Wiadomośc i , j ak ie dotar ły do nas z N R F na te -
mat szczegó łów zespołu „Sy r ena " , zb ieg ły się 
z w iadomośc ią o konf iskac ie przez tamte j s ze w ł a -
dze spec ja lnego wydan i a WTK — Wrocławskiego 
Tygodnika Katolickiego, poświęconego sp rawom 
z iem nadodrzańsklch, wys ł anego do ka t o l i ków 
w N R F . N u m e r ten, w y d a n y r ówn i e ż w j ę z yku n i e -
mieck im, przyniós ł bardzo interesujące mate r i a ł y 
z Ses j i Po l sk iego Episkopatu w e W r o c ł a w i u z p rze -
mów i en i am i i r e f e ra tami kardynała Wyszyńsk i ego , 
jak i k i lku polskich b i skupów oraz świeck ich dz ia-
łaczy katol ickich, a także głosy kato l ick ich publ i -
cys tów 1 pisarzy, zw ią zane z X X - l e c i e m życia r e -
l i g i j nego nad Odrą i Ba ł t yk i em. G d y b y numer ten 
doszedł do N R F , czyte ln ik Repub l ik i Z w i ą z k o w e j 
m ia łby po raz p i e rwszy sposobność dok ładnego za -
poznania się z po lsk im punktem widzen ia na za-
gadnienie z i em nadodrzańsklch, ze s tanowisk iem 
całego narodu, k tóre w y r a z i l i r ówn ie ż czo łowi 
przedstawic ie l e po lsk iego episkopatu, wś ród 
k tórych są r ówn i e ż s ynow i e ludności autochtonicz-
ne j , jak arcyb iskup K o m i n e k oraz biskupi La tusek 
i Bednorz . N ies te ty , do tego nie doszło. Stało się to 
podobno za sprawą in t e rwenc j i z i omkos tw ślą-
skich, k t ó r y m za leży na ut rzymaniu f a ł s z y w e g o 
wyobrażen i a o Po lsce w spo łeczeństwie zachodnio-
n iemieck im. P r a w d y o z iemiach nad Odrą, Nysą i 
Ba ł t yk i em bo ją się one j ak ognia. 

Znamienne , że ani o j ednym, ani o d rug im w y -
darzeniu nie pisnęli też ani s łowa tak zawsze zna-
komic ie po in f o rmowan i r edakto r zy Sekcji Polskiej 
Wolnej Europy, u t r z y m y w a n i za amerykańsk i e 
srebrniki , nada jący z monach i j sk i e j radiostac j i . 
P r z y każde j okaz j i p rezentu ją się oni swo im słu-
chaczom jako na j l eps i wśród P o l a k ó w patr ioc i 
i n ieskalani r yce r ze p rawdy , usi łują g r zmieć na 
polską prasę i radio, pouczać K r a j , choć sami poza 
szkodami nic jeszcze dla n i ego nie zrobi l i . A l e 
w wypadkach , j ak przy toczone w y ż e j , nab i e ra ją 
pary w usta, bo łączy ich wspó lny z w r o g a m i P o l -
ski interes. 

G ó r n a zęść p i e r w s z e j s t r o n y s p e c j a l n e g o w y d a n i a t y -
g o d n i k a W T K ż w y p o w i e d z i a m i polsikich b i s k u p ó w o z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c H . N i e m i e c k a w e r s j a t e go w y d a n i a , p r z e -
z n a c z o n a d l a N R F , zosta ła p r z e z w ł a d z e s k o n f i s k o w a n a 
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o OBROŃCACH 
N A S Z Y C H P O L S K I C H G R A N I C 
ŚPIEWAŁY PARLAMENTARZYSTOM FRANCUSKIM 

D Z I E C I S Z C Z E C I N A 

WI Z Y T A D E L E G A C J I 

Z G R O M A D Z E N I A N A -
R O D O W E G O W P O L S C E 
t rwa ła 5 dni. Na lotnislcu 
Olcęcie w W A R S Z A W I E 
f rancuskich depu towa-

nych pow i ta l i pos ł ow i e na S e j m i czo-
ł ow i dz ia łacze T o w a r z y s t w a R o z w o j u 
Z i e m Zachodnich, wśi:ód nich ambasa-
dor Jan I z ydo r c z yk i P a w e ł Dubie l oraz 
b. ambasador Po l sk i w P a r y ż u P i o t r 
Ga j ewsk i . K ró tk i e , serdeczne, c iepłe 
s łowa p r z emów ień , b i a ł o - c z e rwone bu-
k ie ty I rwiatów. D e p u t o w a n y Jean M o u -
l in w r ę c z y ł j e za łodze samolotu „ A i r 
F r a n c e " z prośbą, aby ten symbo l p r z y -
jaźn i f r ancusko -po l sk i e j z aw i e ź l i na-
tychmiast do Pa r y ża . P o p i e r w s z y m 
o f i c j a l n y m spotkaniu w gmachu S e j -
mu, deputowani obe j r z e l i ws t r ząsa jący 
f i l m dokumenta lny o zburzen iu i odbu-
dow i e W a r s z a w y pt. „ V a r s o v i e quand 
m ê m e " . 

W K R A K O W I E po uroczys tym p r z y -
jęc iu przez g rupę pos łów Z i e m i K r a -
kowsk i e j — przechadzka sz lak iem n a j -
p i ękn ie j s zych z a b y t k ó w miasta. P o 
Kośc i e l e M a r i a c k i m oprowadza ł de l e -
ga c j ę ks. in fu ła t Józef M a c h a j , k tó ry 
w r a z z gazdą Janem B o r o w y m by ł w y -
s łannik iem ludności o r awsk i e j na K o n -
f e r e n c j ę w Wersa lu w 1919 r. P i ękną 
f rancuszczyzną opow iedz ia ł gośc iom 
dz ie j e s łynnego o ł tarza W i t a Stwosza . 
P o zw i edzn iu z a b y t k ó w k ró l ewsk i ego 
zamku na W a w e l u , w Co l l eg ium Maius 
Un iwe rsy t e tu Jag ie l l ońsk iego goście z 
uwagą wys łucha l i w y k ł a d u w y b i t n e g o 
znawcy p rawa m i ę d z y n a r o d o w e g o pro f 
dr L u d w i k a Ehrl icha. 

B rama z nap isem „ A r b e i t macht 
F r e i " — w r o t a p iek ie ł h i t l e rowsk iego 
obozu w O Ś W I Ę C I M I U , przez k tóre 
n i emieccy faszyśc i pędz i l i m i l i ony lu-
dzi na śmierć. G ł ęboko wstrząśn ięc i t ra-
ged ią o f i a r obozu deputowan i z łoży l i 
kw i a t y pod „Śc ianą Ś m i e r c i " b l oku 11 
i p r zy b loku 4 (w i ę z i ono tu F rancu-
zów) . T e g o nie w o l n o zapomnieć . A n i 
w Polsce , ani w e Franc j i . 

Znany w O P O L U działacz T R Z Z 
Franc iszek A d a m i e c , w i t a j ą c gości, m ó -
w i : „Spodziewałem się powitać sędzi-
wych,, dostojnych przedstawicieli fran-
cuskiego parlamentu, a nie grupę spor-
towców-maratończyków, która w tak 
szybkim tempie zwiedza Polskę." W s z y -
scy w y b u c h a j ą śmiechem. Gospodarze 
miasta s tara ją się za t r zymać gości, po-
kazać wszys tko , czego dokonal i . Odbu-
d o w a n o zabytki , pows ta ł y n o w e dz ie l -
nice. I ci, co p r ze t rwa l i lata ge rman i -
zac j i i t e r ro ru na t e j po l sk ie j z iemi , i 
ci, co p r z yby l i tu z t e r e n ó w wschod-
nich, są dumni z owocnych r z ądów P o l -
ski w t e j krainie , z w y n i k ó w swego co-
dz i ennego trudu. 

W Muzeum Śląskim we 
Wrocławiu goście z wie l -
kim zainteresowaniem 
oglądali wystawę pt. „Wa l -
ka narodu polskiego o w y -
zwolenie Śląska w X X w . " 

W wiel ldej fabryce „Dol -
mel" parlamentarzyści 
francuscy zwiedzili liczne 
hale produkcyjne I p rowa -
dzili rozmowy z robotnikami 

ku pochodni de legac ja składa w ien i ec 
w Łamb inow i cach pod pomn ik i em po-
mordowanych . 

W sali na jp i ękn i e j s z ego ratusza 
ś r o d k o w e j Europy w e W R O C Ł A W I U 
znany uczony pro f . Bo l es ław Iwaszk i e -
w i c z zapozna j e gości z historią miasta, 
z odbudową, m ó w i o aktualnych pro -
b l emach współczesności . P o t e m w i z y t a 
w j e d n e j z na jw i ęks z y ch f a b r y k Do l -
nego Śląska , ,Dolmelu" , po t em w W y ż -
sze j Szko le Sztuk P las tycznych, następ-
nie spotkanie ze studentami roman is ty -
ki. R o z m o w y z młodz i eżą b y ł y gorące 
i p r zy jac i e l sk i e , p r ywa tne , serdeczne, a 
za razem pe łne g ł ębok i e j w y m o w y . D e -
pu towany P i e r r e Z i l l e r pow i edz i a ł w 
p e w n e j chwi l i , że i on, i j e g o ko ledzy , 
w czasie poby tu w Po lsce są w ł a ś c iw i e 
r ówn i e ż studentami. Uczą się. „W Kra-
kowie przeszliśmy kurs historii Wasze-
go Kraju, w Oświęcimiu poznaliśmy, 
choć tylko wyrywkowo, martyrologię 
Waszego narodu, a tu na Ziemiach Za-
chodnich uczymy się nowej Polski, któ-
rą budujecie z rozmachem". Dz ies ią tk i 
pytań, w y p o w i e d z i . Wszy s tko w tonie 
p r z y j a źn i i w z a j e m n e j , ż y w i o ł o w e j 
sympat i i . S tudenckie p r z y j ę c i e z g r za -
n y m w i n e m w studenckie j p iwn i cy 
„ A r k a " i koncer t m ł o d z i e ż o w e g o zespo-
łu kończą w i z y t ę . 

Podczas w i z y t y u o jca miasta S Z C Z E -
C I N A H e n r y k a Żukowsk i e go goście 
og lądal i o lb r zymią mak i e t ę p l anów roz -
b u d o w y miasta, z a razem na jw i ęks z e go 
por tu na Bał tyku. W i e l e dokonano w 
dz ie le odbudowy Szczecina. S tanow i to 
na j l epszą gwaranc j ę , że ambi tny pro-
g ram r o z w o j u w y k o n a n y zostanie w 
na jb l i ższych latach. F i l m „Szczec iń-
skie X X - l e c i e " to rzete lna re lac ja o 
tym, co zastal i tu n o w i gospodarze 
miasta w 1945 r. i c z ym mogą zadz i -
w i ć gości z całego świata w roku 1965. 
Deputowan i zapozna ją się z dokumen-
tem w o j n y — w y n i k a m i badań nad 
p r o b l e m e m j eńców p r z e b y w a j ą c y c h w 
czasie ostatnie j w o j n y na Pomorzu . 
By ł o wś ród nich bardzo w i e l u Francu-
zów. 

T r a d y c y j n a lampka staropolsk iego 
miodu w Z a m k u Ks iążą t Pomorsk i ch 
i p r ze ja żdżka statk iem po porcie. Spot -
kanie z p r zeds taw ic i e lami środowiska 

dzenlami kulturalnymi I socjalnymi naukowego i kul tura lnego. Z n o w u roz -
m o w y , dyskusje , swobodne , r zeczowe , 
ważne . 

i starsze dzieci w i edzą , że ci panowie , 
k tó r zy p r z y b y w a j ą do nich z da l ek i e j 
F ranc j i , zasługują na miano obrońców 
t e j granicy , nad którą one się urodzi ły , 
w mieście, gdz ie w o d y O d r y łączą się 
z Ba ł t yk i em. Wzruszen i goście obda-
r o w a l i dzieci s łodyczami, a ż egna jąc 
się z w y c h o w a w c a m i przewodn iczący 
de l egac j i pow iedz ia ł : „Przekonaliśmy 
się, jaką troskę przywiązujecie do ury-
chowania dzieci. Znalazły one tu serce 
i ciepło", a sekretarz S towarzyszen ia 
„ O d r a - N y s a " A l e k s y K r a k o w i a k p r z y -
r zek ł dalszą pomoc i op iekę nad D o -
mem. W i e c z o r e m podczas ko lac j i z dz ia-
łaczami Szczec ina panowa ł p r a w d z i w i e 
rodz inny nastró j . Wszyscy zaśp iewal i 
znaną w Po lsce i lubianą p iosenkę f r a n -
cuską „Madelon", a na cześć gości od-
śp iewano staropolskie „sto lat". 

P o w r ó t do W a r s z a w y . W p rog ramie 
zw iedzan ie miasta, o k t ó r y m wszyscy 
w i edzą bardzo w ie l e , i k tóre n iezmien-
nie wzrusza i zachwyca . Pożegna lne 
spotkanie z pos łami na S e j m i k o n f e -
r enc ja prasowa. ( W y p o w i e d z i z kon f e -
r enc j i zamieszczamy na stronie 4). 
Ogó lny ich tenor, t o s tw ierdzen ie : N i e -
za leżnie od przekonań pol i tycznych, w 
spraw ie g ran icy na Odr ze i N y s i e — 
Francuz i są j ednomyś ln i . Są zdecydo-
w a n y m i obrońcami t e j granicy . 

Opuszczając Polskę kieruję do 
jej dzielnej ludności serdeczne 
pozdrowienia Delegacji Francus-
kich Parlamentarzystów, która 
przybyła tu na cztery dni, aby 
zdać sobie sprawę z wysiłku do-
konanego przez 20 lat. 

Zachowamy na zawsze z tej wi -
zyty wspomnienie zgotowanego 
nam przyjęcia, za które szczerze 
dziękujemy organizatorom. 

Henri Terré 
Deputowany 
Przewodniczący delegacji 

Duże wrażenie na deputowanych zro-
biła odbudowa Szczecina. Interesowali 
się szkolnictwem, służbą zdrowia, urzą-

oraz ot>ejrzeII wielki plan rozbudowy 
miasta i portu (na zdjęciu powyżej ) 

N A T R A S I E Z O P O L A D O W R O C -
Ł A W I A zna j du j e się k i lka cmentarzy , 
gdz ie leżą obywa t e l e F r a n c j i z amordo -
wan i przez N i e m c ó w . P i e r w s i j eńcy 
znaleź l i s ię tu ta j już podczas w o j n y 
f rancusko-prusk i e j w 1870 r . 

T r z y m a n o tu r ówn i e ż j e ń c ó w I 
w o j n y św ia t owe j . W latach 1939—1945 
w z i emi t e j ix>grzebano dziesiątki t y -
sięcy j eńców , w t y m znaczną l iczbę w 1954 r. u t r z ymu j e z nią stały kon-

I- W R E S Z C I E W I Z Y T A U N A J -
M Ł O D S Z Y C H w D o m u Dz iecka 
im. A d a m a M i ck i ew i c za w Szcze -
c in i e -Zdro jach . N i e p r z y p a d k o w o 

- t ra f i ł a tu de l egac ja deputowa-
nych z Franc j i . T o w łaśn ie f r a n -

cuskie S towarzyszen i e „ O d r a - N y s a " za -
i n i c j owa ł o za łożenie t e j p l a cówk i op ie -
k i nad s ierotami i od chwi l i powstania 

F rancuzów. Żagań, Łamb inow i c e , to 
t y lko dwa spośród w i e l u mie j sc , gdz ie 
h i t l e rowcy m o r d o w a l i żo łn ierzy i in-
nych armii , n iszcząc p rawa ludzkie , ła-
miąc k o n w e n c j e m i ędzynarodowe . W 
świe t l e r e f l e k t o r ó w samochodów i blas-

takt. Podczas z a i m p r o w i z o w a n y c h w y -
s tępów dzieci zaśp iewa ły s w o i m do-
s to jnym gośc iom starą harcerską pieśń 
„ P ł on i e ognisko" , która „bohaterslr i 
wskrzesza czas" i opowiada „ o obroń-
cach naszych polskich gran ic " . I m a l c y 

Słoneczna pogoda sprzyjała podróży po Polsce. Bardzo podobał się im odbudo-
wany z pietyzmem Stary Rynek we Wroc ławiu i piękny ratusz wrocławski 

^ ^ ^ -
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J A M P A R A N D O W S K I , l w o w i a n i n u rodzony w 1895 r., 
s tud iowa ł w I V G i m n a z j u m w e L w o w i e , gdzie r ó w n o -
cześnie .publilcowal p ierwsze u t w o r y eseistyczne i szkice 
l iterackie. Humanis ta z !zamiłowajlia, odby ł studia na w y -
d^iałacti a.rcłieologii i fiło-logll ¡klasycznej n a U n i w e r s y -
tecie Jama Kazimierza w e L w o w i e . Deb iu towa ł w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m w pełni do j r za ł ymi l i teracko u t w o r a -
mi. w z n a w i a n y m i w ie lokrotn ie w K r a j u i za granicą , o d 

lat jest prezesem polsk iego R E N - C l u b u . s p r a w u j ą c 
równocześn ie w y s o k i e godności w miąd^zynarodowych 
organixac jach l iterackich. Jego głos l iczy się poważn ie 
podczas wys tąp ień na trybunacł i pisarzy, F o w o j n i e w y -
dał w i e l e powieści , s zk iców llteracOcicii, e se jów , a l b u -
m ó w o kulturze św ia ta antycznego i in. M i m o si ły 
w i eku Jan Pa-randowski pozosta je ciągle czynj iy w za -
wodz ie pisarskim, który w y k o n u j e z w i e l ką godnośc ią 

„Moje Życie wypełnia praca w zawodzie, który uważam za jeden z najgodniejszych 
i najbardziej odpowiedzialnych. Słowo utrwalone w piśmie zdobywa władzę nad myślą, 
wyobraźnią i sercem ludzi — naszych braci. Z największą troską, nieraz z lękiem, pochy-
lam się nad tym, co piszę, pamiętając o obowiązkach wobec mojego narodu. Jego dziejów 
i kultury..." — tak mówił Jan Parandowski, najwybitniejszy współczesny pisarz polski 
przy okazji 50-Iecia swej pracy twórczej. — „W latach tych zawierają się okresy tak do 
siebie niepodobne, jakby między nimi nie leżała garstka lat, ale płynęły całe stulecia. 
Taki zaiurotny bieg historii może wprowadzić zamęt w rozwoju pisarza, który łatwo stanie 
się igraszką wiatrów czy prądów. Zdołałem jednak opanować żagiel i ster. Oczywiście mia-
łem swoją busolę — wiarę w człowieka. Nigdy też nie traciłem wiary w sens i rzeczywi-
stość takich pojęć jak piękno, dobro, prawda..." 

Każda powieść czy op)owiadanie Jana Parandowskiego przesycone są tą wiarą, opty-
mizmem, serdecznością dla ludzi. Potwierdza to w każdym swoim utworze. Kocha on świat 
i ludzi; zarzuca mu sią nawet zbytnią„różowość" , bo pomija w swej twórczości okru-
cieństwa. 

„Przyznaję — zwierza się wielki pisarz — że cofam się przed ohydą, okropieństwem. 
Z natury, ale i z przekonania. Uważam, że harmonia, piękno, dobro — zasługują na więk-
szą uwagę, a bywały w literaturze zbyt często maltretowane... Szukam drogi ku lepszemu 
światu, który jest tak samo realny. Wybrałem stronę, która pozwala widzieć człowieka 
w świetle szlachetnych dążeń, w wytrwałej realizacji moralnych wartości." 

Mówi JAN PARANDOWSKI: 
f 

„SZUKAM DROGI 
KU LEPSZEMU 
ŚWIATU ... f ? 

TW O R C Z O S C J A N A P A R A N D O W S K I E G O , 
wszechstronna, bogata, to nie t y l ko w i e l k i 
w k ł a d do l i t e ratury polskie j , a le i dorobku 
ś w i a t o w e j kultury, z k t ó r y m pisarz obcu je 
od na jmłodszych lat. Od wczesne j młodośc i 
wszys tk i e za interesowania sk i e rowa ł w 

stronę an tyku : kultura s tarożytnych G r e k ó w i R z y -
mian stała się j e g o pasją życ iową, g ł ó w n y m umi -
ł o w a n i e m i p r z edmio t em roz leg łych studiów. W i e l -
k i ta lent l i teracki , o lb r zymia w iedza humanis ty -
czna, doświadczenia i obse rwac j e zebrane podczas 
l i cznych podróży po Europ ie z łoży ły się na pisar-
stwo, k tóre nie ma r ó w n e g o w t e j dz iedz in ie wś r ód 
P o l a k ó w . P i e r w s z ą s w o j ą ks iążkę pt. „Rousseau. 
Szkic literacko-filozoficzny" w y d a ł j ako uczeń sła-
w n e g o I V G i m n a z j u m w e L w o w i e . Drugą by ła pu-
b l i kac ja poświęcona nieśmierte lności Homera , k tó -
r emu m ł o d y pisarz pozos ta je nadal w i e rny . Z a m i -
ł owan i e do antyku stało się jedną z pods taw suk-
cesu Parandowsk i ego . Wyn i ó s ł je jeszcze ze szkoły. 
W każde j z klas I V G i m n a z j u m wis ia ła za j e go 
czasów reprodukc ja jak iegoś dzieła ze sztuki anty -
cznej . M o ż e d latego p i e rwszą książką P a r a n d o w -
skiego po 1918 r. by ła „Mitologia" (1923) — uczyła 
ona miłośc i do antyku ki lka pokoleń po lsk ie j m ł o -
dz ieży. Z ducha s tarożytne j G r e c j i w y w o d z ą się 
„Rzym czarodziejski" (1924), „Eros na Olimpie" 
<1924), „Aspazja" (1925), l iczne cyk le opowiadań, 
e s e j ó w i szk iców osnutych na mitach starożytnych, 
na histor i i g r e ck i e j i r z ymsk i e j . 

„Dysk Olimpijski" — powieść w y d a n a w 1933 r. 
o s łynnych antycznych agonach — igrzyskach 
spor towych, to na jg łośn ie jsza książka w l i teratu-
rze ś w i a t o w e j o t e j p rob lematyce . K i e d y jeszcze na 
nowoczesnych o l impiadach w latach m i ę d z y w o j e n -
nych, w z o r e m starożytnych igrzysk, istniały kon-
kursy sztuki i l i t e ratury obok konkurenc j i sporto-

wych , Pa randowsk i o t r z yma ł za nią na X I O l im-
piadz ie w Ber l in i e w 1936 r. z ło ty medal . Jako j e -
den z dwóch polskich z ło tych meda l i s t ów obok 
K a z i m i e r z a W i e r z y ń s k i e g o (za „ L a u r o l i m p i j s k i " — 
zbiór poe z j i ) w i d n i e j e Pa randowsk i wś ród z d o b y w -
ców o l impi j sk ich na hono rowe j l iście po lsk iego 
sportu. 

Ostatnio ukazał się w K r a j u p i ękny a lbum pt. 
„Grecja ", k tó ry Pa randowsk i op racowa ł w r a z z sy-
nem Z b i g n i e w e m , w a r s z a w s k i m inżyn i e r em-a rch i -
tektem. Obecn ie p r z y g o t o w u j e podobny a lbum po -
św ięcony kul turze r omańsk i e j pt. „Rzym". 

N i e t y l k o kultura antyczna, a le i szersze obszary 
ludzk i e j ku l tury pas jonu ją Pa randowsk i e go i z n a j -
dują g ł ębok ie odbic ie w j e g o książkach. Np . w zb io-
rze opow iadań „Trzy znaki Zodiaku" (1938) autor 
ze znakomi tą swobodą porusza się w okres ie obe j -
m u j ą c y m 5 tys ięcy lat — od kamien ia łupanego do 
współczesności . Bacznie obs e rwu j e w n i e j c z ł ow i e -
ka wspó łczesnego i p r z ep rowadza kon f r on tac j e 
z kulturą p r zodków, co w y r a ż a też w poe t yck i e j 
książce „Dwie wiosny" (1927) i „Godzinie śródziem-
nomorskiej", cyk lu opowiadań w y d a n y c h zaraz po 
wo jn i e . 

Głośna w latach m i ę d z y w o j e n n y c h powieść „Nie-
bo w płomieniach" (1936), to historia duchowego 
r o z w o j u m łodego chłopca, d z i e j e j e g o p r z e ł o m ó w 
i w e w n ę t r z n y c h kon f l i k t ów ze ś rodowisk iem, spo-
w o d o w a n y c h za łaman iem w i a r y w Boga pod w p ł y -
w e m lektury , r o z u m o w a n y c h przesłanek. Ks ią żka 
n i e zwyk ła , pobudza jąca do myślenia , w y w o ł u j ą c a 
jeszcze dziś ż y w e dyskusje , t łumaczona na w i e l e 
j ę z y k ó w europe jsk ich, nic nie traci z bogac twa 
swych war tośc i humanis tycznych i ar tystycznych. 
Wspomn i en i om dz iec iństwa poświęc i ł też pisarz 
wz rus za j ą cy zbiór opow iadań autob iogra f i c znych 
pt. „Zegar słoneczny" (1953). 

FRANCUSKI TYGODNIK „ A R T S " o POLSKIM KOMPOZYTORZE 
W I T O L D Z I E L U T O S Ł A W S K I M 

Z okaz j i ukazania się p ł y t y 
( f i r m y Phi l ips ) , pośw ięcone j 
u t w o r o m Wi to lda L t J T O S Ł A W -
S K I E G O , znany tygodn ik f r a n -
cuski „ A R T S " zamieści ł obszer -
ną wzmiankę , za ty tu łowaną 
„ L U T O S L A W S K Y : Concerto 
pour orchestre. Musique funèbre. 
Jeux vénitiens. Dir. Rowicki". 
W e wzmiance t e j „ A r t s " s tw i e r -
dza, że od k i lku lat przodu jące 
szko ły muzyczne l iczą się coraz 
bardz ie j z Po lską. Znane jest 

szeroko nazwisko Pendereck iego , 
j ednego z na jwyb i tn i e j s z y ch „ e x -
t r e m i s t ó w " w dz iedz in ie muzyk i 
współczesnej . Lutos ławsk i na to -
miast, o 20 lat od n iego starszy, 
pozos ta je w i e rny p e w n y m aspek-
tom t radyc jona lnym. P ły ta z 
u tworami Wi to lda Lu tos ławsk i e -
go, w t ym j ego „ K o n c e r t na o r -
k i e s t r ę " oraz „Mus i que f u n è b r e " 
ukazują raz jeszcze wyb i tną oso-
bowość Lutos ławsk iego . P i ękno i 
emocjonalność dz ie ła są św ie t -

nie oddane przez Warszawską 
Ork ies t rę F i lharmon iczną pod 
dy r ekc j ą Wi to lda Row i ck i ego . 
Po lska p łyta z "utworami Wi to lda 
Lutos ławsk iego , k tóre wzbudz i ł y 
z achwy t i uznanie wśród m e l o -
manów, jest r ówn i e ż w sprzedaży 
w „ L A B O U T I Q U E P O L O -
N A I S E " w t ym samym nagraniu 
Wars zawsk i e j Ork ies t ry F i l ha r -
mon iczne j pod d y r e k c j ą Wi to lda 
Row i ck i e go , j ednego z n a j w y b i t -
n ie jszych polskich d y r y g e n t ó w . 

Ì^AO^ÌjUM. ^ i » A - « r i r a . « 

W B O G A T Y M D O R O B K U L I T E R A C K I M Ja-
na P a r a n d o w s k i e g o zna jdu ją się ponadto 
l iczne szkice i ese je od Dantego do Joyce 'a. 

Znakomi t a jest j e go powieść b iogra f i c zna o w i e l -
k im pisarzu ang ie l sk im Oscarze W i l d e „Król ży-
cia" (1930), opowieść o życ iu i twórczośc i w łosk i ego 
poe ty r enesansowego Petrarki (1956), studia i ese je 
o Leonardzie da Vinci, Gustawie Flaubercie, Józe-
fie Conradzie-Korzeniowskim, Anatolu France. 
Szkice z awar t e w seri i pt. „Odwiedziny i spotka-
nia'' (1939) to o w o c roz l eg łych lektur i kon tak tów 
pisarza z n a j w y b i t n i e j s z y m i wspó ł c zesnymi t w ó r -
cami. W i e l e z j e g o obse rwac j i z n a j d u j e m y też w 
książce o warsz tac ie t w ó r c z y m pisarzy, w znakomi -
t e j pracy pt. „Alchemia słowa" (1950). 

Spec ja lną dz iedz inę w dorobku pisarskim P a -
randowsk i ego s tanowi sztuka przek ładowa , upra-
w iana z n iedośc ig łym znaws twem. P r a w d z i w y m 
arcydz i e ł em jest tu j e go p r zek ład „Odysei" H o m e -
ra, dokonany wspania łą prozą. 

„Chciałbym pokazać Homera — m ó w i Jan P a -
randowsk i — w całym bogactwie myśli, obrazów, 
rysów obyczajowych, w nieuszczuplonym pięknie 
poetyckiej wizji. Zresztą „Odyseja" ma- wszystkie 
cechy powieści: konstrukcja, wielowątkowość akcji, 
bogate życie bohaterów, układ dialogów, nawet 
zmienność i następstwa scen... 

N a j p e ł n i e j s z y przeg ląd twórczośc i pisarza da j ą 
„Dzieła wybrane" w 3 tomach (1957), o b e j m u j ą c e 
j e go powieśc i , opowiadania , szkice, wspomnien ia , 
eseistykę. Od t amte j po ry P a r a n d o w s k i w y d a ł t ak -
że następne, m. in. wczesne u t w o r y młodz i eńcze 
pt. „Juvenilia" (1960), a w dwa lata późn i e j „Wrze-
śniową noc". Jest to zbiór zap isów i wspomn i eń 
pisarza z lat okupac j i n i emieck ie j . Z tych lat po-
gardy , na przekór wszys tk i emu, wyn i ó s ł P a r a n d o w -
ski w i a r ę w cz ł ow ieka i w przeksz ta łca jącą moc 
sztuki. Podobne odczucia z awar ł w powieśc i pt. 
'„Powrót do życia", o p o w i a d a j ą c e j o losach by ł ego 
jeńca n i emieck i ego i t rudnych p i e rwszych dniach 
na wolnośc i . 

N i e d a w n o amerykańsk i s lawista Geo rge H a r j a m 
napisał obszerną r o z p r a w ę doktorską o twórczośc i 
Pa randowsk i ego , która ukazała się nak ładem T o -
ronto Un i v e r s i t y Press. H a r j a m o w i t emat ten pod-
sunął pisarz narodowośc i n i emieck i e j , Em i l Ernest 
Noth, obecnie pro fesor l i t e ratury p o r ó w n a w c z e j 
w Un iwe r sy t e c i e Ok lahoma, k t ó r y opuścił N i e m c y 
z n ienawiśc i do „ c zasów pogardy brunatnych m o r -
de r ców " . „Wielką przyjemność i zaszczyt sprawił 
mi belgijski slawista — i n f o r m u j e Pa randowsk i — 
uczony prof, dr Bacąuiste z Brukseli, który za-
mieścił w ostatnim numerze „ L e Flambeau" esej 
o mnie i mojej twórczości. Otrzymałem właśnie 
egzemplarz od francuskiego przyjaciela z Belgii, 
slawisty p. Didier Castagnou. 

W na jb l i ż s z ym czasie zapowiedz iane są przek ła -
dy dz ie ł Jana Pa randowsk i e go za granicą, m. in. 
w e F ranc j i i w N i emczech zachodnich. A w K r a j u 
ukaże się n i ebawem j e g o nowa książka pt. „L,użne 
kartki". Będz ie to r odza j dz iennika l i t e rack iego 
w y b i t n e g o pisarza — na jw i ęks z e go wś r ód rodz i -
mych z n a w c ó w i m i ł ośn ików o j c zys tego j ę zyka . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 



Chmielnik jest niewielkim, ale s ławnym miasteczkiem w powiecie Busko. Przy g łównym trakcie komunikacyjnym wybudowano ładne osiedle mieszkaniowe 
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— - n j HMIELN^ IK , calme bourgade de la région de Kielce, semblait ne Jamais de-

A voir son renom qu 'à la culture du houblon. Pourtant, l 'histoire n 'a pas 
épargné cette localité. Dé jà en 1241, une bataille y était l ivrée contre les 
Tartares et Chmielnik dut ensevelir nombre de vaillants chevaliers polonals. 
Quelques siècles plus tard, les .Ariens polonais choisirent cette ville pour 

^ ^ ^ y tenir leurs assemblées, y construire une église et un collège, contribuant 
ainsi à son épanouissement culturel et matériel. Hélas, cette heureuse époque 
fut de brève durée, les >\riens devinrent des proscrits et Chmielnik n 'y gagna 

que le renom d 'une ville hérétique. Les insurrections de 1831 et 1863 éprouvèrent <lure-
ment cette cité et, en 1876; un incendie ise chargea de détruire ce que les hommes 
avaient jusqu'alors épargné. 

Comme quoi la fatalité ne nourrit pas son homme, la population de Chmielnik végé-
tait plutôt qu'el le ne vivait, -comptant cependant, le jour où la deuxième guerre mon-
diale éclata, 12.000 habitants, dont 9.000 Juifs. L 'occupant y créa un ghetto o ù ' i l parqua 
plus de 13.000 habitants de la vil le et des environs, procédant à leur déportation en 1942 
et 1943. Seuls environ 500 Juifis échappèrent alors aux camps ^e la mort, s'étant éva-
dés et cachés dans les bois environnants, d'où ils passèrent à l 'étranger. La major ité 
des rescapés de Chmielnik habitent actuellement en France. 

Durant les combats <le 1945, la vil le fut détruite aux deux tiers. Cette fois-ci. Chmiel -
nik semblait devoir ne jamais se remettre de ses pertes tant humaines que matérielles. 
Et pourtant non! Il est vrai que Chmielnik ne compte encore que 4.600 habitants, qu' i l 
n'est plus le chef - l ieu du district. Mais il vit, il a des maisons modernes, des chaussées 
et des trottoirs asphaltés, un hôpital, des dispensaires, un beau cinéma, une riche bi-
bliothèque, plusieurs écoles et une industrie florissante. Rien d'étonnant si ses anciens 
habitants, certains étant venus de Paris pour revoir leur ville natale, ne peuvent plus 
le reconnaître. Et c'est peut-être parce que Chmielnik a ressuscité que le destin, ainsi 
défié, se détournera d 'une ville qui, comme les hommes heureux, n ' au ra plus d'histoire. 

K S I Ą D Z J A N W I Ś N I E W S K I , 
K A N O N I K S A N D O M I E R S K I , 
P R O B O S Z C Z W B O R K O W I -
C A C H , w y d a ł w 1929 roku 
księgą za ty tu łowaną : „Histo-
ryczny opis kościołów, miast, 

zabytków, i pamiątek w Stopnickiem". 
Ks i ęga jest dziś b ib l i o f i l sk im rary ta -
sem. T e n d rob i a zgowy opis z a b y t k ó w 
s tanowi ź ród ło w i e d z y dla h i s to ryków, 
t y m bardz i e j źe w działaniach w o j e n -
nych zg inęło w i e l e dokumentów, a 
znaczna część z aby tków została bezpo-
w r o t n i e zniszczona. 

N a t e j części z i emi k i e l eck i e j zna j -
du ją się m.in. Busko, K u r o z w ę k i , Oleś-

nica, Szaniec, S z y d ł ó w i dz ies iątki m i e j -
scowości zapisanych w dz ie jach po l -
skich, pe łnych pamiątek i zaby tków. 
Jest wśród nich r ówn i e ż Chmie ln ik , 
miasteczko z chmie l em w herbie, nie 
up raw ianym tu już od dawna. 

O Chmie ln iku ks. W i śn i ewsk i pisze 
sporo, chociaż n ie zawsze przy jaźn ie , 
gdyż właśn ie tu ta j za p r zyc zyną rodu 
Oleśnickich, p a n ó w na Chmie ln iku, 
osiedl i l i się Ar ian i e , co jeszcze w po j ę -
ciu pokolenia wspó łczesnego autorow i 
by ło ź le oceniane. W Chmie ln iku m.in. 
o d b y w a ł y się z j a zdy Ar ian , k t ó r z y m i e -
li tu ta j swó j zbór i g imnaz jum. By ł y 
to czasy znacznego r o zkw i tu mater ia l -

W starym Chmielniku wiele się zmieniło. Powstały nowe domy, przybyło mie-
szkańców, innym rytmem żyje dziś to miasto. Nowe miejslde przedszkole (po-
wyżej ) cieszy się zasłużonym uznaniem wśród najmłodszych obywateli, a nowe 
elewacje starych kamieniczek (na zdjęciu poniżej) dodają miastu wiele uroku 

i 

Alaleńki kościółek św. Trójcy pochodzi z X I I I wieku i należy do najcenniej -
szych i najstarszych w K r a j u zabytków dawnej staropolskiej architektury 

nego i ku l tura lnego Chmie ln ika . Sporo 
budowano i z t ego okresu pochodzi za-
chowane szczęś l iwie po dziś centrum 
miasteczka z r ynk i em k w a d r a t o w y m 
i ośmioma ul icami w y b i e g a j ą c y m i z na-
r o żn ików pod ką tem prostym. Ba, ale 
A r i a n w y p ę d z o n o i około roku 1700 zbu-
rzono zbór. 

Wcześn ie j , bo już w 1241 r. stoczono 
w Chmie ln iku b i twę z Ta ta rami . Z g i -
nęło w i e lu polskich r yce r zy , k tó rych 
pogrzebano p r zy obecne j ul icy S z y -
d łowsk ie j , gdz ie stoi obel isk upamięt -
n ia j ący to wydarzen i e . Ówczesny na-
jazd tatarski zakończy ł się — jak w i a -
domo — tegoż roku aż pod L,egnicą. 
W powstaniach L i s t o p a d o w y m i S tycz -
n i o w y m w a l k i r ówn ie ż n ie ominę ły 
Chmie ln ika. W 1876 pożar zniszczył 
większość zabudowań. W czasie d rug ie j 
w o j n y ś w i a t o w e j młodz i eż miasteczka, 
podobnie jak ca łe j K i e l e cczyzny , w y -
ruszyła m a s o w o do par tyzanckich od-
dz ia łów p r z ec iw N i emcom. 9 m a j a 
1943 r. doszło w samym Chmie ln iku do 
b i twy , w k tó r e j żo łn ierze ruchu oporu 
uderzy l i na w i ę z i en i e i budynek żan-
darmer i i n i emieck ie j . A w i ę c i w o j e n -
ne kar ty miasteczka pełne są f a k t ó w 
godnych uwag i . 

W d a w n y m i m i ę d z y w o j e n n y m 
Chmie ln iku ludzie ży l i z handlu i r ze -
miosła. W e g e t o w a ł o k i lka ma łych za-
k ł a d ó w pr zemys łowych , r o z w i j a ł o się 
j ako tako sukiennictwo. Mias teczko 
by ło brudne i zaniedbane, k r z yk l iwe , a 
zarazem ospałe. P r z ed w y b u c h e m dru-
g i e j w o j n y św i a t owe j l i c zy ło ponad 12 
tys. mieszkańców, w t y m 9 tys. Ż y d ó w . 
P o napadz ie na Polskę, aż do 1942 r. 
okupant sprowadza ł do Chmie ln ika Ż y -
d ó w z innych miasteczek k ie leckich i 
u twor zy ł tu getto. Ludność wzros ła do 
ponad 15 tys. W 1942 i 1943 r. op rawcy 
h i t l e rowscy w y w o z i l i Ż y d ó w do obozów 
zagłady. Z piętnastu tys ięcy ura towa ło 
się za l edw i e oko ło 500, k tó rzy wcześn ie j 
zb ieg l i i ukry l i s ię w lasach, po c zym 
przedosta l i się za granicę. Obecnie pra -
w i e wszyscy ż y j ą w e Franc j i . 

P r z ewodn i c zący M i e j s k i e j R a d y N a -
r o d o w e j M i e c z y s ł a w Ć w i e k m ó w i : 
„Dawni obywatełe Chmielnika, Ży-
dzi, którzy przeżyli wojną, mieszkają 
dziś głównie w Paryżu i jego okolicy. 
Utrzymują z nami żywy kontakt. Pi-
szą, przyjeżdżają, dziwią sią bardzo 
zmianom. Nie poznają Chmielnika. 
W ubiegłym roku gościliśmy delegację 
władz organizacji żydowskich z Francji 
i Belgii. Mają ponownie przyjechać. Po-
dobno w Paryżu wyszła nawet cztero-
języczna książka o Chmielniku. Nie-
stety, do nas jeszcze nie dotarła". 

W 1945 R O K U P R Z E Z M I A S T E C Z -
K O prze toczy ł się ponown ie w a -
lec w o j e n n e g o f rontu . 65 proc. 

wszys tk ich zabudowań miasteczka znik-
nęło lub l eg ło w gruzach. T r zeba by ło 
Chmie ln ik s tawiać na nowo. Od pod-
staw. I postawiono. Mias teczko l iczy 
już 4.600 mieszkańców. Co p rawda 
m n i e j niż w 1898 r. oraz m n i e j niż 
przed i w czasie I I w o j n y św ia t owe j , a le 
przec ież w ostatnie j zawierusze prak-
tycznie zniknęło ono z powierzchni . L u -
dzie, k tó r zy przeży l i straszne czasy, roz -
proszy l i się po okol icy. Zaczyna l i odbu-
d o w ę miasta z niczego. N i e jest już 
Chmie ln ik siedzibą i jowiatu, j ak d a w -
nie j . N i e przeszkadza mu to j ednak 
wca l e w ro zwo ju . A s f a l t i bruki, chod-
niki i estetyczne płoty oka la ją o tynko-
w a n e świeżo domki . Obok k i lkudz ies ię-
ciu n o w y c h b l oków mieszka lnych po-
s tawiono szpital, ośrodek zdrowia , kino, 
2 przedszkola, b ib l io tekę publ iczną, 
lecznicę zwierząt , dworzec autobusowy 
i n o w y urząd pocz towy . Większośc i tych 
p lacówek nie by ło dawn i e j , chociaż 
mieścina l iczyła k i lkanaście tys ięcy 
mieszkańców. 

Ro zbudowano zak łady przemys łu te-
r e n o w e g o i oddano do użytku F a b r y k ę 
P r zemia łu I łu, Zak ład Doskonalenia 
Z a w o d o w e g o i P r z e w i j a l n i ę S i l n ików 
E lekt rycznych. W przysz ł ym roku n o w e 
zakłady, za t rudnia jące 400 osób, będą 
p rodukować tokark i r e w o l w e r o w e . Już 
teraz w spec ja lne j szkole z a w o d o w e j 
kształci się k i lkuset uczn iów dla ich 
potrzeb. 

Zmien i ł się bardzo Chmie ln ik , jak 
zresztą cała K i e l ecczyzna . O d a w n y m 
Chmie ln iku i j e g o bogate j , a le smutne j 
histori i , świadczą t y lko nie l iczne ura-
t owane z pożog i zabytki . A w i ę c kośc ió-
łek na d a w n y m cmentarzu z X I V w . 
o cechach gotyck ich i b a r o k o w y m w n ę -
trzu. Kośc ió ł para f i a lny z X V I I I w . 
w r ynku o sz lachetnej b a r o k o w e j f asa -
dzie, k tó r ego podz iemia k r y j ą m.in. g ro -
by gen. Tańsk i ego — o f i cera napo leoń-
skiego. Starsza od kościoła jest syna-
goga. Z a c h o w a ł y się w n i e j resztki po-
l i chromi i i f r a gmen t y dekorac j i s t iuko-
w e j w stylu rokoko. 

N i e ma już natomiast w Chmie ln iku 
w o d n y c h m ł ynów , ma łych d o m o w y c h 
garbarni , n ikt nie uprawia chmielu. 
N i e ma równ i e ż starych, zapada jących 
się domków, dziur w ulicach i błota. 
N o w y Chmie ln ik w s zybk im tempie 
zmienia się i r o zbudowuje . D a w n i 
mieszkańcy, k tó rzy podczas w a k a c j i 
odw i ed za j ą Chmie ln ik , cieszą się i dz i -
w ią , s tw ie rdza jąc , j ak ie to teraz ładne 
miasto. 

Edmund O R K I S Z E W S K I 



ŚWIAT ABSOLUTNEGO MILCZENIA 
Każdy k r a j ma s w ó j odrębny alfabet. Polski (na 
rysunku) pozwala się porozumieć użyciem jedne j 
ręki, ang^ielski w y m a c a obu dłoni, duński — poza 
dłońmi jeszcze ust, gdyż jego twórca Forch-
hammer uważa, że samogłoski bez trudu można 
wyrazić układem ust, a do spółgłosek potrzebne są 
ręce. T e a l fabety pa lcowe "nie ma j ą nic wspólnego 
z tzw. „mową migową" , która wyraża pojęcia, a nie 
litery, i pełni rolę międzynarodowego esperanta lu -
dzi głuchych, gdyż p raw ie niezależnie od długości 
i szerokości geograf icznej ludzie dotknięci chorobą 
słuchu i m o w y stosują podobne umowne ruchy rąk 

Jeden z boków placu Trzech Krzyży, w samym 
centrum Warszawy , za jmuje kompleks gmachów 
Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych. D z i w -
nym zbiegiem okoliczności ocalał on prawie nie -
zniszczony z pożogi wo jenne j . Dziś niieszczą się tu 
internaty, warsztaty oraz pomieszczenia szkolne, 
zaplecze zaś stanowią piękne ogrody. Z a d w a lata 
Instytut obchodzić będzie swe 150-lecie jako ósma 
uczelnia tego typu w świecie (po Paryżu — 1817» 
Lipsku, Wiedniu, Berl inie, Faler iz j i w Danii, B u d a -
peszcie i Belgradzie) . Uczęszcza tu ponad 400 dzie-
ci, które w dwóch szkołach podstawowych, a także 
w trzyletnich technikach zdobywa j ą zawód i m ie j -
sce w społeczeństwie. War szawsk i Instytut, choć 
może ustępuje niektórym szkołom poziomem w y -
posażenia, należy do ścisłej czołówki św ia towe j 
dzięki doskonałym i doświadczonym pedagogom 

IE S S O U R D S , hommes qui n ' entendent 
pas les bruits du monde et assistent 
au spectacle de la vie comme l»on 
assiste à un f i l m parlé dont on aurait 

retranché la b ande du son! L a surdité est 
d ' autant plus c rue l l e qu 'e l le entraîne en 
généra l une seconde in f i rmi té : la mutité. 
Pu i sque l ' appare i l auditi f ne capte pas les 
sons, les organes de la paro le sont incapa -
bles de les émettre. Faut - i l nécessairement 
qu ' i l en soit ainsi, un sou rd ne peut- i l v ra i -
ment pas par ler , c ommun ique r avec le 
monde , m ê m e s'i l n 'en n 'entend pas les 
bruits? 

A u cours des siècles, les sourds -muets 
ont créé leur p ropre langage, ce lu i des ges-
tes, l eu r p ropre a lphabet , e xp r imé à l 'a ide 
des doigts et par fo is , des lèvres . Mais ce 
l angage condamne les hommes atteints de 
cette doub l e in f i rmité à la société presque 
exc lus ive de leurs semblables , les isolant 
des hommes „ n o r m a u x " . Cet état de choses 
est d ' autant plus injuste q u ' u n h o m m e 
sourd peut par ler , art iculer les mots et les 
l ire sur les lèvres d 'autru i . Ma i s pour que 
le don de l a paro le soit r endu a u x sourds , 
pou r que c eux - c i soient rendus au monde , 
il fa l la it atten>dre les progrès de l a m é d e -
cine et 'de la technique. Il fa l la i t surtout 
ces hommes de bonne volonté, ces p ro fonds 
humanistes que sont les pédagogues qui se 
consacrent a u x in f i rmes . 

N o u s publ ions des photos prises dans 
l ' Institut des Sourds-iMuets à Varsov ie , l ' un 
des plus anciens en Po logne , puisque dans 
deux ans il cé lébrera son 150e anniversa i re , 
et l ' un des plus r enommés dans le monde . 
I l a 400 puxMlles qui, dans d e u x é^coles pr i -
maires et dans des écoles d e fo rmat ion 
professionnel le , acquérissent un mét ier et 
une place dans la vie. 

Dzięki s łuchawkom można odbierać sygnały — ale jak je nadawać? Tego uczy 
lustro i... doświadczony pedagog. Dziecko nie słyszy swego głosu, ale stara się 
tak otworzyć usta, jak to robi pani, oraz wydać głos o tym samym drganiu 
krtani, kontrolując to dłońmi przyłożonymi do gard ła swego i nauczycielki L U D Z I E O G Ł U C H Y C H 

U S Z A C H . I ch św ia t to be zs ze -
l es tny ruch, to p r z e s u w a n i e się 
p r z e d m i o t ó w , to f i l m z w y ł ą -
c z o n y m d ź w i ę k i e m . N i e p r z y j -
m u j ą go ich uszkodzone o d -

b io rn ik i s łuchowe , n i e w y d a j ą go z a -
m a r ł e s y s t e m y m o w y . 

C z y tak musi być? C z y c z ł ow i ek , do 
k t ó r e g o doczep i ono n a z w ę : g łucho -
n i emy , n a p r a w d ę nie m o ż e m ó w i ć , p o -
r o z u m i e w a ć się i odb i e r a ć w r a ż e ń a k u -
s tycznych? 

Z o d b i o r e m w r a ż e ń j es t n i eco t r u d -
n i e j , a l e i w t y m w y p a d k u zab i eg ope -
r a c y j n y p r z ynos i p o p r a w ę . Z a t o z m o -
w ą — w ba rdzo p o w a ż n y m procenc i e 
— m o ż e b y ć zupe łn i e dobrze . Ci lu -
dz i e m o g ą m ó w i ć i nowoczesna p e d a -
gog ika spec j a lna w łaśn i e na m o w ę g ł u -
chych ludz i k ł adz i e d u ż y nac isk . 

M o ż e c i e i ch zobaczyć j e s zcze gdz i eś 
na u l i cy , w t r a m w a j u , w k a w i a r n i , g d y 
z n a d z w y c z a j w y m o w n y m s p o j r z e n i e m 
w y m a c h u j ą sobie r ę k a m i p r zed nosem. 
A l e ta m o w a m i g o w a to j u ż przesz łość , 
t o stare t r a d y c j e , k t ó r e są dz iś w y p i e -
rane ze sżkół spec ja lnych . 

C z y j e s t to j u ż i be zwar tośc i owy p r z e -
ż y t ek? N i e można tak tw i e rd z i ć . Jest 
to m o w a t r a d y c y j n a , nie uczona, p r z e -

chodząca z ko l eg i na k o l e g ę p r z e z adap -
tac j ę , pos i ada jąca w i e l e odchy l eń r e g i o -
na lnych , w Po l s ce są np. różn ice m i ę -
d z y m i g a n i e m w a r s z a w s k i m i k r a k o w -
sk im, ale... 

D o W a r s z a w s k i e g o Ins ty tu tu G ł u c h o -
n i e m y c h p r z y j e c h a ł a n ie tak d a w n o d e -
l e ga c j a p e d a g o g ó w - s p e c j a l i s t ó w z k i l -
kunastu k r a j ó w 1 w g rup i e t e j zna laz ło 
się k i l ku w y k ł a d o w c ó w g łuchon ie -
mych . O i le p e d a g o d z y m ó w i ą c y 
n o r m a l n i e m i e l i duże t rudnośc i w p o -
r o zumi en iu się z m ł od z i e ż ą w a r s z a w -
sk iego instytutu, o t y l e p e d a g o d z y g łu -
chon i emi n a w i ą z a l i k o n t a k t bez t rudu 
— p r z y p o m o c y m i g ó w . O k a z a ł o się, że 
„ m i g i " po lsk ie , ang ie l sk ie , ghańsk ie , 
b r a z y l i j s k i e w d o s y ć o g ó l n y m za rys i e 
są do s i eb ie podobne i s tanowią coś w 
r o d z a j u esperanto g łuchon i emych , o 
c z y m do tąd n i e w i e l e w i ed z i ano . 

T a k w i ęc , j a k w idać , „ m i g a n i e " p o -
maga , a le p r z y s t o s o w a n i e się do no r -
m a l n e g o życ ia wś ród ludz i m ó w i ą c y c h , 
dobre „ c z u c i e " się w o t a c z a j ą c y m i ch 
św i e c i e w y m a g a , a b y upośledzony. . . 
m ó w i ł . M o ż e to b r z m i t rochę d z i w n i e , 
bo j a k g ł u c h o n i e m y może m ó w i ć ? 

W a r t o j ednak p r z y j r z e ć s ię b l i ż e j , j a k 
w y g l ą d a sp rawa n ies łyszen ia i n i e m ó -
w i en i a w w y p a d k a c h na j c zęs t s zych , tzn. 
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Lekc ja geograf i i — j ak w każdym normalnym 
powszechniaku. Ty lko aparaciki wzmacnia jące glos 
różnią tę młodzież od uczniów z innycti szkół 

Tak wyg l ąda lekcja d rugo - i trzecioklasistów. Siedzące tu dzieci, mimo różnego stopnia utraty słucliu, mo -
gą brać udział w lekcji zb iorowe j dzięki specja lnej aparaturze rad iowe j . N a w e t te dzieci, które ca łkowi -
cie utraciły słuch, odbiera ją wrażenia akustyczne i impulsy głosowe dzięki przewodnictwu kostnemu 

g d y dz i ecko r odz i s ię z w a d ą słuchu, 
m n i e j l ub w i ę c e j r o zw in i ę t ą . O tóż d z i e c -
ko tak i e n a j c z ę ś c i e j u m i e w y d a w a ć 
głos, i w y d a j e go j a k k a ż d e n o r m a l n e 
n i e m o w l ę — p o p ł a k u j e , g a w o r z y , ś m i e -
j e s ię . A l e otacza g o św ia t m i l c zen ia . 
P r z y c h o d z i n o r m a l n y okres , g d y d z i e c -
ko z d r o w e zaczyna k o j a r z y ć s w ó j g łos 
z r e a k c j ą ludz i i o d w r o t n i e . D z i e c k o z 
w a d ą s łuchu ma t o k o j a r z e n i e z ak ł ó -
cone. I w t e d y p r z e w a ż n i e p r z e s t a j e w y -
d a w a ć głos, w ł aśn i e w okres ie , g d y za -
czyna s ię r o z u m n e m ó w i e n i e . 

D z i e c k o dochodz i d o w i e k u szko lne -
go do 6—7 roku życ ia . , T r z e b a j e po -
słać do s zko ły . N i e s łyszy ono i n ie 
m ó w i . N i e m a d la n i ego żadnego zna -
czenia d źw i ęk , a w i ę c i uk ład 
ust, d z i e cko n ie p r z y j m u j e tego , n ie 
odb ie ra s y g n a ł ó w g ł o sowych , w i ę c i n i e 
o d c z u w a p o t r z e b y n a d a w a n i a . F u n k c j e 
j e g o j ę z y k a p r z e j ę ł y palce, uszu — oc z y . 
A l e j es t to stan n i eno rma lny , u t rud -
n i a j ą c y s w o b o d n e w e j ś c i e w spo łeczeń-
s two . 

W y d o b y ć g łos z z a t w a r d z i a ł e j k r t a -
ni, pobudz i ć d o ok r e ś l onego głosu s t ru-
n y m i l c z ą c e od lat — n i e jest ł a two , 
t y m b a r d z i e j ż e d z i e cko n ie s ł y s zy i n ie 
o d c z u w a p o t r z e b y m ó w i e n i a , bo d ź w i ę k 
dla n i ego nic n i e znaczy . A l e w y d o b y ć 
«Iłos, to j eszcze ma ło , t o musi być g łos 

w ł a ś c i w y , o us ta l onym znaczeniu, 
b r z m i e n i u i b a r w i e . K o n t r o l ę słuchu, 
k t ó r e go dz i e cko jest p o z b a w i o n e , z a -
s t ępu j e s ię i n n y m i spMDsobami. 

A g d y w r e s z c i e d z i e c k o m ó w i , g d y 
samo m o ż e być r o zumiane p r z e z ludz i 
s łyszących, g d y nauczy się p o uk ładz i e 
ust o d c z y t y w a ć s łowa m ó w i o n e do n i e -
go — n i e s łysząc ich, g d y t rudnośc i w 
kon takc i e ze ś w i a t e m zos ta ją z m n i e j -
szone do m i n i m u m , w t e d y d o j r z e w a 
p r o b l e m p r z y g o t o w a n i a m ł o d e g o cz ło-
w i e k a d o zawodu . 

W ten sposób, dz i ęk i d o skona ł ym m e -
t o d o m p e d a g o g i c z n y m , w y c h o w a w c o m 
udało się uczyn i ć p r z y d a t n y m i w ż y -
c iu ludz i , k t ó r z y j e s zcze n i e d a w n o by l i 
co n a j w y ż e j pas tuchami w i e j s k i c h stad 
byd ła . 

Dz i ś c z ł o w i e k z w a d ą słuchu jes t 
p e ł n o p r a w n y m cz ł onk i em spo ł ec zeńs t -
w a d z i ę k i spec j a lnemu szko len iu. Z a -
mieszczone obok zd j ę c i a pochodzą z 
na j s t a r s zych w P o l s c e i s ł a w n y c h w 
św i e c i e i ns t y tu tów , w k t ó r y c h m ł o d z i e ż 
do tkn i ę tą p r z y k r y m i p o w a ż n y m scho-
r z e n i e m w p r o w a d z a się na p o w r ó t d o 
Życia wś r ód ludz i z d r o w y c h . Jedna z 
t y ch p l a c ó w e k — W a r s z a w s k i Ins ty tu t 
G ł u c h o n i e m y c h — za d w a lata będz i e 
dbchodz ić swe 150-lecie. 

Starsza młodzież zdobywa w warszawsk ie j szkole zawód introligatora, krawca, 
czy mechanika precyzyjnego. Ten ostatni kierunek wyk ładany jest w sposób 
praktyczny, na p ie rwszym roku podstawowe umiejętności zdobywa uczeń 
w warsztatach szkolnych, zaś w dwóch następnych praktykuje w fabrykach. 
D w a lata temu, gdy zaproponowano taki eksperyment wie lk ie j fabryce, przy -
jęto to nieufnie, dziś zakłady domaga ją się jak na jw ięce j chłopców z Instytutu 



Po ś ladach Mari i Sk łodowskie j -Cur ie 

W I E L K I E Ś W I Ę T O K U L T U R Y N A R O D O W E J 
19 l is topada br. m i j a 200 lat od powstan ia T e a t r u N a r o d o -

w e g o w W a r s z a w i e oraz 140 lat od po łożenia aktu e r e k c y j n e g o 
pod g m a c h T e a t r u W i e l k i e go , z budowany w g p r o j ek tu A n t o n i o 
Corazz i ego . I naugurac j a uroczystośc i j ub i l eus zowych odbędz i e 
się w e w z n i e s i o n y m z g r u z ó w i r o z b u d o w a n y m gmachu T e a t r u 
W i e l k i e g o O p e r y i Ba le tu. Jest to j edna z na jwspan ia l s z y ch 
budow l i , a r ównocześn i e j eden z na jnowocz e śn i e j s z y ch t ea t r ów 
w św i ec i e (na zd j ę c iu p o w y ż e j ) . 

W n o w y m gmachu odbędz ie się n a j w i ę k s z a w histor i i wspó ł -
c z esne j Po l sk i impreza ar tys tyczna, w k t ó r e j w e z m ą udział n a j -
w y b i t n i e j s i p r zeds taw ic i e l e świa ta ar tys tycznego , na j znakomi t s i 
w y k o n a w c y i z n a w c y sztuki t ea t ra lne j i o p e r o w e j . 

Fo1»reportaż o historii f r on tonu Teatru Wieałciego w W a r s z a w i e za -
mieszcza-my na stx. 23. 

Dalsze szczegóły w nas tępnym numerze „Tygodnika** . 

J e d n y m z na j r zadszych 
p i e r w i a s t k ó w chemic znych Jest 
f rans. P i e r w s z y i zo top f ransu 
odkry ła w 1939 r. M a r g e r l t t e 
Pere ln , uczennica M a r l i Sk ło -
dowsk ieJ-Cur ie . N a w e t bar -
dzo ma ł e I lości f r ansu da j ą 
moż l iwość w y k r y w a n i a scho-
rzeń r a k o w y c h w począ tko-
w y c h stadiach ich r o z w o j u . 
W i e d z a o t y m z a g a d k o w y m 
p i e rw ias tku Jest Jednak og ra -
niczona, a do tychczasowe m e -
tody sztucznego o t r z y m y w a -
nia dość s k o m p l i k o w a n e i m a -
ło w y d a j n e . 

Ostatnio p r z e b y w a j ą c y na 
stażu n a u k o w y m w Ins ty tuc i e 
Badań J ą d r o w y c h w D u b n e j 
pod M o s k w ą P o l k a E w a 

G w ó ź d ź 1 Ch ińc z yk W a n T u n -
-sen po ser i i e k s p e r y m e n t ó w 
dokona l i odkryc ia n o w e j m e -
tody o t r z y m y w a n i a f ransu. D o 
j e j op racowan ia w y k o r z y s t a n o 
n a j w i ę k s z y na św iec i e radz i ec -
k i c yk l o t ron p r zyśp i e s za j ący 
c i ę żk i e Jony. 

N o w a metoda po lega na n a p r o -
m ien iowan iu c ienkie j fo l i i ze zło-
ta przyspieszonymi j onami neo-
nu 22. w w y n i k u reakc j i j ą d r o -
w e j uzysku je się znaczne ilości 
f r ansu . O p r a c o w a n o równ ież m e -
todę oczyszczania p ierwiastka , 
przy któirej zanieczyszczenie nie 
przekracza j e d n e j m i l i o n o w e j 
części. 

22 lata z kulą ULJ g ł ow ie 
Mieszkan i ec Czechowa w 

p o w . G o r z ó w , p. W ł a d y s ł a w 
Założeck i , p r z y n a p r a w i e d a -
chu spadł z d r ab iny i straci ł 
p rzy tomność . Dokonane w 
szpitalu p r z e św i e t l en i e czasz-
ki wylkazało me ta l i c zny cień 
...pocisku t k w i ą c e g o tuż p r z y 
p r a w e j skroni. 

Jedna 
o t r z yma ła list nadany z B r a -
zy l i i , w k t ó r y m notar iusz za -
w i a d o m i ł ją o śmierc i męża i 

• I Śląsk 
miał inulkang 

Badania g e o l o g ó w w y k r y ł y 
obecność l i c znych skał w u l k a -
n icznych na D o l n y m Śląsku. 
Ska ły baza l t owe pows ta ł e po 
zakrzepn ięc iu l a w y na p o -
w i e r z chn i z i em i pochodzą 
sprzed 40 m i l i o n ó w lat. N a j -
w i ę c e j w u l k a n ó w by ło w r e j o -
n ie Z ło to ry i , L w ó w k a i S t r z e -
gomia . N i e k t ó r e z nich by ł y 
c zynne j eszcze k i lkanaśc ie t y -
s ięcy lat temu, a w i ę c w ó w -
czas, g d y na D o l n y m Śląsku 
p o j a w i l i się p i e rws i ludzie . 

W P i en inach dz ia ła lność 
wu lkan iczna sięga 60 m i l i o n ó w 
lat wstecz . P o w s t a ł y w ó w c z a s 
a n d e z y t y — szare skały, z k t ó -
r y c h zbudowana jest m.in. 
okazała e l e w a c j a gmachu P o l -
sk ie j A g e n c j i P r a s o w e j ( d a w -
n ie j Banku Gospodars twa 
K r a j o w e g o ) w W a r s z a w i e — 
róg A l e i Je rozo l imsk ich i N o -
w e g o Św ia tu . 

W starszych okresach g e o -
l og i c znych działalność w u l k a -
n ó w na z i emiach polskich by ła 
szczegó ln ie in t ensywna w Su-
detach i... w okol icach K r a -
k o w a . 

• Dzieci 
luiejskie 
do teatru 

„Dz i e c i w i e j s k i e j adą do 
t e a t ru " — pod . t ak im ha -
s łem spółdz ie ln ia turys tyczna 
„ G r o m a d a " w Olsz tynie , p o -
c z ą w s z y od 12 paźdz ie rn ika , 
o r g a n i z u j e każdego dnia 
p r z y w ó z m ł o d z i e ż y szko lne j z 
r ó żnych z a k ą t k ó w Z i e m i O l -
sz tyńsk ie j , na p r zeds taw ien ia 
w T e a t r z e M i e j s k i m im. Ja-
racza. Dz i a twa szkolna z w i e -
dza przed spektak lem zabytk i 
i wspó łczesne b u d o w n i c t w o 
miasta. 

I 
PROSTO 
Z POLSKI 

Młodg konstruktor ze Szczecina 
A b s o l w e n t Po l i t e chn ik i 

Szczec ińsk i e j m g r inż. L e o n 
T r e k k e r skonstruował n o w y 
pr zy r ząd , n i e o d z o w n y w każ -
d y m labora to r ium e l ek t r y c z -
nym. Jest to t zw . „ u n i w e r s a l -
ny mostek R I C — typ 915", 
p r z y k t ó r ego pomocy można 
d o k o n y w a ć w i e lu p o m i a r ó w , 
m.in. oporności i po j emnośc i 
e l ek t r yc zne j . P róbną ser ię t e -

• „ S " jak Słupsk 
„S łupsk " , „ Sopo t " , „ S a n d o -
m i e r z " , „ S a n o k " — oto naz -
w y s ta tków budowanych w 
duńsk ie j stoczni A a l b e r g d la 
Po lsk ich L i n i i Ocean icznych . 
Wszys tk i e zac zyna ją się na 
l i t e rę „ S " i wszys tk i e są naz -
w a m i po lsk ich miast . P i e r w -
s zy statek „ S " — „ S ł u p s k " 
został z w o d o w a n y 8 pa źd z i e r -
ni^ka br., a d o eksp loa tac j i 
oddany będz ie 31 stycznia 
1966 r. 

Następne statki te j serii prze-
k a z y w a n e będą armatoro-wi 
mn ie j w i ęce j co trzy miesiące, a 
w ięc „ S o p o t " oddany będzie w 
kwie tn iu przyszłego roku, „San -
domierz '* a lbo „ S a n o k " — nie 
ustalono jeszcze kole jności 
nazw — przekazany będzie w l i p -
cu 1966 r. Czwa r ty motorowiec 

o d d a n y będzie do eksp loatac j i w 
styczniu 196? r. 

Spadek z Brazj^Iii do Łodz i 
mieszkanek Ł o d z i o spadku zap i sanym j e j w t e -

stamencie, w wysokośc i 3 m i -
l i o n ó w z ło tych. 

Z m a r ł y mąż nie zaznał na 
obczyźn ie szczęścia i nie za -
pomnia ł o żonie, z k tó rą ży ł 
r a z em t y l ko p r z e z k i lka m i e -
sięcy. Poś lub i ł ją w 1938 r. W 
ki lka mies ięcy pó źn i e j p o w o -
łano go do wo j ska . Wybuch ł a 
w o j n a i od t e j po r y ws z e l k i 
ślad po n im zaginął . N i e da ł y 
żadnego rezul ta tu w i e l o l e tn i e 
poszuk iwan ia . 

Dop i e r o t r z y lata t emu ł o -
dz ianka o t r z yma ła z B razy l i i 
list, w k t ó r y m mąż zapraszał 
ją do siebie. Zaproszen ia nie 
p r z y j ę ł a , z a w i a d a m i a j ą c j e d -
nocześnie męża , że po 20 l a -
tach o c z ek iwan ia zawar ła no -
w y z w i ą z e k ma ł żeńsk i i j es t 
ma tką d w o j g a dz iec i . D a w n y 
mąż przed śmierc ią postano-
w i ł j ednak przekazać j e j ca -
ł y , s w ó j m a j ą t e k . 

go aparatu w y k o n a ł y już 
szczec ińskie zak łady „ E L P O " 
i w k r ó t c e rozpoczną p roduk-
c j ę na dużą skalę . 

Okaza ło się, że Za łożeck i w 
czasie z dobywan i a o k o p ó w 
n i emieck i ch w s ł ynne j b i t w i e 
pod L e n i n o w 1943 r. został 
bardzo c i ę żko ranny. L e k a r z e 
usunęl i m u w ó w c z a s z ciała 
w i e l e o d ł a m k ó w , dokona l i 
przeszczep ien ia r o g ó w k i w l e -
w y m oku 1 i nnych zab i e gów , 
a le kul i w g ł o w i e nie zna l e ź -
l i . W ten sposób zasłużony i n -
wa l i da w o j e n n y i k a w a l e r 
wysok i ch odznaczeń ż y j e z 
kulą już 22 lata. Odczuwa j e d -
nak co p e w i e n czas si lne bó le 
g ł o w y . N e u r o l o d z y w y p o w i e -
dzą się o moż l iwośc i ope rac j i . 

• Polska metoda 
oclirong lugdm 
nad Pacyf ik iem 

Badan ia p r z ep r owadzone w 
W y ż s z e j Szko l e R o l n i c z e j w 
Szczec in ie i dokonane na ich 
pods taw ie doświadczen ia na 
o l b r z ym i ch terenach a m e r y -
kańsk ich w y d m p iaszczy -
stych nad P a c y f i k i e m , w sta-
nie Oregon , w y k a z a ł y m o ż l i -
wość sadzenia d r z e w l eśnych 
na t ych terenach, w celu za -
t r z yman ia ruchomych p la -
sków i rozprzes t r zen ien ia na 
nich szaty roś l inne j . Is tota 
n o w e j m e t o d y po lega na opa-
t r y w a n i u korzen i sadzonek 
s p e c j a l n y m r o d z a j e m g r z y b -
ni, k tó ra następnie „ w s p ó ł -
p r a c u j e " z d r z e w e m na zasa-
dz ie uzupełn iania się p r z y 
dostarczaniu pokarmu. 

Nauczycie lski jubi leusz 

• W o d o c i ą g i 
z X V ujieku 

Podczas prac z i emnych w 
Kośc i an i e odkopano f r a g m e n -
ty dobr ze z achowanych w o -
d o c i ą g ó w m i e j sk i ch z X V 
w ieku . W y k o n a n e z pni so-
s n o w y c h długości 4 m e t r ó w i 
ś redn icy 40 c e n t y m e t r ó w 
( w y p a l o n e o t w o r y m a j ą śred-
nicę 10 cm) łączono p ie rśc i e -
n iami c y n o w y m i . 

D N i 
P O Z N A Ń — Zak ł ady f a rmaceu t y c zne „ P o l -

f a " , p roduku jące nici ch irurg iczne, t zw . 
cagut, w p r o w a d z i ł y nowoczesną me todę 
s te re l i zac j i g a z o w e j , co podnios ło jakość 
w y t w a r z a n y c h nici . K o ń c ó w k i nidi w p r o -
wadzane są bezpośredn io do i g i e ł (bez 
p r z ew l ekan i a ) , dz ięk i c z emu szyc ie będz ie 
n i e m a l bezś ladowe . 

L U B A R T Ó W (Lube l sk i e ) — W uroczystośc i 
przekazan ia n o w e g o ob i ek tu — Zasad-
n icze j Szko ł y i T e chn ikum B u d o w l a n e -
go — wz i ą ł udz ia ł b. dowódca ruchu o p o -
ru na Lube l s zczyźn ie , gen. d y w . G r z e go r z 
Ko r c zyńsk i . W n o w o o t w a r t e j szkole 
p r zekazano młodz i e ży salę h is toryczną 
t r adyc j i W o j s k a Po l sk i ego . 

G D A Ń S K — Insty tut Mo r sk i obchodz i ł 
15-lecie p racy . Za t rudn ia 200 osób, o b e j -

m u j e 8 z ak ł adów b a d a w c z y c h i l abo ra to -
r i ów . 17 p ra cown i Insty tutu posiada do i 
badań statk i oraz l iczne urządzenia i apa -
raty . 

B Y D G O S Z C Z — H o n o r o w ą Odznakę I zb , 
Rzemieś ln i c zych wr ę c zono na w a l n y m z e - i 
bran iu Cechu Rzemios ł D r z e w n y c h se- ( 
n i o r ow i rzemios ła bydgosk i ego — I d z i e - | 
mu M y ś l i w c o w i . 

S Z C Z E C I N — Z pochy ln i „ O d r a " w stoczni 
im. W a r s k i e g o spłynął na w o d ę 124 statek | 
zbudowany w Stoczni Szczec ińsk ie j . 
O t r z y m a ł n a z w ę M/S „ L u b l i n " . 

K R O S N O (Rzes zowsk i e ) — Na ' spotkaniu i 
dz ia łaczy gospodarczych w i c e p r e m i e r 
P i o t r Ja roszew icz popar ł wn i osk i w spra- i 
w i e przeznaczen ia o d p o w i e d n i c h f u n d u - i 
s zów na po t r z ebne i op łaca lne i nwes t y c j e , 
służące wyko r z y s t an iu zasobów natura l -
nych Rzes zowszc zy zny . 

K A T O W I C E — I sekretarz K o m i t e t u W o j e -
w ó d z k i e g o Po l sk i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i 
Robo tn i c ze j , E d w a M Gie'rek, z łoży ł g ra tu -
l a c j e 36-osobowe j b r y gadz i e kopa ln i rudy 
żelaza „ K u ź n i c a " za doskona łe w y n i k i w , 
drążen iu c h o d n i k ó w górn iczych . 

Z okaz j i 60-lecia Z w i ą z k u 
Nauczyc i e l s twa Po l sk i e go w 
c a ł y m K r a j u odby ł y się u ro -
czystości , i m p r e z y i spotkania 
zas łużonych nauczyc ie l i ze 

• Kto zna 
zbrodniarzy 
z Tarnopola? 

w Stut tgarc i e toczy się po -
s t ępowan ie karne w sp raw i e 
p r z e c i w k o H e r m a n n o w i M i i l -
l e r o w i i F r i e d r i c h o w i L e x o -
w i , b y ł y m funkc j ona r iu s zom 
gestapo w Tarnopo lu , o b w i -
n i o n y m o m a s o w e m o r d o w a -
nie ludności i l i k w i d a c j ę g e t -
ta. W z w i ą z k u z t y m G ł ó w n a 
K o m i s j a Badania Zb rodn i H i -
t l e r owsk i ch w Po lsce zwraca 
się do wszys tk i ch osób, k t ó r e 
dotychczas nie sk łada ły w t e j 
sp raw i e zeznań, a pos iada ją 
d o w o d y lub b y ł y naocznymi 
św i adkami m o r d e r s t w , doko -
n y w a n y c h przez w y ż e j w y -
m ien i onych p r zes t ępców , o 
z aw i adom i en i e G ł ó w n e j K o -
mis j i (Wa r s z aw a , A l e j e U j a z -
dowsk i e 11). 

• „Krzyżacy" 
f i lmem 
XX- l ec i a 

W n o w o o t w a r t y m , po g e -
n e r a l n y m remonc ie , w a r -
s zawsk im k in i e „ P o l o n i a " , 
podczas p i e r w s z e go seansu 
odby ło się spo tkan ie z l au -
r ea tami p leb iscy tu rozp i sane -
go wśród w i d z ó w z o k a z j i 
„ D n i F i l m u Po l sk i e go " . A n -
k ie ta m ia ła na celu w y ł o n i e -
n ie na j l epszego po l sk i ego f i l -
m u w p o w o j e n n y m d w u d z i e -
stoleciu. Zosta ł n i m f i l m 
A l eksandra Fo rda „ K r z y ż a -
c y " . N a j p o p u l a r n i e j s z y m i a k -
to rami f i l m o w y m i X X - l e c i a 
zosta l i : E l żb ie ta C zy ż ewska i 
Z b i g n i e w Cybu lsk i . 

spo łeczeńs twem. W szkołach 
z o r gan i z owano spec ja lne ape-
le. U k a z a ł y się l i czne publ i -
k a c j e o dz i e j ach ruchu nau-
czyc ie lskiego, - początkach nau-
czyc i e l sk i ego ruchu z w i ą z k o -
w e g o na z i em iach po lsk ich w 
latach 1905—1919, wa l c e nau-
czyc i e l s twa o d e m o k r a t y z a c j ę 
o św ia t y w okres ie m i ę d z y w o -
j e n n y m , do robku szko ln ic twa 
w okres ie X X - l e c l a Po l sk i 
L u d o w e j . W y d a n o mate r i a ł y 
w s p o m n i e n i o w e o p a m i ę t n y m 
s t ra jku s zko lnym 1905 r. 1 an -
t y s a n a c y j n y m s t ra jku nau-
czyc i e l sk im 1937 r. 

0 ludziach, 
grzybach 

1 zwierzętach 
Podczas z rywan i a g r z y b ó w 

m a ś l a k ó w w A j i in ie pod W a r s z a -
w ą Zdz i s ł aw Gałoński pod w a r -
s twą mchu znalazł d w u m e t r o w ą 
b o m b ę loftniczą, która przeleżała 
nie zauważona ponad 20 lat. 

A Wypa< lkowi n a -domowym 
„podigonie rakie^towym" uległ 
14-leftnl Zdzisła-w W a r e k z W a r -
szawy . Mateo^iał n a p ę d o w y z tzw. 
.^zimnych o g n i " oho inko wyc ł i 
eksp lodowa ł i poparzy ł w y n a -
lazcę. 

^ Poloijąc na bo<rsuki Ste fan 
D r e w n i a k z D y n o w a , z a a t akowa -
ny przez dużą .wilczycę, ogłuszył 
ją pa ł^ą , a następnie p rzywiąza ł 
do drzewa, 'pobiegł po pomoc i 
odstawi ł zwierzę do Z O O . 

A G d y E w a l d Manusz z S iemia -
nowic zamierzał dać p r zec iwn i -
kow i mata podczas giry w szacłiy, 
za łamało się pod nim krzesło. 
U d e r z y ł szczęką o kant stołu 1 
stracił 6 zębów. 

A We te ryna r z w e z w a n y do nie -
d o m a g a j ą c e j od jakiegoś czasu 
mieszikarDki ¡krakowskiego Z O O — 
słonicy K ing i — stwierdzi ł ostry 
r eumatyzm i przepisał o d p o w i e d -
nią „ s ł o n i o w ą " po rc j ę l ekarstw. 

• G r u p a przedsiębiorczych ,.na-
s t o l a tków" w Kutn ie ogołoci ła 
mdasto z kotów , wyikorzystując 
za interesowanie zakła 'dów f a r m a -
ceutycznych zakupem kocich 
s a m c ó w ' dla ce lów doświadcza l -
nych. 



GAWĘDA 
O dziewczętach wiejskich 
Mechanizacja nie rozróżnia płci 
Życie może być łatwiejsze 

Mimo wszystko dziewczętom jest 
wciąż jeszcze trudniej. Wśród młodzie-
ży wiejskiej, która idzie do miast, zde-
cydowana przewaga jest po stronie 
cłiłopców. I oni też przede wszystkim 
zdołyywają awans społeczny. W rezul-
tacie dziś w rolnictwie polskim pracu-
je około miliona kobiet więcej niż 
mężczyzn, a znakomita większość spo-
śród miliona i 300 tysięcy młodych 
niewiast (w wieku od 15 do 25 lat) po-
zostanie na wsi. 

Stąd też instancje i instytucje zain-
teresowane zastanawiają się nad per-
spektywami tych dziewcząt. Pozostaną 
na wsi, dobrze, to też jest potrzebne. 
Ale co zrobić, by pozostając na wsi 
uczestniczyły w ogólnym awansie spo-
łeczeństwa? Odpowiedź, która sama 
się narzuca, brzmi: trzeba, by w swo-
im zawodzie, w rolnictwie, zdobywa-
ły wiedzę, trzeba, by swój wolny czas 
(nie ma go znowu tak wiele) umiały 
spędzić przyjemnie i z pożytkiem. 

Związek Młodzieży Wiejskiej zrzesza 
obecnie blisko 800 tysięcy członków, w 
tej liczbie ok. 350 tysięcy dziewcząt; 
związek ten jest więc organizacją po-
tężną, która stara się m.in. i ten pro-
blem rozwiązać. W pierwszym kwar-
tale przyszłego roku odbędzie się ko-
lejny zjazd ZMW, podczas obrad spra-
wa dziewcząt będzie jedną z najważ-
niejszych. Już teraz jednak w Związku 
trwa dyskusja na ten temat. 

Tak więc podstawową sprawą — po-
wiada się w dyskusji — jest rozwój 
kształcenia rolniczego dziewcząt. Są 
dziedziny, gdzie dziewczęta przodują: 
ogrodnictwo warzywne i kwiatowe, 
hodowla drobiu. Ale to nie wystar-
czy — mówią młode działaczki, wśród 
których są i posłanki do sejmu i dużo 
radnych w radach narodowych wszy-
stkich szczebli. Nie ma potrzeby two-
rzenia zajęć specjalnych w szkołach 
przysposobienia rolniczego wyłącznie 
dla chłopców. Czemuż to dziewczęta 
mają być np. wyłączone „programo-
wo" od nauczenia się prostych prac 

elektrotechnicznych, tak przydatnych 
w gospodarstwie, lub zasad bezpie-
czeństwa i higieny pracy. Mechaniza-
cja wtargnęła na wieś i nie czyni roz-
różnienia płci. Jasne więc, że i w nau-
czaniu nie powinno być tego rozróż-
nienia. Trudno odmówić racji tym po-
stulatom, są one rozsądne. 

A w „tradycyjnych" zajęciach ko-
biecych, w warzywnictwie, hodowli 
itp., należy pomóc dziewczynie, właśnie 
poprzez mechanizację. Czas już skoń-
czyć z ręcznym dojeniem krów, ko-
nieczne są elektryczne dojarki. Parni-
ki powinny zastąpić pracochłonne 
przygotowywanie pasz. W obrębie za-
budowań gospodarskich przyda się 
lekki wózek, ileż to dziewczyna się na-
dźwiga! I tak dalej, i tak dalej. 

Część młodych kobiet i na wsi znaj-
dzie inną jeszcze pracę, poza gospo-
darstwem domowym. W ciągu ostat-
nich 6 lat zorganizowano ok. 10 tys. 
kursów przy udziale pół miliona osób, 
które nauczyły się podstaw higieny i 
oświaty sanitarnej. Szkoły zdrowia na 
wsi są właśnie przeważnie obsadzone 
przez młode kobiety. W zakresie ta-
kich usług, jak fryzjerstwo, repasacja 
pończoch, fotografika, malarstwo do-
mowe, tysiące i tysiące dziewcząt na 
wsi może znaleźć jeszcze interesujące, 
potrzebne i popłatne zajęcia. W rozwi-
jających się klubach dziecięcych 
i w klubach oświatowo-rozrywkowych 
młode kobiety są niezastąpione. 

Oczywiście mowa wciąż o tych 
dziewczętach, które pozostaną na wsi. 
Wiele też wróci na wieś po zdobyciu 
wyższych kwalifikacji na uczelni. Ale 
to odrębna sprawa. Młoda kobieta na 
wsi nie różni się dziś w swych zainte-
resowaniach i potrzebach, w swych 
rozrywkach i w sposobie ubierania się 
od dziewczyny miejskiej. Istotne jest 
i to, by była w pełni samodzielna i 
czuła się potrzebna w wiejskiej spo-
łeczności. 

MARIAN 

20 lat NAUKI POLSKIEJ 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH i PÓŁNOCNYCH 

w listopadzie 1945 r. w stolicy 
Dolnego Śląska rozpKDCzęła dzia-
łalność dydaktyczną i naukową 
pierwsza polska wyższa uczel-
nia — Uniwersytet i Politechnika 
Wrocławska. Jednym z twórców i 
pierwszym rektorem uczelni był 
iprof. Stanisław Kulczyński. Obec-
nie we Wrocławiu działa osiem 
wyższych uczelni, na których stu-
diuje 25 tys. studentów. Zatrud-
niają one 2 tys. pracowników 
naukowych, a więc tyle, ile przed 
wojną było tu studentów. 

W dniach 22—24 listopada od-
będą się we Wrocławiu uroczy-
stości 20-lecia nauki polskiej na 

Ziemiach Zachodnich i Północ-
nych ipoświęcone p>odsumowaniu 
poważnego dorobku naukowego 
wyższych uczelni 1 licznych pla-
cówek naukowych, które poza 
Wrocławiem (jest on teraz trze-
cim co do wielkości i znaczenia 
ośrodkiem naukowym w Kraju, 
F>o Warszawie i Krakowie ) dzia-
łają w Op>olu, Gliwicach, Szczeci-
nie, Olsztynie, Gdańsku 1 Zielonej 
Górze. Jest ich ogółem 22 i współ-
tworzą ogólnonarodową skarbnicę 
wiedzy we wszystkich dziedzi-
nach współczesnej nauki. Utrzy-
mują żywe kontakty z wieloma 
uczelniami w kilkunastu krajach. 

GP 
LA GRANDE COOPERATIVE 

REGIONALE 

OTWARTA DLA WSZYSTKICH KONSUMENTÓW 

w DEPARTAMENTACH NORD I PAS-DE-CALAIS 
SKLEPY SPÓŁDZIELCZE ROZMIESZCZONE SĄ MIĘDZY 

VIEUX-CONDÊ I AUCHEL 

300 SKLEPÓW — W TYM — 
6 „SUPERETTES" i 45 „LIBRE-SERVICE" 

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE — NAJWYŻSZE GATUNKI — RABATY 

L' A S S O C I A T I O N J O . 
L I O T - C U R I E a pour 
m e m b r e s n o n seu le -
ment d' i l lustres sa -

vants, mais aussi de s im-
ple« citoyens, dont des 
mi l l iers de Po lonais , qu i 
cultiv-ent les traditions de 
cc^Jaboration et d 'amit ié 
que symbol isent Mar i e C u -
r ie -Sktodow&ka, P ie r re Cu -
rie, I rène et Frédér ic Jo -
l iot -Cur ie . 

L ' u n des p r inc ipaux 
sanctuaires de la science 
f rança ise est l ' Institut du 
R a d i u m à Par is . Celui -ci , 
en co l l aborat ion avec 
l 'Assoc iat ion j o l i o t -Cu r i e , 
rassemble précieusement 
les documents , les pboto -
srrapliies et les instru-
ments de travai l qu i se 
rattachent à la vie et à 
l ' oeuvre immorte l l e des 
Cur ie et des JoUot, s ouve -
nirs chers tant a u x F r a n -
çais q u ' a u x Po lonais , 
cr'éant ainsi u n genre . de 
musée consacré à cette f a -
mi l le de r e m a r q u a b l e s sa -
vants et de g rands ci -
toyens. 

N o u s publ ions sur les 
d e u x pages suivantes les 
photos prises dans les sal-
ies de l ' Institut du Ra -
d i u m , ainsi que notre en -
tretien avec l a petite- f i l le 
de notre i l lustre compa -
triote, M a d a m e Hélène 
Langev in . 

Przy klamce, niewielkich rozmiarów tabliczka: tu- ' 
taj pracowali na stanowisku dyrektora Instytutu 
Radowego uczeni, których odkrycia tworzą epokę 

W KRĘGU PAMIĄTEK 
WIELKIEJ HISTORII 
Do A S S O C I A T I O N J O L I O T - C U R I E N A L E Ż Y W I E L U W Y B I T N Y C H 

U C Z O N Y C H , ale są wś ród c z ł onków Stowarzyszen ia i zwyk l i , szarzy 
ludzie. Ce l em Stowarzyszen ia jest u t rwa len ie pamięc i F r y d e r y k a 
i I r eny Jo l i o t -Cur ie oraz rozpowszechnian ie w i ed z y o ich dz ia ła l -
ności. W ie lb i c i e l i t ych n i e z w y k ł y c h ludzi, k tó r zy czcić będą zawsze 
ich pamięć, jest bardzo w ie lu . Do ich grona zal icza się tys iące P o l a -

k ó w ku l t ywu ją cy ch wspania łe t r adyc j e wspó łpracy i znakomi tych osiągnięć 
naukowych po lsko- f rancusk iego małżeńs twa Mar i i Sk ł odowsk i e j i P i e r r e Cur ie 
oraz ich po tomków. 

Jednym z g ł ównych sanktuar iów nauki f rancusk ie j jest Instytut R a d o w y 
w Paryżu , w k t ó r y m zachowano dla potomnośc i wszys tk i e drog ie F rancuzom 
i P o l a k o m pamiątk i . 

— Tutaj przez szesnaście lat mieściło się laboratorium Marii Skłodowskiej-
-Curie. A tam, w sąsiednim pokoju, znajdował się gabinet dyrektora Instytutu 
Radowego. Zajmowała go najpierw Maria Curie. W dwanaście lat potem, po 
okresie dyrekcji André Debierne, byli kolejno dyrektorami Instytutu: Irena 
i Fryderyk Joliot-Curie. 

P. R o g e r Michaut , sekre tarz admin i s t racy jny Labora to i r e Cur ie w Ins t y -
tucie R a d o w y m , wskazu j e nam n i ew ie lk i ch r o zm ia r ów tab l i czkę umieszczoną 
przy k lamce d r zw i h is torycznego gabinetu. Sam gabinet zachowany został 
w stanie, w j ak im z n a j d o w a ł się za czasów dy r ekc j i Mar i i Sk łodowsk i e j -Cur i e . 
T o samo biurko, ten sam fo te l , aparat te l e fon iczny , s za f y bibl ioteczne, krzesła, 
kominek, k tóre o d n a j d u j e m y na zd jęc iach sprzed 40 lat. Instytut ten o d w i e -
dz i ł w czasie swego poby tu w e F ranc j i p r emie r Józef Cyrank iew icz . 

W gabinec ie zna j du j e się w i e l e p r z edm io t ów i f o t o g ra f i i zw iązanych z ż yc i em 
i odkryc iami w i e lk i ch uczonych, k tó rzy tu pracowal i . Fo tog ra f i a Mar i i Cur i e 
na ba lkon ie Institut du Rad ium, k i lka pucharów o f i a r owanych j e j i P i o t r o w i 
Curie , f o t o g r a f i e d rewn ianego baraku z rue Vauquel in , w k t ó r y m dokonane 
zostało e p o k o w e odkryc i e p i e rwszego p ie rw ias tka promien io twórczego , brązo -
w y meda l ion P i o t ra i Mar i i , wreszc i e f o t o g ra f i a F r y d e r y k a Joliot. Jest to j ak 
g d y b y h is toryczny skrót okresu w i e lk i ch naukowych wydar zeń , skrót d z i e j ów 
t e j n i e z w y k ł e j rodz iny uczonych, za łożone j przez P o l k ę i Francuza, k tó r e j 
p o t o m k o w i e do dz is ia j p racu ją o d k r y w c z o w t e j same j dz iedz in ie w i edzy . I ten 
w łaśn ie zakątek gabinetu ma charakter na jba rdz i e j in tymny, na jba rdz i e j dz ia-
ł a j ą cy na w y o b r a ź n i ę poszukującego obrazu postaci n i e zwyk ł y ch ludzi, k tó r zy 
two r z y l i tę cudowną i w i e l ką historię. 

P . Michaut pokazu j e nam gab lo tkę z w a g ą systemu P io t ra Curie. P odobny 
instrument zobaczyć można w École de Ph is ique et de Chimie , w k tó re j w y -
kładał. Ins t rumentów naukowych — pamiątek po rodz in ie Cur ie i Jol iot spot-
kać można w P a r y ż u jeszcze dużo, a le Inst i tut du Rad ium w r a z ze S t o w a r z y -
szeniem Jo l io t -Cur ie już od k i lku lat t rosk l iw i e j e gromadz i , w r a z z innymi 
pamiątkami , two r zą c zaczątek muzeum t e j rodz iny. 

P i e rwszą salą muzea lną obok gabinetu, k tó ry obe j r ze l i śmy, jest dawne labo-
ra tor ium Mar i i Sk łodowsk i e j -Cur i e . P o d f o t o g r a f i a m i w i e l k i ch r o zm ia r ów 
p r z eds taw ia j ą cym i P i o t ra i M a r i ę Curie, I r enę i F r y d e r y k a Joliot, umieszczo-
no w gablotach instrumenty, p r zy pomocy k tórych dokonane zostało odk r y c i e 
sz tucznej promien io twórczośc i . 

— Czy pamiętam profesora Joliot? — uśmiecha się p. Roge r Michaut. — 
Oczywiście, doskonale go pamiętam. Pracowałem z nim dwa lata. Było to już 
po śmierci jego żony. Spotykałem go także w Bretanii, w Arcouest. Jest tam 
dom, który zbudowała jeszcze Maria Skłodowska-Curie. 

Joliot lubił bardzo wakacje czynne. Cały dzień spędzał w łodzi. Wyjeżdżał 
na morze z jednym starym marynarzem, prawdziwym wilkiem morskim i ło-
wił ryby. Gdy pokazał się w miasteczku, wszyscy ludzie go witali, podchodzili 
do niego, by uścisnąć mu ręce. Fryderyk Joliot był bezpośredni i serdeczny. 
Nie robił nic na pokaz, ale spontanicznie dostosowywał się do ludzi, z którymi 
się stykał i rozmawiał. 

— Potrafił każdego cierpliwie wysłuchać i sam bardzo dużo mówił. Inteli-
gencja promieniowała z niego tak silnie, że odnosiło się wrażenie, iż sam kon-
takt z nim cię podnosi, wzbogaca, czyni większym — m ó w i z uniesieniem 
p. Michaut . — W pracy, mogli ta stwierdzić wszyscy, którzy go znali, był 
nadzwyczaj dokładny, drobiazgowy. Uważał, że nie wystarczy danie ludziom 
dyrektyw, pomagał w pracy i czuwał nad wynikami. 

— Podziwiałem u niego również ciekawość i entuzjazm, jaki zachował do 
końca. Naukowcy ulegają czasami zblazowaniu wynikającemu z tego, że ro-
zumieją zbyt dokładnie przebieg obserwowanych zjawisk, technikę działania 
najbardziej skomplikowanych urządzeń. Joliot tymczasem reagował zawsze 
na wielkie osiągnięcia naukowe z ciekawością i podziwem. Pamiętam jak 
cieszył się z pierwszych wyczynów kosmicznych! 

Tadeusz D O M A Ń S K I 
* 

N a następnych dwóch stronach zamieszczamy liczne fotografie poświęcone 
pamięci Piotra 1 Marli Curie oraz Ireny 1 Fryderyka Joliot, a także rozmowę 
z wnuczką Mari i Skłodowskiej-Curie. 



N a jedne j ze ścian — wielkich 
rozmiarów fotograf ia przed-
stawiająca Mar ię i Piotra C u -
rie w ich p rymi tywnym labo-
ratorium — baraku przy rue 
Vauquel in. T u zaczęła się cu-
downa i wie lka historia... 

W tej skrzyni (po l ewe j ) w 
o łowianym cylindrze zna jdo -
wa ł się g r am radu, który ko-
biety amerykańskie o f iarowały 
p. Mar i i Sk łodowskie j -Cur ie 
jeszcze w 1921 r. „ w uznaniu 
j e j niezmiernych usług od-
danych nauce i ludzkości" 

Biurko- fote ł , kominek i całe urządzenie gabinetu pozostało w takim stanie, w jak im poz< 
tylko fotograf ie rozmieszczone na ścianach. P an Michaut pokazuje nam wagę, której uży 

WIZYTA w INSTYTUCIE RA 

Obok aparatu — fotograf ia 
przedstawia jąca Fryderyka Jo-
liot przy tym samym, zbudo-
w a n y m przez niego aparacie. 
Dokonywa ł wtedy doniosłych 
odkryć, które pozwoli ły stwier -
dzić istnienie neutronów 

A tutaj, objaśnia nas p. M i -
chaut, rodza j elektrometru po-
łączonego z komorą jonizacji, 
którym mierzył Fryderyk Jo-
liot siłę „promieniowania" 

Zdjęcia: Wł. Sławny 



m pozostawiła je Mar ia Sltlodowslca-Curie swym następcom. Przybyły 
rej używał Piotr Curie, oraz wiele innych pamiątkowych przedmiotów 

UDOWYM w PARYŻU 
Wśród zbiorów zna jdu ją się oczywiście oba dyplomy Nagrody 
Nob la przyznanej Fryderykowi i Irenie Joliot-Curle w 1935 roku 

Kominek (poniżej z lewej) , na którym znalazło się tyle cennych 
pamiątek po Mari i i Piotrze Curie, to jakby skrót historyczny 
okresu, który przyniósł tyle ważnych odkryć w fizyce i chemii 

Irena Joliot-Curie, której król Gustaw V wręcza dyplom Pr ix 
Nobel, uczestniczy w takiej uroczystości już po raz drugi. W 1911 r. 
towarzyszyła matce w drodze do Sztokholmu na uroczystość 
wręczenia j e j drugiej z kolei Nagrody Nobla. D la Fryderyka 
Joliot byl to pierwszy pobyt w Sztokholmie (zdjęcie poniżej) 

OJCIEC 
CHCIAŁ 

BY 
RODZINA 
TWORZYŁA 
E K I P Ę 

NAUKOWA 

U CÓRKI F R Y D E R Y K A i I R E N Y 
fiìt^Ke^ SoOiH-rìi^ ¿x.^^ UclHC 

cjc- /a. J&tKCŁ."« e. /bfioj 's-^ 

PO D O B I E Ń S T W O J E S T 
U D E R Z A J Ą C E . N i e moż -
na pows t r z ymać się przed 

r e f l e k s j ą : ż y w y por t re t o jca. 
Pos tawa , l ekk ie ruchy zna-
mionu jące ludzi u p r a w i a j ą -
cych sport, a nade wszys tko 
uśmiech, uśmiech F r y d e r y k a 
Jo l io t -Cur ie . Jesteśmy w po -
koju, k t ó r y b y ł gab ine tem 
matk i , I r eny Jo l io t -Cur ie ; 
d r zw i o twar t e są do p o k o j u 
przy leg łego , w k t ó r y m pra -
cowa ł F r y d e r y k Joliot. Oba 
poko je , a w ł a ś c iw i e ca ły dom 
zachowa l i pańs two L a n g e v i n 
w stanie n i ema l n i e tkn ię tym 
od chwi l i śmierc i rodz iców. 
Jest to spora w i l l a w og ro -
dzie, w podparysk i e j m i e j -
scowośc i An t ony , którą w y -
budowa ł F r y d e r y k Jol iot w 
roku 1935. Pan i Hé l ène L a n -
gev in zamieszkała w n i e j po 
śmierc i r odz i ców z mężem, p. 
M iche l L a n g e v i n i z dz iećmi. 

Pan i Hé l ène L a n g e v i n zo-
stała f i z y k i e m . W y b r a ł a tę 
samą dz iedz inę badań j ąd ro -
w y c h , w k t ó r e j j e j o jc iec i 
matka dokonal i e p o k o w y c h 
odkryć . W p ł y w o w i r odz i ców 
ulegała n i ewą tp l iw i e , w i d z i a -
ła, j ak bardzo interesująca 
jest ich praca, to ją zachęci -
ło. A l e jednocześnie bardzo 
ważną ro lę o d g r y w a ł fakt , że 
młoda Hé l ène Jol iot była do-
skonałym uczniem. 

— Gdybym usłuchała do-
kładnie rad ojca, zostałabym 
matematykiem. Uważał, że to 
byłoby najlepsze, ponieważ 
wtedy utworzylibyśmy do-
skonałą ekipę. Ałe ja wybra-
łam fizykę. 

N a ogół rodz ice nie poma-
gal i dz iec iom w nauce, opo-
w iada pani Hé l ène L a n g e -
v in, ale gdy w p e w n y m okre -
sie napotkała ona trudności, 
np. w zakres ie o r togra f i i , 
p ro f esor Jol iot pomaga ł j e j . 
Pamię ta , że raz powta r za ł z 
nią chyba ze dwadz ieśc ia 
pięć razy to samo dyktando, 
pon i eważ robi ła wc i ą ż te sa-
m e błędy. Po tem, g d y została 
dobrą uczennicą, przestal i 
p r aw i e się nią z a jmować . 
Gdy doraźnie trzeba by ł o po-
móc, np. p r zy r o z w i ą z y w a n i u 
jak iegoś zadania ma t ema tyc z -
nego, udawała się racze j do 
matki , którą uważała za l ep-
szego pedagoga . A l e bardzo 
często pomoc ta przyb ie ra ła 
f o r m y dość spec ja lne. 

— Matka moja po godzinie 
pracy nad zadaniem, które 
miała rozwiązać, przechodzi-
ła na teren rozważań ogól-
niejszych, znacznie przekra-
czających zakresem problemy 
matematyczne licealistki. W 
końcu dostawałam strasznego 
bólu głowy, nadchodziła go-
dzina 9 wieczorem, dyskusja 
trwała ciągle, a zadanie po-
zostawało nie rozwiązane. 
Szłam wówczas spać rozgo-
rączkowana, z okropną mi-
greną. 

SE N T Y M E N T D L A P O L -
S K I pozostał w rodz in ie 
bardzo si lny. M a t k a H e -

leny i P i o t ra Jol iot znała j ę -
z yk polski . 

Nauczy ła się go w domu, 
w r a z z siostrą Ewą , gdy ż M a -
r i i Sk ł odowsk i e j -Cur i e za le-
żało na t ym, aby j e j dz iec i 
znały polski. M ó w i ł a do nich 
w domu bardzo często po 
polsku. Pan i Hé l ène L a n g e -
v in zaczęła nad nauką j ę z yka 
babci p racować w okresie 
w o j n y , g d y mieszkała u nich 
kuzynka z Po lsk i , ale późn ie j 
b rak czasu un iemoż l iw i ł kon-
tynuac ję i, niestety, u rwa ło 
się to bardzo wcześnie . 

— W 1957 byłam w Polsce 
przejazdem, wracając z Chin. 
Mój brat. Piotr, był dłużej, 
spędził w Warszawie kilka-
naście dni. Doznawałam 
dziwnych uczuć spotykając 
ludzi i rzeczy, o których tyle 
słyszałam, i stwierdzając, że 
Polacy w Kraju tyle o nas 
wiedzą i tak żywo się nami 
interesują. 

— Często zdaje mi się, że 
pamiętam moją babcię z 
okresu, kiedy miałam 7 lat. 
Ale o Marii Curie mówiło się 
w domu zawsze tak dużo, że 
w końcu nie jestem pewna 
co zostało mi z opowiadań 
rodziców, a co jest moim 
własnym wspomnieniem — 
opowiada pani Langev in . — W 
domu jest dużo pamiątek po 
moich przodkach. Ojciec mój 
zwracał na to większą uwagę, 
natomiast moja matka i ja 
nie przywiązywałyśmy zna-
czenia do przedmiotów ma-
terialnych. 

Dziec i państwa L a n g e v i n •— 
Franço ise i Y v e s —- 15 i 14 
lat — są jeszcze zbyt młode, 
ażeby można by ło powiedz i eć 
coś s tanowczego o ich za inte-

Hélène Langevin — córka I re -
ny i Fryderyka Joliot-Curie, 
wnuczka — po matce — Mari i 
ze Skłodowskich i Piotra Cu-
rie — jest matką chrzestną 
statku „Mar ie Skłodowska-
-Curie" . Mężem je j jest w y -
bitny fizyk Michel Langevin, 
syn André Langevin, profeso-
ra Ecole Supérieure de Phy -
sique et de Chimie, wnuk 
wielkiego Paul Langevin. Obo -
je pracują w dziedzinie fizyki 
jądrowej . Cudowna, wielka 
historia naukowców trwa... 

resowaniach i zdolnościach. 
Czy będą kon tynuowa ły t ra-
d y c j ę badań naukowych , któ-
ra w t e j n i e z w y k ł e j rodz in ie 
t rwa od t rzech już pokoleń? 
Czy matka chciałaby, ażeby 
by ł y podobne do swych w i e l -
kich p r zodków? Myś ląc o 
nich pani Hé l ène L a n g e v i n 
dozna je uczucia, że jest to 
bardzo trudne, nawe t n ie-
moż l iwe . Ma tka j e j — I r ène 
Jo l io t -Cur ie , dz iadek j e j — 
P i e r r e Curie, by l i ludźmi tak 
odmiennymi od wszystk ich, 
tak w y j ą t k o w y m i . Poza ba-
daniami n a u k o w y m i nie ist-
niało dla nich nic w i ę c e j . Z 
drug ie j strony j ednak razi ją, 
g d y jakaś publ ikac ja lub 
f i lm , np. nakręcony jeszcze 
przed w o j n ą f i l m o Mar i i 
Sk łodowsk i e j -Cur i e , p rzed-
s tawia ich j ako istoty j ak 
g d y b y ż y j ą c e poza r o d z a j e m 
ludzkim. Jeśli chodzi o M a r i ę 
Curie, może by ł oby to p r a w -
dą w odniesieniu do okresu 
po śmierc i j e j męża, która 
spowodowa ła u w i e l k i e j uczo-
ne j wst rząs n ies łychany i po-
zostawi ła na n ie j p ię tno do 
końca życia. A l e sy lwe tkę 

. F r y d e r y k a przedstawia córka 
j ako cz łowieka bardzo z w i ą -
zanego z życ iem, dynamicz -
nego i wszechstronnego. 

— Gdyby mój ojciec nie 
był naukowcem, byłby wspa-
niałym inżynierem, dyrekto-
rem fabryki lub ministrem. 
Uwielbiał życie, naturę, pa-
sjonował się dyskusją, wzbu-
dzał w ludziach entuzjazm. 
Matka natomiast była uoso-
bienierri wiedzy. Poza pracą 
badawczą nie mogło być mo-
wy dla niej o niczym innym. 

— Wspomnienia z lat póź-
niejszych są silniejsze aniżeli 
wspomnienia z dzieciństwa. 
Ale gdy wraca mi ich 
obraz — widzę ich coraz 
młodszych... 

W pamięc i ogółu społe-
czeństwa postacie Mar i i i 
P io t ra Curie, I r eny i F r y d e -
r y k a Jol iot pozostaną r ó w -
nież zawsze młode. I zawsze 
będz i emy w idz i e l i ich razem. 
A obok nich młodą, uśmiech-
niętą i bardzo p iękną twa r z 
He l eny L a n g e v i n — ż y w y 
por t re t o jca. 

Rozmawiał : 
Tadeusz D O M A l ^ S K I 



PRZYJEMNYM UPOMINKIEM 
ZAWSZE MILE WIDZIANYM 

jest K S I Ą Ż K A 

Pomięfoj więc 
przy zbliżający ch się 
Świętach Bożego Narodzenia 
o obdarowaniu 
najbliższych i przyjaciół 
polskq książką 

J. Dobrowolski 
SZTUKA K R A K O W A 
W y d a w c a : W y d a w n i c t w o L i t e r a c k i e 
1964 
W y d a n i e 3, stron 614 
F o r m a t : 14,8 x 21 cm 
6 tab l ic i i lus t rac j e 
Cena : 30 F 25 
x:enna monog ra f i a z zakresu 
historii sztuki K r a k o w a , 
p r z ewodn ik po zabytkach K r a k o w a 

H. Sienkiewicz 
TRYLOGIA tom 1-
W y d a w c a : P I W 1963 
F o r m a t : 17,5 x 15 cm 
Cena : 46 F 30 
O G N I E M I M I E C Z E M 
POTOP 

P A N W O Ł O D Y J O W S K I 

t. 1 — stron 463 
,t. 2 — „ 4 4 8 
t. 1 — 
t. 2 — 
t. 3 — 
t. 1 — 

473 
5S4 
422 
621 

S. Żeromski 

LUDZIE BEZDOMNI 

W y d a w c a : C z y t e l n i k 1963 
F o r m a t : 14,8 x 21 cm 
S t ron : 373 

Cena : 7 F 70 

J. S łowacki 
U T W O R Y W Y B R A N E 
tom I—II 
W y d a w c a : P I W 1962 
F o r m a t : 14,8 x 21 cm 
tom I — stron 644 
(Wiersze , Poematy , Ko rd i an , 
Horsztyńsiki) 
tom II — stTon 832 
(Ba l l adyna , L i l ia W e n e d a . Mazepa , 
Z łota Czas:ika, Książę niezdomny, 
Sen s r eb rny Sa lomei . Samuel Z bo rowsk i ) 
Cena : 15 F 45 

HISTORIA SZTUKI POLSKIEJ 
tom 1—3 
W y d a w c a : W y d a w n i c t w o L i t e r a c k i e 
1965 
W y d a n i e 2 
F o r m a t : 17 ,5x25 cm 

t. 1 S Z T U K A Ś R E D N I O W I E C Z A str. 566 
t. 2 S Z T U K A N O W O Ż Y T N A „ 577 
t. 3 S Z T U K A N O W O C Z E S N A „ 541 

Cena : 83 F 30 

H. Sienkiewicz 

W PUSTYNI I W PUSZCZY 
W y d a w c a : P I W 1963 
F o r m a t : 14,8 x 21 cm 
S t ron : 390 

Cena : 9 F 25 

powieść dla młodzieży 

S. Żeromski 

PRZEDWIOŚNIE 

W y d a w c a : C zy t e ln i k 1963 
F o r m a t : 14 ,8x21 cm 
S t ron : 394 

Cena : 3 F 10 

SZTUKA S A K R A L N A 
W POLSCE 
Arch l t e ik tura : W e r s j a po lska. R e d . 
H . K r a u s e 
W y d a w c a : A r s C ł i r i s t iana 1956 
F o r m a t : 33x24 ,5 cm 
S t ron : 366 
T a b l i c : 316 

Cena : 19 F 75 

H. Sienkiewicz 

BEZ D O G M A T U 
W y d a w c a : P I W 1963 
F o r m a t : 14 ,8x21 em 
S t ron : 431 

Cena : 9 F 25 

Powieść psychologiczna 

Al. Konopnicka 

0 KRASNOLUDKACH 
1 SIEROTCE MARYSI 

W y d a w c a : N K 1964 
F o r m a t : 25 x 19,5 cm 
S t ron : 211 

T a b l i c 9 — i lus t rac j e M . Szancera 

Cena : 8 F 30 

w . Reymont 

CHŁOPI 
W y d a w c a : P I W 1964 
F o r m a t : 14,8 x 21 cm 

tom a J E S I E f ł 
„ 2 Z I M A 
„ 3 W I O S N A 
„ 4 L A T O 

stnon 258 
294 
355 
301 

Cena : 12 F 35 

Pow ie ść nagrodzona N a g r o d ą Nob l a 

E. Orzeszkowa 

N A D N IEMNEM 

W y d a w c a : C z y t e l n i k 1965 
F o r m a t : 12 ,5x20 cm 
S t ron : 576 

Cena : 7 F 70 

A . Mickiewicz 

DZIEŁA POETYCKIE 
tom I—IV 
W y d a w c a : C z y t e l n i k 1965 
F o r m a t : 14 ,8x21 cm 

tom I W I E R S Z E str. 680 
tom II P O W I E Ś C I P O E T Y C K I E ,, 290 
tom I I I 

U T W O R Y D R A M A T Y C Z N E ,, 537 
tom I V P A N T A D E U S Z ,, 473 
Cena : 23 F 15 

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE i KSIĄŻKI WYSYŁA 
f i r m a 

M E D C A P 
2 3 , r u e T a i t b o u t P a r i s i X - e F r a n c e 



MODERNISATION - P R E M I E R MOT D ' O R D R E 
DE L'INDOSTRIE POLONAISE 

La construction électro-mécanique est un des do-
maines de l'économie polonaise sujets à une expan-
sion particulièrement rapide. Créé à partir de rien, 
sur les ruines laissées par la guerre, cette industrie 
est à la base de l'essor économique accompli depuis 
20 ans. 400 usines groupées en 17 unions industriel-
les emploient 700 mille travailleurs, soit un cin-
quième des salariés de l'industrie, et fournissent 
quelque 20 mille produits divers, à commencer par 
des épingles pour terminer par des navires océani-
ques. La valeur annuelle de cette production atteint 
140 milliards de zlotys, celle des exportations — 
environ 375 milliards d'anciens francs — ce qui con-
stitue 20"/o du volume de la production industrielle 
et 36®/o des exportations. 

DA N S les qufelques 
années à ven i r , du-
rant le plan quin-
quennal 1966—1970 
l ' ensemble de l 'éco-
nomie polonaise doit 

p rendre un important tour-
nant vers la modernisat ion. 
Ce la s ign i f i e d 'abord l 'essor 
des industries de la construc-
t ion mécanique, de l ' é lectro-
technique, de la chimie, dont 
la product ion s 'accroîtra d 'en-
v i r o n 67%, alors que le v o l im i e 
g l oba l de la product ion indu-
str ie l le augmentera de 45%. 

En suivant ainsi l ' e x emp l e 
dés p a j ^ industr ia l isés la P o -
logne ag i t aussi selon ses 
possibil ités, son industr ie 
ayant réussi en un court laps 
de temps à se placer au quin-
z i ème rang des exportateurs 
mond iaux de biens d 'équipe-
ment , et m ê m e — en ce qui 
concerne la construction na-
va l e , les machines-outi ls , la 
ma t é r i e l roulant — à un rang 
encore plus é levé . 

les chameaux avaient disparu... 
Le jardin zoologique de 

Łódź attendait vainement ses 
deux chameaux, pourtant 
expédiés d'Union Soviétique. 
Finalement, il s'est avéré que 
les animaux avaient atterri 
•par erreur à Berlin. Łódź 
devra donc attendre encore 
six semaines, délai de la qua-
rantaine que les bêtes doivent 
subir en Allemagne. 

C'était simple, mais... 
...il fa l la i t y penser. L e s 

sous-sols du bât iment d'es-
t amp i l l age de la mine „ M o r -
t i m e r " en très Si lés ie éta ient 
vastes, mais inutil isés, les 
pompes déversa ient chaque 
j our des tonnes d 'eau évacuée 
des galer ies, la vapeur usée de 
la centra le é lectr ique se per -
dai t dans le ciel. 

Ma intenant le sous-sol 
recè le une be l le piscine cou-
v e r t e dont l 'eau provenant de 
la m ine est chau f f ée par la 
vapeur autre fo is perdue. Une 
seconde piscine est en con-
struct ion à- l 'a i r l ibre. 

Ce tournant vers le mode r -
nisme sera pris éga lement , et 
c'est ce qui impor te surtout, 
dans l ' industr ie même. L 'essor 
le plus rap ide concernera les 
usines fabr iquant du matér i e l 
de précision, nécéssitant peu 
de maté r i aux mais beaucoup 
de t rava i l qual i fé . Cec i est 
encore just i f i é par l ' é va lua-
t ion des ressources en mat i è -
res premières et par la vague 
démograph ique qui obl ige à 
créer que lque quinze cents 
mi l l e postes de t rava i l nou-
v eaux d' ici à 1970. 

A ins i donc les branches les 
plus per fec t ionnées de la con-
struction é l ec t ro -méchanique 
disposeront de moyens d' in-
vest issement plus considéra-
bles et accro î tront leur p ro -
duction à un r y thme double 
ou t r ip le de celui concernant 
l ' ensemble de ces industries. 

L e p l a n p r é v o i t q u e les us ines 
d ' a p p a r e i l s de cont rô l e et de 
m e s u r e , d ' é q u i p e m e n t s d ' a u t o m a -
t :sat ion, ide t r a i n s de m a c h i n e s -
-out i l s , de m a c h i n e s à c o m m a n d e 
p r o g r a m m é e , de ca l cu l a t r i ces 
é l e c t ron iques t r i p l e r on t l e u r p r o -
d u c t i o n en t r e 196« et 1970. 

Cel les f o u r n i s s a n t des c o m p r e s -
seurs , d e s m o t e u r s à c o m b u s t i o n 
in te rne , des m a c h i n e s p o u r la 
f a b r i c a t i o n d e f i b r e s s vn th té t i que s 
et du pap ie r , des é q u i p e m e n t s 
p o u r l ' i ndus t r i e c h i m i q u e , du m a -
tér ie l r a d i o - é l e c t r i q u e et d ' é l ec -
t r o n i q u e indus t r i e l l e ~ l a d o u b l e -
ront . 

Bien plus lent sera par 
contre le r y thme d 'accroisse-
ment de la product ion • dans 
les branches consommant 
beaucoup de maté r i aux : con-
struction de matér i e l roulant 
de chemin d e f e r , de cargos 
etc. 

LA modernisat ion struc-
ture l le de l ' industr ie t ient 
éga l ement compte des 

exportat ions. A l o r s qu 'on pré -
vo i t que le v o lume g loba l des 
exportat ions de machines, de 
biens d 'équipement , de ma -
tér ie l roulant sera presque 
doublé en ces cinq ans, le 
r y thme sera cons idérablement 
plus rap ide en ce qui concerne 
l ' équipement per fec t ionné, 
recherché par les impor ta -
teurs et payant pour l ' e xpor -
tateur. 

A i n s i o n p r é v o i t de q u i n t u p l e r 
les e x p o r t a t i o n s de m a c h i n e s 

text i l es , d e q u a d r u p l e r ceUes de 
m a t é r i e l , d ' o p t i q u e , d e t r i p l e r ce l -
les de mach ine s - ou t i l s d e p réc i s i on 
et d ' é q u i p e m e n t s d ' au tomat i s a t i on . 
O n e s c o m p t e q u ' e n 1970 les m a -
ch ines et b iens d ' é q u i p e m e n t c o n -
s t i tueront l a mo i t i é d u v o l u m e 
des ventes po lona i ses à l ' é t r a n -
ge r . 

Ceci e x i g e é v i d emmen t un 
considérable e f f o r t d e p répa -
rat ion et d 'organisat ion v isant 
non seulement à accro î t re la 
product ion mais encore à p la-
cer la qual i té des produits au 
plus haut n iveau qu ' ex ige la 
sévère concurrence sur les 
marchés mondiaux . L e p lan 
précise éga l ement ces tâches. 

D e 1966 à 1970 les indust r i es de 
l a cons t ruc t i on é l e c t r o - m é c a n i q u e 
po lona i se e n t r e p r e n d r o n t l a f a -
b r i c a t i on de q u e l q u e s 3500 p r o -
duits n o u v e a u x , p e r f e c t i o n n e r o n t 
et m o d e r n i s e r o n t p lus de 2000 
m a c h i n e s et p r odu i t s f a b r i q u é s 
j u s q u ' à p résent , a b a n d o n n e r o n t l a 
f a b r i c a t i o n de q u e l q u e 2000 a r t ic les 
dépassés p a r l e p r o g r è s . 

Aussi , â la f i n du qu inquen-
nat, env i ron 60% des mach i -
nes et équ ipements at te in-
dront le plus haut standard 
technique mondia l . Dans cer-
taines branches — les mach i -
nes-outi ls, l ' équ ipement d 'au-
tomat isat ion — cet indice a 
m ê m e été f i x é à qua t r e - v ing t 
pour-cent . 

Klodzho, capitale d'une des plus pittoresques régions de la 
Basse-Silésie, connaît — été comme hiver — une continuelle 
animation. Des milliers de touristes (et aussi de curistes se 
rendant dans une des nombreuses stations climatiques et 
thermales) visitent cette cité riche en monuments, dont 
l'hôtel de ville (notre photo) et surtout la forteresse con-
struite par Frédéric le Grand et assiégée par Napoléon en 1807 

• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
.A. L a localité minière de 

Świętochłowice a été en 
une semaine le théâtre de 
quatre mariages „interna-
tionaux". Christine G. a 
épousé IVI. Gaston Omet, 
un jeune et sympathique 
Beige, Andrée Z. a pris 
pour imari M . Lakhdar 
Cherifi et est partie avec 
lui pour Alger , Mme Bę -
benek — Américaine d'ori-
gine polonaise était venue 
pour trois mois chez sa f a -
mille... Mariée, elle restera 

pour de bon. Enfin Mlle 
Lucie Orazzi, gentille Ita-
lienne, a déjà un sujet de 
dispute avec son mari, lui 
veut rester en Pologne, elle 
vent l 'emmener à Naples. 

^ Quatre millions cet 
automne, onze millions 
d'arbres et d'arbustes pen-
dant toute l'année ont été 
plantés en Pologne dans le 
cadre du reboisement. 

A. Avec le „Metropol" 
Varsovie dispose enfin d'un 
nouvel hôtel de luxe avec 

256 lits dans 16 suites, 128 
chambres de un lit et 48 de 
deux lits. 

A. L a Tchécoslovaquie 
est, après l 'URSS et la 
Hongrie, le troisième client 
étranger ayant acheté aux 
usines „E lwro" de Wroc ław 
des calculatrices électroni-
ques „Odra-1003". Cinq de 
ces machines numériques 
lui seront livrées ce mois-ci. 

^ Le tribunal militaire 
de Silésie a condamné à 9 
et 6 ans de prison Zb ig -
niew Chałada et son épouse 
Elżbieta, convaincus d'es-
pionnage en faveur de 
l 'Al lemagne fédérale. Le 
couple avait été recruté et 
formé dans une école spé-
ciale lors d'un séjour de 
famille en Al lemagne occi-
dentale. 

A. A Pékin et dans trois 
autres villes chinoises, 
l 'ensemble de chants et de 
danses „Śląsk" (Silésie) a 
donné une série de concerts 
acclamés par plusieurs 
dizaines de mille de spec-
tateurs. „Śląsk", poursui-
vant sa tournée, s'est 
rendu à Hong -Kong et au 
Japon. 

^ Pendant trois jours 
d'affi lée s'est tenu à Poz-
nań le Congrès national de 
la médecine du travail. 
Plus de 300 rapports y ont 
été présentés. Des savants 
bulgares, allemands, rou-
mains, soviétiques et tché-
coslovaques ont également 
participé aux débats. 

Un nouveau musée en Pomeranie 
Łe sigle SFOS signifie en polonais „Fonds Social de Recon-

struction de la Capitale". Mais les sommes provenant de dons 
et de quêtes sont depuis longtemps utilisés également d la 
reconstruction d'aménagements culturels dans d'autres régions 
du pays. 

Ainsi a été restauré le château des ducs de Pomeranie 
d Słupsk. On y trouve maintenant un intéressant musée histo-
rique que 40 mille personnes ont visité en trois mois, où se 
tiennent également des concerts de musique ancienne et des 
conférences. Ci-dessus et à droite — deux salles du nouveau 
musée. 

C O M M E I L Y A S O I X A N T E S I E C L E S . . . 
...les f lo ts de la Ba l t ique r e j e t t en t sur les p lages d ' importantes 

quantités d ' ambre jaune. Les historiens de l 'ant iquité par lent 
dé jà de „ la vo i e du succ in" qui amenai t les marchands grecs 
et romains des r i ves de l 'Adr ia t i que à celles de la Balt ique. 
A l ' époque l ' ambre é ta i t plus préc ieux que l 'or, et les bel les 
Romaines ne connaissaient pas de b i j oux plus est imés que 
ceux exécutés en cette mat i è re translucide. 

Les siècles ont passé, mais la Po l ogne expo r t e toujours de 
la b i j outer i e de fanta is ie en ambre , entre autres vers la France, 
le Japon et l ' Amér i que . Les col l iers que nous voyons va l en t 
au tota l que lque 12.500 Francs (nouveaux ! ) . 



M i c h a - l i i i k a . m a g ł o s 

Przykładny mąż 
Nikt nie zna się lepiej 

na męskiej psychologii od 
mojej koleżanki Julci. Ze-
brałyśmy się raz w bab-
skim kółku przy kawie i-— 
jak to zwykle wśród ko-
biet — zaczęła się rozmowa 
o mężczyznach. Wandzia 
wspominała, że jej mąż 
jest bardzo roztrzepany. 

— To z twojej winy — 
orzekła kategorycznie Jul-
cia. 

— Z mojej? 

— Na pewno. Czy zwra-
casz mu często uwagę na 
jego roztrzepanie? 

— No, naturalnie. 

— To niedobrze. 

— Jak to? Jeśli zamiast 
swojej teczki przyniesie 
do domu cudzy parasol, to 
nie mam mu nic powie-
dzieć? 

— Nie. Bo jeśli stale 
będziesz mu robić zarzuty 
na ten temat, to nic go z 
tego roztrzepania nie ule-
czy. Masz mu raczej wma-
wiać, że jest uważny, że 
rzadko coś zapomina, i po-
dziwiać, jeśli raz nie zgu-
bi swoich okularów. To 
go pobudzi do uwagi, bę-
dzie starał się wykazać, że 
to prawda, i unikać roz-
trzepania. Mężczyźnie bo-
wiem wszystko można 
wmówić. Nawet ze skąp-
ca można zrobić rozrzutni-
ka, a ze złośnika baranka, 
jeśli kobieta zgrabnie się 
do tego zabierze. 

— Ty to potrafisz, Jul-
ciu? 

— A jakże! Dam wam 
przykład. Mój mąż po ślu-
bie okazał się wielkim 

egoistą. Myślał tylko o so-
bie, ale ja udawałam, że 
tego nie widzę. Raz, gdy 
otrzymał podwyżkę, kupił 
sobie piękne palto, a mnie 
(wstyd powiedzieć) dwie 
pary pończoch. Zamiast się 
oburzyć, podziękowałam 
mu z entuzjazmem. „Co za 
piękny upominek! Akurat 
były mi potrzebne poń-
czoszki. O, jak ty o mnie 
pamiętasz. Jesteś wzru-
szający, kochanie"... To 
mu bardzo pochlebiło, bo 
spodziewał się raczej wy-
rzutów. Przy obiedzie jak 
zwykle nałożył sobie na 
talerz najlepszy kawał 
mięsa, a mnie podał przy-
paloną cząstkę. Uśmiech-
nęłam się do niego z 
wdzięcznością. „Skąd 

wiesz, że ja tak lubię ten 
przyrumieniony boczek? 
Sam sobie dobrych kąsków 
odmawiasz, a mnie je pod-
suwasz. Trzeba byś i o so-
bie trochę myślał, mój 
drogi"... 

Mój mąż z przyjemnoś-
cią połknął te słowa ra-
zem z mięsem. Wieczo-
rem, chociaż mi obiecał, że 
wyjdziemy do kina, miał 
ochotę iść do kolegów na 
karty. Nie zaprotestowa-
łam, przecironie. — Jakiś 
ty dobry — rzekłam ser-
decznie — od razu zauwa-
żyłeś, że jestem zmęczona 
i wolę się położyć. Mało 
jest tak uważających męż-
czyzn jak ty... 

Przy takiej strategii 
mąż mój powoli urmerzył, 
że jest troskliwym i do-
brym małżonkiem. Dosko-
nale się poczuł w tej roli 
(mężczyźni lubią, gdy się 
ich ocenia). Aby usłyszeć 

dalsze pochwały, których 
mu nie szczędziłam, zaczął 
mi przynosić drobne upo-
minki, wykazywać troskli-
wość i uwagę i z czasem 
rzeczywiście stał się przy-
kładnym małżonkiem. 

U śmiałyśmy się z opo-
wiadania Julci. A nagle 
jedna z nas zapytała. 

— A co należy mówić 
takiemu mężowi, który 
zdradza swoją żonę? 

— Julcia zadumała się 
chwilę, potem rzekła. 

— Wmów mu chorobę 
wątroby. Wmów mu, że 
jest wrażliwy, ma delikat-
ne zdrowie i każdy wysi-
łek mu szkodzi. Poza tym 
trzymaj go na ścisłej die-
cie. Zobaczysz skutek. 

MICHALINKA 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS' 
(bez dodatkowych kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

^ 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
0 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F (GOTOWKĄ 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ets. P I C O T et FILS 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 

Długoterminowa gwaranc ja (bezpłatne części, rol>ocizna itp.) 
MOWI SIĘ PO POLSKU 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Moje dziecko ma trudności 
w szkole. To jest chłopiec 
dwunastoletni i nie powiem, 
żeby był specjalnie leniwy. 
Nawet nie. Godzinami, do 
późna siedzi nad książką, a 
potem przynosi złe noty. Mo-
że jest taki niezdolny? Nie 
wiem. Przedtem w école com-
munale szło mu bardzo do-
brze, a teraz ma kłopoty. 
Gniewam się na niego, zapę-
dzam do nauki, ale to nie po-
maga. Sama mu nie umiem 
pomóc, bo to dla mnie za 
trudne. Przecież niemożliwe, 
żeby tyle się uczył, bo on się 

§§ PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan S. N. Noeux-les-
-Mines (Pas-de-Calais): 

Proszę o wyjaśnienie 
warunków u.zyskania 
renty górniczej. 

W myśl art. 151 Dekre-
tu z 27 listopada 1946, nie 
można korzystać z renty 
górniczej 1 pracować ró-
wnocześnie w kopalni. Po-
łączenie tych dwóch ko-
rzyści jest jednak dozwo-
lone w ciągu ostatnich 
sześciu miesięcy pracy. 

Natomiast artykuł na-
stępny ustanawia, że gór-
nicy, którzy nadal pracu-
ją poza ostatnimi sześcio-
ma miesiącami, mogą ko-
rzystać po dojściu do 55 
roku życia z odszkodowa-
nia, które łączy się z ich 
zarobkiem. Odszkodowa-
nie powyższe (indemnité 
sumulable) wynosi 1.040,80 
F. rocznie dla tych gór-
ników, którzy przepraco-
wali co najmniej 20 lat 
pod ziemią, 867,60 F. dla 
tych, co przepracowali co 
najmniej 10 lat pod zie-

mią, oraz 694 F. dla wszel-
kich innych kategorii. 

Okresy, w których za-
interesowany łączy zarob-
ki z rentą górniczą w 
ostatnich sześciu miesią-
cach lub z odszkodowa-
niem, nie mogą być wl i -
czane do nabycia upraw-
nień do świadczeń wy ż -
szej klasy. 

Natomiast art. 154 prze-
widuje dodatek specjalny, 
dla tych, którzy nie ukoń-
czyli jeszcze 55 roku życia, 
lecz przepracowali 30 lat 
w kopalni, w czym 20 lat 
F>od ziemią, lub 10 lat — 
ale wtedy dodatek spec-
jalny jest niższy. 

Okresy pracy (ponad 30 
lat), w ciągu których gór-
nik kumuluje dodatek 
specjalny z zarobkiem ko-
palnianym, upoważniają 
go do podwyżki pensji 
starczej, zgodnie z art. 147 
Dekretu. 

Ponadto podwyżki za 
prace pod ziemią są prze-
widziane art. 170 Dekre-
tu. Renty inwalidzkie i 
starcze są podwyższone o 

0,60 procenta za każdy 
rok pracy .pod ziemią. 

Górnicy, którzy nie mo-
gą wykazać 15 lat pracy w 
kopalni ale którzy prze-
pracowali co najmniej 10 
lat, mają prawo do pod-
wyżki, bonifikaty za każ-
dy rok przepracowany pod 
ziemią, równającej się tej, 
jaka byłaby udzielona w 
zastosowaniu pierwszego 
ustępu niniejszego arty-
kułu, górnikowi, który po-
siada 15 lat pracy i w y -
kazuje ty le samo lat pra-
cy pod ziemią. 

Dodatki rodzinne. Pen-
sje i renty górnicze ulega-
ją podwyżce równającej 
się połowie dodatku „allo-
cation aux vieux travail-
leurs salariés", jeżeli żona 
na utrzymaniu rencisty 
dojdzie do 65 roku życia 
lub 60 w razie niezdolnoś-
ci do pracy i jeżeli nie ko-
rzysta z uprawnień włas-
nych z tytułu Ubezpieczeń 
Społecznych. 

Pensje i renty górnicze 
ulegają podwyżce o 10 
procent za troje dzieci, 
które by ły co najmniej 
przez 9 lat przed 16 ro-
kiem życia na utrzymaniu 
ubezpieczonego. 

naprawdę uczy, i nic nie umiał. 
Niech mi pani poradzi, co ro-
bić? 

STRAPIONA MATKA 
W 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myś l ę , że w a r t o porozumieć 

się z w y c h o w a w c ą . Często 
dziec i w p i e rwszych latach 
l i ceum m a j ą trudności , pon ie -
w a ż nas tępu je zupełna zm ia -
na systemu nauczania i rosną 
w y m a g a n i a p ro f e so rów . 

N i e jest talcże wyk luczone , 
że syn pani n i e umie sobie po 
prostu zo rgan i zować pracy i 
w łaśc iw i e roz łożyć z a j ę ć do-
m o w y c h . M o ż e się rozprasza, 
z a j m u j e c zymś innymi , nie 
po t ra f i s ię skupić. W takich 
sprawach poradz i t y l k o do-
świadczony pedagog lub spe-
c ja l i s ta-psycho log . W k a ż d y m 
raz ie nie powinna pani gn i e -
w a ć s ię na chłopca ani go ka-
rać, t rzeba mu pomóc i to jak 
na jszybc i e j , bo i m dale j , t y m 
będz ie m u trudnie j . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam 22 lata. Ojca straci-
łam, gdy byłam mała, prawie 
go nie pamiętam. Żyjemy ra-
zem z matką i bardzo się ko-
chamy. Ale teraz wszystko 
się skończyło, muszę uciekać 
z domu i szukać sobie miej-
sca gdzie indziej. Moja matka 
wychodzi za mąż. Czy pani 
sobie wyobraża, jakie to stra-
szne? Człowiek zupełnie obcy 
zamieszka pod naszym da-
chem i zajmie moje miejsce. 
Dla matki już nic nie będę 
znaczyć. 

Mam do niej wielki żal. Jak 
mogła tak postąpić, jak mo-
gła zmarnować moje życie? 
Proszę bardzo, żeby mi pani 
poradziła, jak mam postępo-
wać, jak mówić do tego czło-
wieka i w jaki sposób okazać 
mu, że go nienawidzę. 

ZROZPACZONA CORKA 

D R O G A M O J A ! 
N i e ch pani n i e okazu je t e -

mu cz ł ow iekow i , że g o n iena-
widz i . N i e ch pani w ogó le za -
stanowi się spoko jn ie , j ak 
bardzo jest pani nierozsądna. 

M a pani 22 lata. Za rok, 
dwa, lub pięć w y j d z i e pani za 
mąż i zos tawi matkę , co w c a -
le n i e będz ie znaczyło , źe prze -
stanie ją pani kochać. A l e 
matka zostanie w t e d y sama. 

Jak może pani w y m a g a ć od 
t e j kobiety , która całą m ł o -

dość i na j l epsze lata poświę -
ciła pani, by teraz r e z ygno -
wa ła z ostatnie j może szansy, 
która się przed nią o tw ie ra . 
P o w i n n a pani być szczęś l iwa, 
że matka wreszc i e p o la tach 
znowu zyska towarzysza ży -
cia, p r zy jac i e la , bl iską osobę, 
taką, k t ó r e j pani, choć n a j -
bM^za , n igdy nie po t ra f i j e j 
zastąpić. 

N i e w i d z ę n a j m n i e j s z e g o 
powodu, żeby mia ła pani opu-
szczać dom, chyba n ikt t e g o 
n ie żąda? Jest pani dorosła, 
nie w i e m , czy już pani p racu j e 
czy jeszcze się uczy, a le to n ie 
zmienia postaci r zeczy . P o -
w inna pani z rozumieć m a t k ę 
i wczuć się w j e j położenie . 
Uczestn iczyć w j e j szczęściu. 

Myś l ę , że z w y c i ę ż y w pani 
rozsądek nad ego i zmem. I 
jeszcze jedno. P y t a pani, j ak 
ma m ó w i ć do t ego cz łowieka . 
Chyba po imieniu, t o n a j -
prostsze. 

A N N A 

O t r z yma łam list w zw ią zku 
z m o j ą odpowiedz ią dla 
„ W d z i ę c z n e g o unieszczęśl i -
w i o n e g o " ( T P nr 42 z 17.X.). 

DROGA PANI ANNO! 

Wiem bardzo dobrze, że to 
mnie nie dotyczy, bo i doty-
czyć nie może. Gdyby 
mnie pani zobaczyła, to by się 
bardzo serdecznie uśmiała i 
powiedziała: „Ten stary osioł 
jeszcze o miłości marzy". 

Nie, droga pani Anno, mo-
ją miłość opłakuję, gdyż już 
spoczywa w grobie, a w moim 
pojęciu już o innej za późno 
myśleć. 

Poprzedni list mój nawią-
zywał do jednego z dawniej-
szych, w którym pisałem, że 
ludzi nieomylnych nie ma na 
świecie. Nie myli się tylko 
ten, kto nic nie robi. 

Przypuszczenia pani, iż 
chciałem ośmieszyć panią — 
są zupełnie niesłuszne, gdyż 
ja pracę pani bardzo cenię i 
orzywiązuję do niej wielką 
wagę. 

A więc kończymy naszą po-
lemikę w przyjacielskich sto-
sunkach. Pozdrawiam panią 
serdecznie, łącząc wyrazy sza-
cunku i moje uszanowanie. 

NIEZNANY 

D z i ę k u j ę panu i także ser-
decznie pozd raw iam. 

A N N A 
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N a rozkaz elektora brandenburskiego, F ry -
deryka Wl lbe lma, w królewieckim więzieniu 
zaćwiezono na śmierć płk Kalksteina, staro-
stę oleckiego, przywódcę stanów pruskich, 
uprowadzonego siłą z Polski. Poselstwo pol-
skie, które u elektora domagało się wolności 
dła pułkownika, nic nie zdziaławszy, wracało 
do Kra ju . 

LUKSZ. ZA. SWOJB.ZA. WSZYSTKIE 
ŁOTROSTWA ZA ^MISBĆ HIEWI» -
N E O O PUŁKOWNIKA KALKSTEIN^ 

A L E P I Ę K N I E W A S C GO 
P O Ł O Ż Y Ł . J U Ż Z A CZWAR-
T Y M S K R Z Y Ż O W A Ń l i i M KA-
R A B E L I .i'0 M I S T R Z O a ^ > 

R A D 2 . C I E P A N O W I E , J A K I C H S Ł Ó W 
U Ż Y Ć , B Y I C K M O S C I O M P O S Ł O M 
N A S E J M I E P R Z E D S T A W I Ć B E Z -
M I A R V/IAROŁOMSTViA E L E K T O R A . ; 

R A D 2 . C I E P A N O W I E , J A K 
U K D I Ć Bi/L C Ó R K I P U Ł -
K O W N I K A . P A N N Y DOROTY^ 

1 
'SliWkdTcr h^'^fovii'^otrp 
(Pl'l/I^OL U/öC^OC/H^e.^ A' 

Voten Kalt^^tf 
docleKO^ te^ ' 

W Y B A C Z D O R O T K O i N I E U R A T O W A Ł E M 
TVraiGO O J C A Z R Ą K E L E K T O R A I t 

•-• •—— — ^ 
' D O B R Z E C H O C I A Ż , Ż E W R Ó C I Ł E Ś Z D R Ó ' ^ 

I C A Ł Y . B A Ł A M 3 I § , Ł E I C I E B I E RÓW4 
J i l l EŻ E L E K T O R W i l Ę Z I I Z G Ł A D Z I . . / 



Warszawsk i g ineko log dr No ińsk i zasta je w s w e j wil l i zwłoki 
mężczyzny, zabi tego nożem. Mi l i c j a p r zep rowadza ś ledztwo. 
P rzy zamor -dowanym z n a j d u j ą b^rylant. Doktor stwierdza , że 
z gab inetu zsiiknął nóż c ł i i rurgiczny oraz... b ry lant , ale nie-
ten znaleaiiony przy zabitym, k tó rym okazał się Jean Zapa l l a , 
P o l a k z Marsy l i i ż a j m u j ą c y się p rzemytem. W barze , .Ca-
l ypso " p o z n a j e m y stałycli gości : Pod łęską zwaną „ s reb rną 
pan i ą " , B a r b a r ę No iń ską oraz j e j kochanka N ieszporowicza . 
Zapa l l a mieszkał u Pod ł ę sk l e j i j e j powierza ł do sprzedaży 
f a ł s z y w e btrylanty. P o d e j r z a n y m jest także Heyse . No iński 
zastaje w szpitalu żonę, która p r zyzna j e się do wzięcia b r y -
lantu. P o t e m uda ł a się na mi l ic ję . T u dowiedzia ła się o za -
bó j s tw i e N ieszporowicza . Po ruczn ik przystąpi ł do przes łu-
chania Pod łęsk le j , Heysego i S emkowsk i e j . P o chwl i i tele-
f o n o w a ł red. Nap ie ra l sk i , p r zekazu j ąc treść te le fonogramu 
nadanego z Pa ryża . Donosi ł on o ś w i a t o w e j s ł a w y a f e r z e 
bry lantami , w którą wmieszany by ł Zapa l l a . Kap i t an P r z y -
w a r a uda ł się do A m b a s a d y Francojskiej , gdzie p rzeds taw io -
no m u PetroYtitcha, przedstawic ie la f i r m y , , M a r - C h i - C o " . 

D O M I N I K D A M I A N 
Aha... — uśmiechnął sią, ale jakoś dziwnie, 
jakby do własnych myśli — zapomniałem 
panu powiedzieć, że pKDprzednią noc spędzi-
łem również w towarzystwie tego człowie-
ka i jego dziewczyny... Dziewczyna była bar-
dzo ładna, lecz cale to towarzystwo bawiło 
się w sposób, powiedziałbym, niezbyt w y -
bredny... A le to na marginesie. Poszedłem 
tam raczej z obowiązku. Ciągle bowiem 
szukałem kontaktów, które mogłyby ułatwić 
mi to trudne zadanie. W tym lokalu (zapom-
niałem, jak się nazywał) poznałem pewnego 
człowieka, ponoć byłego jubilera, który (tak 
przynajmniej wywnioskowałem z krótkiej 
rozmowy) zajmował się handlem walutami 
i kos^ztownościami. Wsp>omniałem mu o bry-
lantach określając je dokładnie i prosiłem, 
by w razie przypadkowego natknięcia się na 
nie zawiadomił mnie o tym. Nieomieszka-
łem oczywiście obiecać mu pewnego, dość 
p>oważnego wynagrodzenia. 

— Kto to był? 
Wzruszył ramionami. 
— Wie pan, że nie interesował mnie na 

tyle, żebym się pytał o jego nazwisko. Byłem 
pewien, że gdy natrafi na brylanty, nie-
omieszka mnie zawiadomić — powiedział 
z nutką kpiny w głosie. Wspominam o tym 
jedynie dlatego, że moje przewidywania 
spełniły się, a on zgłosił się natychmiast, gdy 
tylko odnalazł ślad cennych kamieni. 

— Może pan jednak zapamiętał jego naz-
wisko — zapytał Przywara. 

— Niestety, nawet go nie słyszałem — 
odparł z udanym ubolewaniem. — Dość, że 
znowu umówiłem się z Heysem. Przez ten 
czas Heyse miał szukać kontaktu z Zapallą. 
Zdaje mi się jednak, że zamiast to czynić, 
zapijał się od rana z tą piękną dziewczyną. 
Nie odznaczał się również punktualnością. 
Przyszedł do ,,Calypso" zupełnie pijany 
z półtoragodzinnym opóźnieniem. Te j oko-
liczności zawdzięczam znajomość z pewnym 
młodym człowiekiem, który zaczepił mnie 
przy barze i zaczął ze mną rozmawiać na 
tematy sportowe... Niech się pan nie dziwi. 
Sam kiedyś byłem dobrym tenisistą i gdy 
dowiedziałem się, że ów sympatyczny chło-
piec grywa w tenisa, nawiązałem z nim roz-
mowę. Potem z jawi ł się Heyse, lecz w takim 
stanie, że nie można było z nim rozmawiać. 
Wreszcie młody człowiek zaprosił nas do ja-
kiejś willi, w której mieszkała jego partner-
ka, młoda, bardzo przystojna i muszę przy-
znać w doskonałym stylu kobieta. 

— W tym wypadku może jednak zapa-
miętał pan nazwisko sympatycznego mło-
dzieńca? 

Petrovitch roześmiał się szczerze i dopiero 
teraz zapalił papierosa, którego do tej pory 
obracał nerwowo w palcach. 

— Oczywiście, że nie... Polacy mają tak 
piekielnie trudne do wymówienia nazwiska, 
że trzeba być nie lada akrobatą lingwistycz-
nym, by je wypowiedzieć, a co dopiero zapa-
miętać. A le wiem, jak miał na imię. Krótko, 
tak jak znany amerykański aktor, Jul Bry-
ner. 

— A więc Jul. Tak do niego mówiła jego 
partner'ka. A ona? — Przywara uniósł brwi 
i spojrzał wyczekująco. 

— W tym wypadku mile pana rozczaruję. 
Ona nazywała się Barbara (to łatwe, praw-
da?) Nuanska. 

— Noińska — poprawił go Przywara. 
— Możliwe, bo znam jej nazwisko jedynie 

z kartki. 
— Którą — dokończył kapitan — dał pa-

nu Jul Nieszporowicz. 
— O!... już teraz wiem, jak on się nazy-

wał. Pan mi w tej chwili prziypomniał. Nes-
porowic — wypowiedział z trudem i zaśmiał 
się znowu krótko, jakby dostał ataku czkaw-
ki. — Ten sympatyczny, jak mi się wtedy 
wydawało, młodzieniec miał wiele inicjaty-
w y i był bardzo gościnny. Zaprosił nas do 
,,Grandu". Heysego, który był nieprzytom-
ny, odwieźliśmy do domu, a sami wstąpi-
liśmy na górę do baru. Może pan sobie wy -
obrazić moje zdumienie, gdy przy bufecie 
zobaczyłem Zapallę. Siedział sam z miną 
bardzo minorową. Postanowiłem wtedy wy -
korzystać tę dziewczynę, przyjaciółkę Hey-
sego. Wycofaliśmy się dyskretnie z baru 
i posłaliśmy ją, by pocieszyła samotnego. 
Dziewczyna była naprawdę ładna i na tyle 
roztropna, że za pewnym wynagrodzeniem 
zgodziła się spełnić tę misję. Wtedy nie mia-
łem jeszcze konkretnego planu, zarzuciłem 
ot tak wędkę, żeby połknął przynętę — 
uśmiechnął się kącikami warg. — Plan pod-
sunął mi dopiero Nesp>orowic, kiedy czeka-
jąc na powrót Moniki, p>opijaliśmy w barze 
na dole. Młody sportowiec wykazał zdolno-
ści organizacyjne. Zaofiarował mi klucze do 
will i swej przyjaciółki. Postanowiłem za po-
mocą Moniki i Heysego zwabić Zapallę do 
willi i tam odebrać od niego brylanty... 

Przywara uczynił szybki ruch ręką, jakby 
chciał pKjwstrzymać Petrovitcha. 

— Odebrać? Co pan przez to rozumie? 
— Ba, żebym to wiedział. Przypuszczałem, 

że Zapalla zgodzi się odprzedać brylanty za 
odpowiednio wysoką zapłatę. W wypadku, 
gdyby jednak się nie zgodził, miałem zamiar 
użyć innych sp>osobów. Za wszelką cenę 
chciałem się z nim F>orozumieć. 

— Ciekaw jestem, jakie to miały być te 
inne sposoby? 

—• O, niech się pan nie obawia. Nie mia-
łem zamiaru użyć siły. Posiadałem jednak 
pewne informacje od policji francuskiej, 
które mogły być ważkimi argumentami 
w pertraktacjach. 

— Więc dlaczego postanowił pan korzy-
stać z pKDŚrednictwa Moniki Semkowskiej 
i Heysego? 

— Po pierwsze — powiedział z namy-
słem — będąc w willi, mogłem go skłonić do 
dłuższej rozmowy, a po drugie sprawa Hey-
sego wydała mi się dość wygodna do rozpo-
częcia pertraktacji. Przewidywałem bowiem, 
że Zapalla nie będzie miał ochoty ze mną 
rozmawiać. — Zamilkł na chwilę, a potem 
spojrzał porozumiewawczo. — A propos, pa-
na uwaga jest niezwykle celna. Widzę z te-
go, że pan jest dobrym psychologiem. Przy -
znaję bowiem, że w ostatniej chwili plan ten 
wydał mi się równie niezręczny, jak obecnie 
panu. Zmieniłem go w ostatniej chwili, kie-
dy jechaliśmy z Moniką i Heysem do tej w i l -
li. Postanowiłem sam rozmówić się z Zapal-
lą. Pierwotny plan wyglądał bowiem tak: 
Monika daje klucze Zapallę i umawia się 
z nim na dziesiątą. Przyjeżdża kilka minut 
po dziesiątej i po stwierdzeniu, że Zapalla 
jest w willi, idzie tam razem z Heysem. Hey-
se proponuje Zapallę zwrot długu i kupno 
brylantów lub pośrednictwo w sprzedaży. 
Gdyby Zapalla nie zgodził się, Heyse miał 
wyjść i zawiadomić mnie o tym. Po drodze 
jednak postanowiłem pójść sam. Zatrzyma-
liśmy się w bocznej ulicy. Poszedłem... 

— Mam do pana prośbę — przerwał mu 
Przywara. — Chciałbym, żeby pan dokład-
nie opisał swoją wizytę w will i Noińskich, 
nie opuszczając najmniejszego szczegółu. 
Jest to dla nas bardzo ważne. 

Petrovitch skinął głową. 

Dalszy ciąg nastąpi 

Znaczki polskie sq do nabycia 
w La Boutique Polonaise 
25# rue Drouot Paris IX e K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Pomniki Wall(i i Męczeństwa Narodu Polskiego na znaczkacli 
20 l istopada br. ukazały się t r zy znaczki z p r zyw i es z -

kami poświęcone „ P o m n i k o m W a l k i i Męc z eńs twa " . 
Wszys tk i e t r zy znaczki m a j ą war tość 60 gr. Na p r z y -
wieszkacł i w i d n i e j e napis: „Walka 1 Męczeństwo Na ro -
du Polskiego w latach 1939—1945". 

Znaczk i p r z eds taw ia j ą : 
1. pomnik dłuta ar tys ty rzeźbiarza Wi to lda Cenck ie -

wicza w P łaszowie . Na znaczku umieszczono napis : 
„Zamordowanym przez hitlerowców w Płaszowie", 

2. P o m n i k ar tys ty rzeźbiarza B i m e r - W o l s k i e j , w z n i e -
s iony na Górze św. K a t a r z y n y i napis : „Bohaterom 
Wa lk Wyzwoleńczych Ziemi Kieleckiej 1939—1945". 

3. P o m n i k architekta J. Buszk iewicza i rzeźbiarza 
J. S ław ińsk i ego w Che łmn ie nad N e r e m i napis: „Za -
mordowanym przez hitlerowców w Chełmnie nad N e -
rem". 

D w a p i e rwsze znaczki m a j ą f o r m a t 25,5 X 42,5 mm, 
trzeci — 42,5 X 25,5 mm. D r u k o w a n e są techniką sta-
lorytn iczą , na pap ie rze znac zkowym. 

P r o j e k t a n t e m znaczków jest art. p lastyk S te fan 
Małeck i . em. 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

23, 

B A N K P O L S K A K A S A 
O P I E K I S.A. 

zatrudni małżeństwo: 
mąż jako woźny, 
żona jako sprzątaczka. 

Wymagana znajomość 
polskiego 
1 francuskiego. 

Mieszkanie służbowe. 
Oferty składać 

na Bank P K O 
23, rue Taitbout, Paris 9-e 



W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Syp ią się I compani jne n o w i n y , n i e z b y t weso ł e : 
W ł a d e k Ża r c z yńsk i , d owódca naszyc ł i c e k a e m ó w , 
zos ta ł r a n n y w nogę podczas po tyczk i , w p a r ę godz in 
po tem, j a k zg iną ł Jurek K r ę ć k i . K o ś ć m a j ednak 
n ienaruszoną, w y l i ż e się. Z d ą ż y na p e w n o akurat , 
ż e b y w y s k r o b a ć s w o j e n a z w i s k o na śc ianie Ga l e r i i 
D r e z d e ń s k i e j lub na Re i chs tagu w Ber l in i e . G o r z e j 
z G e n k i e m W i t k o w s k i m , t y m p y s k a t y m i z a w s z e 
p e ł n y m h u m o r u dowódcą k o m p a n i i z sąs iedn iego 
pułku. N a d S c h w a r z e r Schops dostał w p i e rś e k r a -
z y t ó w k ą o d sna jpera . P o d o b n o w y r w a ł o m u d z i u r ę 
w p l ecach j a k dysk od e rkaemu . A l e że od razu 
zosta ł o d s t a w i o n y d o szpita la p o l o w e g o , m o ż e go 
t a m ura tu ją . T y l k o p ies j e g o . Fago t , p r z epad ł gdz ieś 
be śladu. K a p r a l H a r a s i m o w i c z z nasze j k o m p a n i i 
z g iną ł w c z o r a j p r z e z paskudny w y p a d e k z bron ią . 
P u k a l i z j e d n y m s t r z e l c em do d r z w i j ak i egoś domu, 
a że n i k t n i e o tw i e ra ł , żo łn ie r z s tukną ł ko lbą k a r a -
binu. K u l a by ła w lu f i e , a b roń zabezp i eczona n i e -
d o z w o l o n y m — choć p o w s z e c h n i e p r a k t y k o w a -
n y m — sposobem pr ze z c iche spuszczenie i g l i c y na 
sp łonkę. Ws t r ząs p r z y s tukn ięc iu s p o w o d o w a ł w y -
strzał . K a p r a l stał za s t r ze l cem, n i es zc zęś l iw i e na 
w p r o s t l u f y . T r u p na m i e j s c u . 

N o , a z w e s e l s z y c h to nasz synek zosta ł p r z e d -
s t a w i o n y do K r z y ż a W a l e c z n y c h za s w o j ą p o s t a w ę 
w czasie w y p a d u z w i a d o w c ó w po j ę z y k a nad kana -
ł em. W ł a ś n i e poszed ł z K l u m e m do w y d z i a ł u p o l i -
t y c z n e g o pułku, bo ko respondenc i w o j e n n i chcą go 
„ o b f o t o g r a f o w a ć " . A j eszcze w e s e l s z e t o to, że k o m -
pania dostała n o w e bu t y na ca ły ak tua lny stan 
ludz i . G d y t y l k o pu łk ws z ed ł do miasta, burmis t r z 
zapyta ł , c zego w o j s k o po t r z ebu j e . P o d p u ł k o w n i k 
K i r y l u k od razu : b u t ó w . I rac ja . P r z e c i e ż pu łk b y ł 
p r a w i e bosy i obda r t y . P o ł o w a żo łn i e r z y musi c h o -
dz ić w spodniach śc iągn ię tych z N i e m c ó w . A l e co 
d o b u t ó w burmis t r z z apy ta ł : „ I l e ? " D o w ó d c a pu łku 
m ó w i : „ D w a tys iące p a r " . Burm i s t r z popros i ł t y l k o 
o t ranspor t , bo sami nie m a j ą c z y m p r z e w i e ź ć z m a -
g a z y n ó w s k l e p o w y c h . K w a t e r m i s t r z dał c i ę ż a r ó w -
kę , n o i ch łopcy m a j ą sol idne, b a t o w s k i e kamasze . 

O p o w i a d a j ą m i to wszys tko , podczas g d y o b ż e -
r a m się k o n s e r w o w ą w o ł o w i n ą , odg r zaną s zybko 
p r z e z s z e f a , i p o p i j a m k a w ę . Sze f m ó w i n a j m n i e j . 
K r z ą t a się ko ło m n i e z szorstką życ z l iwośc i ą , un i -
k a j ą c spo j r z en i a w oc zy . W i e m . O b y d w u nas d r ęc zy 
h is tor ia Jurka K r ę c k i e g o . C z u j e m y s i ę j a k g d y b y 
s p r a w c a m i j e g o śmierc i . Choc iaż t r z e ź w o r zecz b i o -
rąc, r o z u m i e m y , że to nonsens. A l e zawsze. . . W s z y -
scy j e s t e śmy przesądn i . C zo r t n a m w t e d y podszep -
nął t en p o m y s ł z z a w i a d o m i e n i e m . D l a t e g o n ie chcę 
n a w e t m y ś l ą p o w r a c a ć do t ych spraw , n i e chcę p y -
tać, gdz i e Jurek został p o c h o w a n y . Po zos t a l i n i e 
w s p o m i n a j ą go. N a l in i i n ie r o z m a w i a s i ę o p o l e g -
ł y ch t owar zys zach . W doda tku Jurek b y ł k r ó tko 
w nasze j kompan i i , coś p o n a d t r z y t y godn i e . N i e 
z d ą ż y ł w s i ą k n ą ć w p a m i ę ć wszys tk i ch j a k o ktoś n i e -
r o z e r w a l n i e z w i ą z a n y z l o sami pododdz ia łu . Ś w i e ż e 
w y p a d k i , ak tua lne radości i t rosk i s zybko z a c i e r a j ą 
w naszych w a r u n k a c h n i e d a w n e p r z e ż yc i a . N a f r o n -
cie ż y j e s ię d n i e m obecnym, ż y j e się chw i l ą . P o w o j -
nie... j e ż e l i ż y ć będz iemy. . . z r o b i m y rachunek sumie -
nia. P o wo jn i e . . . 

N a raz i e j e s t e m w z d o b y t y m mieśc ie , gdz i eś tam 
k o n t r a t a k u j ą N i e m c y , a ja j e m k o n s e r w y , p i j ę zbo -
ż o w ą k a w ę , s łucham n o w i n i m y ś l ę o c z e k a j ą c y m 
m n i e z n ó w mars zu na rozpozinanie. D r o s i k po 
p i e r w s z y c h o b j a w a c h radośc i w raca do p r z j rm ie -
rzania b u t ó w ze s z t y w n y m i cho l ewami . B u t y te 
zna laz ł w za j ę t j^m p r z e z rias domu . 

— Skr zyp ią , cholera.. . n ie zap łacone . Sze f , d a j 
no c z ymś nao l iw i ć . 

Z e sk r zyn i na k o m p a n i j n e d o k u m e n t y w y j e ż d ż a 
l i t r o w a bute lka l i k i e ru m i ę t o w e g o . F r a n e k r o z l e w a 
do k u b k ó w , s tuka się z n a m i : 

— P o d te b u t y i za z w y c i ę s t w o ! 
P i j e m y , g a d a m y o m i n i o n y c h w a l k a c h , p r z e w i d u -

j e m y da lsze k o l e j e w o j n y i d o c h o d z i m y do z godnego 
wn iosku , że c u d ó w n i e m a : r o z b i j e m y s z w a b ó w na 
m ia zgę . K o j t y c h zasłania okna, zapa la świat ło . 
E l e k t r o w n i a m i e j s k a p r a c u j e ca ły czas. C z y n n e są 

też l oka lne t e l e f ony . N i e m c o m n i e w o l n o j e d n a k 
z n ich korzys tać . Cen t ra l e obsadz i l i nasi ł ącznoś-
c i owcy . 

W p e w n e j c h w i l i d o l a t u j e nas skondensowany 
w a r k o t s i l n i ków . S ł u c h a m y p r ze z chw i l ę . — C z o ł -
g i ! ^— w y r y w a się n a m j ednocześn ie . W y b i e g a m y na 
d w ó r . W i e c z ó r j es t c i emny , zaczą ł s iąp ić n i e p r z y -
j e m n y , ch łodny deszcz i w i a t r targa d r z e w a m i . H o -
r y z on t p r z ed nam i r o z j aśn ia łuna. Dudn i a r t y l e r i a . 
Szosą o d Dr e zna s p ł y w a w mias to p o d w ó j n y rząd 
p r z e r y w a n y c h s m u ż e k o g n i a ; i sk r y z ru r w y d e c h o -
w y c h maszyn , i dących w i d a ć na i>e łnym gaz ie . Czo ł -
g i sk r ę ca j ą na d r o g ę budz iszyńską b i egnącą w z d ł u ż 
naszych k w a t e r . 

— K o r p u s pancerny , (który szedł na D r e z n o — 
m ó w i Dros i k z g n ę b i o n y m g łosem. 

— Z a w r ó c i l i g o i r zuca ją na Budz i s zyn . Mus i 
t am być ciepło... — d o p o w i a d a K o j t y c h i z a u w a -
ża : — W i ę c t e r a z j e s t e śmy zupe łn i e ods łonięc i z za -
chodu. W ł a ś c i w i e na p i e r w s z e j l in i i o g n i o w e j . 

— N i e c h m i pan r a c z e j pow i e , gdz i e tu j es t w ł a ś -
c i w i e p i e r w s z a l in ia o g n i o w a i w o g ó l e f r o n t ? — 
zaczyna z r z ędz i ć podcho rą ż y Janusz. — O f e n s y w a 
idz i e na zachód, b i j e m y się na po łudniu, od w s c h o -
du nas atakują. . . Jak s i ę tu w t y m w s z y s t k i m r o -
zeznać? A w y g l ą d a na to, że dop i e r o zaczyna s ię 
ko łowrotek . . . 

W c h o d z i m y z p o w r o t e m d o poko ju . P o p r z e d n i n a -
s t ró j p r z y gas ł t rochę, a le za to w m o i c h sk r y t y ch 
myś l a ch p o j a w i ł a się i zabłys ła i sk i e rka . Sko ro bo -
w i e m ko rpus p a n c e r n y poszedł tą szosą, k tórą m i a -
ł e m iść na rozpoznan ie , odpada ju ż po t r z eba r o zpo -
z n a w a n i a t e j t rasy . A s k o r o odpada, m a m w o l n y 
czas d o św i tu , to znaczy , do chw i l i w y m a r s z u p u ł -
ku. W o b e c t e go w a r t o wpaść do san i tar iuszk i i na 
sen zostanie j eszcze p a r ę godz in . D l a t e g o t r zeba s ię 
umyć , a m o ż e n a w e t i ogo l i ć . 

N a l in i i n ie m a m y z w y c z a j u go l i ć s ię zby t często. 
P o śmie rc i zarost rośn ie podobno s zybc i e j n i ż za 
życ ia . W i ę c po co p r ó ż n y w y s i ł e k rob i en ia z s iebie 
e l e g a n c k i e g o t ruposza . M y c i e s ię zaś — t w i e r d z i m y 
z godn i e — to b u r ż u a z y j n y z w y c z a j i m o ż n a z n i e go 
ko r z y s t a ć t y l k o w p r z y p a d k u tak z w a n e j „ w y ż s z e j 
kon i ecznośc i " . A l e że w i z y t a u ł adne j d z i e w c z y n y 
to w ł a ś n i e tak i p r z ypadek , r o z b i e r a m się i p r z e c h o -
dzę do sąs i edn ie j łaz ienk i . Go l ąc s i ę s łucham przez 
o t w a r t e d r z w i , o c z y m pogad i i j ą p r z y j a c i e l e . 

P o d c h o r ą ż y Janusz n ie m o ż e zgodz i ć s ię ze s t ra -
t eg ią r u c h o m y c h f r o n t ó w w o b e c n e j w o j n i e . S iedz i 
o k r a k i e m na krześ l e i p r ó b u j e nas przekonać , że 
N i e m c y rob ią ś w i ń s t w o o b s k a k u j ą c nasze w o j s k a 
od t y łu i u d e r z a j ą c z po łudnia . ¿Powinni p r zec i e ż , j ak 
p r zys ta ł o na a r m i ę będącą z nami w kon f l i k c i e , co -
f a ć s ię na zachód a lbo w ogó l e p o d d a w a ć s ię bez 

w a l k i . Jego pe łna , pogodna t w a r z p r o w i n c j o n a l n e g o 
nauczyc i e l a w y r a ż a p r a w d z i w y n iesmak, g d y o c e -
nia si ły p r z e c i w n i k ó w o p e r u j ą c e w t e j chw i l i pod 
Budz i s z ynem. 

— T o są ż e l a zne r e z e r w y H i t l e r a z a c h o w a n e na 
czarną godz inę . P o d o b n o b ę d z i e m y m i e ć d o c z yn i e -
nia z d y w i z j ą pancerną „ G o e r i n g " , ze z m o t o r y z o -
w a n ą b r y g a d ą „ B r a n d e n b u r g " i e s esowsk im i z m o -
t o r y z o w a n y m i ba ta l i onami s z t u r m o w y m i . S a m e do -
b o r o w e o d d z i a ł y ! S tosu ją podobno , że s ię tak w y -
rażę , psycho log i c zną t a k t y k ę a t aków . Z a osłoną dz ia ł 
s z t u r m o w y c h idą z w a r t y m i s z e r e gam i , u t r z y m u j ą c 
c i ą g ł y o g i e ń z bron i m a s z y n o w e j . N i e k r y j ą się, n i e 
pada ją . . . 

— A j a k się im serią p o b r zuchach p r z e j ed z i e , 
t o t e ż n ie p a d a j ą ? — py ta p o i r y t o w a n y j e g o w y w o -
d a m i Dros ik . 

— No.. . no tak, ale... 
— N o co, ale?... Jak się ich ku le i m a j ą , t o m o g ą 
m n i e w dupę p o c a ł o w a ć ze s w o j ą j akąś tam... p s y -
cho log i c zną l ak t yką . O t ! 

Janusz n ie godz i s ię z t a k i m upraszczan i em 
s p r a w y . 

— P a n , pan ie poruczn iku , j es t i ndyw idua l i s t ą — 
m ó w i — a le proszę pomyś l eć , j aka będz i e p sych i c z -
na r e a k c j a naszych żo łn i e r zy na t ego r o d z a j u f a n a -
t y z m p r z e c iwn ika . 

— Co w y p i ep r z yc i e ? — Dros ik , n ie m o g ą c sob ie 
p r z e t ł u m a c z y ć s z ybko j e g o s ł ó w na z r o zumia ł y j ę -
z yk , t rac i ł z w y k ł ą p o w o l n ą stateczność. — Ja j e s t em 
t u t a j dowódcą i z r eakc j ą w m o j e j k ompan i i p o r a -
d z ę sob-e! N i e c h się t y l k o p o k a ż e ! 

F r a n e k p o c z e r w i e n i a ł i dar ł s ię na całe gard ło . 
P o k i e l i s zku n ie raz u d a w a ł g r o źnego „ w o d z a " , j e -
że l i go ktoś z d e n e r w o w a ł . P o t e m py t a ł się z w y k l e 
k t ó r egoś z neut ra lnych ś w i a d k ó w : „ M o c n o ja tam... 
t e go op i ep r z y ł em? M a do m n i e żal, n i e w i e s z ? " , 
i chodz i ł j ak i ś czas z zak łopotaną miną . P o c z c i w y 
b y ł z natury . Z n a m y go, w i ę c n ik t s ię n i e p r z e j -
m u j e j e g o w r z a s k i e m . Chcąc j e d n a k zażegnać tę 
k ł ó tn i ę w y c h o d z ę z łaz ienk i . 

— P^inowie, k to ma w o d ę ko lońską? — p y t a m . 
— G d z i e się tak stroisz? Go l en i e , myc i e , w o d a 

ko lońska , por tk i do f i gury . . . N a p r z y j ę c i e do h r a -
b i n y czy co? 

— N i e do hrab iny , t y l ko do t owa r z y s za broni , 
F r anec zku . A że o f i c e r w m y ś l zasady "naszych 
p r z y j a c i ó ł p o w i n i e n być zawsze „ c z y s t o p a m y t y j , 
o b r y t y j , od i eko łon i n i e m n o ż k o p o d p i t y j " , w i ę c się 
n ie d z i w — o d p o w i a d a m d o p i n a j ą c pas z k o a l i c y j k ą 
i w s u w a j ą c za n i ego pisto let . 

F r a n e k m r u c z y coś tam, ż e b y m l ep i e j poszed ł 
spać, l ecz m ó w i wres z c i e p r z y j a c i e l s k i m t o n e m : 

— W e ź p e l e r ynę , bo zmokn i es z . D a l e k o idz i esz? 
— N i e zmoknę . D o nas tępnego d o m u ty lko . 
— D o następnego domu? — K o j t y c h p r z e r y w a 

l i czen ie b u t ó w dla m o i c h ludzi , m r u ż y oko. — P a n i e 
poruczn iku , od t e g o t o w a r z y s z a bron i j e d e n m a j o r 
z d y w i z j o n u p r z e c i w p a n c e r n e g o o m a ł o w c z o r a j na 
pysk nie wy l e c i a ł , w i ę c m o ż e szkoda by ło mydła. . . 

— P r z e c i w p a n c e r n i a k ? W i d o c z n i e pcha ł s i ę od 
razu z a rmatą , a to b roń antagon is tyczna dla czo ł -
g ó w . Zresz tą z d a j e m i się, że szarża k a w a l e r z y s t ó w 
ze s ł awnego pu łku u ł a n ó w c i e chanowsk i ch t e ż n ie 
mia ła szczęśc ia . M o ż e desant będz i e m ia ł lepsze — 
ś m i e j ę s ię i b i o r ę ze stołu bute lkę , w k t ó r e j zostało 
j e s zcze s p o r o l i k i e ru . 

D o z ł ego psa z k i j e m — do c n o t l i w e j d z i e w c z j m y 
z w ó d k ą . Zasada stara j a k św ia t . 

Dros ik chcia ł w i d a ć zapro t es t ować p r z e c i w k o t e -
m u r a b u n k o w i k o l e k t y w n e j własnośc i , a l e machną ł 
r ęką . 

— N i e u p i j a j się, bo m o ż e pó jd z i e s z na r o zpo zna -
nie — m r u k n ą ł t y lko . 

W do le na szosie w c i ą ż r u m o t a ł y czołg i . Łu f ta 
na ho ry zonc i e w y r o s ł a zakosami ceg las tych smug 
aż do p o ł o w y n ieba , lecz kanonada zdawa ł a się 
s łabnąć. 

Ł a t w o t r a f i ł e m na w e w n ę t r z n e schody w żó ł t e j 
w i l l i . N a gó r ze o t w o r z y ł y s ię d r zw i , w j a sne j smu-
d z e stanęła szczupła postać w w o j s k o w y m f r e n c z u 
i g ł a d k i e j c za rne j spódniczce . 

— M y ś l a ł a m , że już n ie p r z y j d z i e c i e . P roszę , 
w e j d ź c i e — w s k a z u j e o t w a r t e d r z w i . 

P o t e m , p i j ą c he rba t ę i l ik i e r , r o z m a w i a l i ś m y . D o -
w i e d z i a ł e m się, że pochodz i z T y f l i s u , ma tka j e j 
by ła O rm ianką , o j c i e c P o l a k i e m . W a l c z y ł w H i s z -
pani i , p ó ź n i e j został w e z w a n y do M o s k w y i w i ę c e j 
o n i m nie s łysza ła . M a t k a zmar ła w czasie w o j n y , 
a ona ws tąp i ł a ocho tn i c zo do p o l s k i e j a rm i i i skoń -
czy ła kurs san i tarny . P o d L e n i n o rob i ła na polu 
opat runk i , pogan ia ła psy, k t ó r e w m a ł y c h łódecz -
kach śc iąga ły r annych z bag i en M i e r e i . S t a l e by ła 
w l i n i o w y m pa t ro lu san i ta rnym. N a S m o l e ń s z c z y ź -
nie, w K i w e r c a c h , nad Bug i em . P r z e z W i s ł ę pod 
D ę b l i n e m szła ś ladem natarc ia ka rnych kompan i i , 
kładącyx;h z ciał s w y c h żo łn i e r z y d rug i mos t na zbu-
r zonych rus z t owan i a ch w iaduk tu . 

K i e d y ś wyn i o s ł a z po la m i n o w e g o m łodz iu tk i e go 
N i e m c a z u r w a n ą nogą. C a ł o w a ł ją po rękach, p ł a -
ka ł i o c z ymś zapewn ia ł . N i e w i e , o c zym. P o n ie -
m i e c k u nie umie, r o zumie t y l k o j e d n o s ł o w o : H i l f e . 

Dostała s topień kapra la , d w a m e d a l e : „ Z a s ł u ż o -
n y m na Po lu C h w a ł y " i r adz i eck i m e d a l „ Z a O d -
w a g ę " . 

S i ed z i e l i śmy obok s ieb ie na tapczanie . G ł aska ł em 
j e j f a l i s t e w ł o s y , b a w i ł e m się c zyśc iu tk imi pa l cami 
o k ró tko obc i ę t y ch paznokc iach . Za o k n e m , w dole, 
w c i ą ż j e s zcze sz ły czo łg i i a r t y l e r i a p rószy ła st łu-
m i o n y m odg ł osem d a l e k i e j kanonady . Za k i lka g o -
d z in nie będz i e już p r z y t u l n e g o p o k o j u ani m i ł e g o 
g łosu d z i e w c z y n y . W ze tkn ięc iu z ko lbą automatu 

za t r ze s ię p a m i ę ć d o t y k u m i ę k k i c h j a k j e d w a b w ł o -
sów, de l i ka tnych , d r obnych dłoni . Będ z i e tak dob -
r ze znany chłód wc z e snego p r z edśw i tu , w o ń nas iąk -
ł y ch w i l g o c i ą p łaszczy , szurgot m a s z e r u j ą c e j k o l u m -
ny, p r z ek l eńs twa , rozkazy. . . A p o t e m chyba z n ó w 
j a z g o t k a e m ó w , g w i z d , eksp loz j e , b r y z g i s za rpane j 
g r ana tam i z i emi chlastać będą w twar z , i to n a j g o r -
sze, g d y t rzeba podn ieść w gó rę pisto let , p o d e r w a ć 
się zza os łony, p o p r o w a d z i ć ludz i do szturmu... 

D z i e w c z y n a m i l c z y od d łuższe j chwi l i , spog ląda 
na m n i e s m u t n y m i oczami . 

— R a n o odchodz ic ie . . . tam... — w s k a z u j e w s t ronę 
kanonady . 

— T a k . Skąd w i esz? 
— Wiem. . . — pochy la g ł o w ę z r e z y g n o w a n a . 
M a m ochotę ob j ą ć ją i poca ł ować . A l e kapra l sk i e 

n a s z y w k i d z i w n i e os tudza ją za lo ty . M u n d u r różn i e 
o d d z i a ł y w a na ludzi . A l e mundur na kob iec ie , w d o -
da tku m u n d u r i d y s t ynkc j e , k tó re m i m o w o l i k o j a -
rzą ci s ię z ok r e ś l onym i f u n k c j a m i , n ie s p r z y j a 
a m o r o m . C z u j ę się, j a k b y m sma l i ł cho l ewk i do k t ó -
r egoś ze s w o i c h p o d o f i c e r ó w . T o w a r z y s z broni , ps i a -
k r e w ! K a w a ł e k d r e l i chu o ok reś l one j ba rw i e , f a s o -
n ie i od znakach psu j e całą z a b a w ę . T r z e b a być 
g r z e c z n y m . A l e j a k tu b y ć g r z e c znym, g d y ten t o -
w a r z y s z b ron i ma śl iczną d z i e w c z ę c ą buzię , s t r ome 
p i e rs i i nog i j a k Po l a N e g r i . 

P o s i ed z i a ł em w i ę c j eszcze t rochę , z g o d z i ł e m się 
z t ym, co m ó w i ł a , że d o b r z e m i e ć p r z y j a c i e l a szcze -
r e g o i b e z in t e r e sownego , lx) c h w i l a m i t ak c i ę żko bez 
n a p r a w d ę ż y c z l i w e j duszy . W i ę c ż e b y m pozos ta ł dla 
n i e j t ak im j a k w t e d y na po lan i e i ż e b y m w i ę c e j 
0 n ic nie py ta ł . 

N i e p y t a ł e m się w i ęc , n ie d o m a g a ł e m się n iczego . 
P o p e w n y m czasie ws ta ł em, aby się pożegnać . Sen 
to ważna r zecz na f r onc i e . 

M i ł o tu u c iebie, a l e j u ż muszę iść. R a n o w y -
marsz . W o j n a , dziecko. . . — m ó w i ł e m o g l ą d a j ą c s ię 
za czapką. 

— Wiem. . . wojna. . . — odpow i edz i a ł a tak r o z ża l o -
n y m g łosem patrząc w zac i emn ione okno, za k t ó -
r y m huczała kanonada , ż e us iad łem z p o w r o t e m . 
W o j n a to n i epomyś lny czas dla d z i e w c z y n y , k tóra 
ma dz i ew i ę tnaśc i e lat. Chc i a ł em ją poc ieszyć , w y -
t łumaczyć , a l e sam n ie w i ed z i a ł em , j a k to zrob ić . 
1 tak się j akoś stało, że poczu łem j e j ręce na s w o j e j 
szyi , usta pachn ia ł y „ p e p e r m e n t e m " , r o z chy l i ł y się 
l e k k o p o d do tkn i ę c i em, a p o t e m s z ep ta ł y : nie, nie, 
nie... A b a ż u r o w a l ampa jasno ośw ie t l a ł a pokó j , k o n -
tak t b y ł aż ko ło d r z w i , a p is to le t j ak z a w s z e pod 
ręką . S t rza ł zmiesza ł się z t r zask i em p ę k a j ą c e j ża -
r ó w k i . By ła p r zec i e ż w o j n a . I na w o j n i e by ła 
chwi la , w k tó rą zapad ł c z ł ow i ek n ie p a m i ę t a j ą c 
o t ym, co go otacza i czeka. 

( 5 8 - d. c. n.) 



Pamiqłl€a z wycieczki 
byłych więźniów Stalagu Viii C 

N i e d a w n o na łamach „ T y g o d n i k a " -zamieścil iśmy obszerny, 
i lus t rowany repor taż z wyc i e c zk i by ł ych w i ę ź n i ó w Sta lagu 
V I I I C i ich rodzin na D o l n y Śląsk. Ostatnio o t r z yma l i śmy 
w t e j s p raw i e list z K r a j u i zd j ęc i e pam ią tkowe uczestn ików 
wyc i e c zk i i>odczas ich pobytu w Je len ie j Górze. Nades ła ł j e do 
r edakc j i p. Rober t K ą s e k z Boguszowa — pow ia t Wa łb r zych , 
ul. Św i e r c z ewsk i e go 32/3, k tó ry przed laty mieszka ł w e Franc j i . 

„ Z przyjemnością podszedłem do uczestników wycieczki — 
pisze p. K ą s e k w l iście do r edakc j i — i rozmawiałem z nimi. 
Przy okazji wykonałem kilkanaście zdjąć. W pośpiecłiu za-
pomnieliśmy wymienić adresy. Biorąc pod uwagą, że zdjęcia 
te na pewno będą miłym wspomnieniem dla uczestników wy-
cieczki, proszą o umożliwienie skontaktowania sią z nimi". 

C z y n i m y zadość prośbie p. Kąska i przypuszczamy, że zamie -
szczone p o w y ż e j zd j ęc i e p r z ypomn i n i ek tó rym naszym Czy t e l -
n ikom ich n iedawną w y c i e c z k ę do K r a j u , lub też umoż l iw i 
skontaktowanie się z p. Kąsk i em. 

O d p o w i a d a m y na listy Czyte ln ików 

J c i ^ k : l e p i e | ¿ y e ? 
o t r z y m u j e m y j e przez cały 

rok, n a j w i ę c e j j ednak nadcho-
dzi ich w okresie t z w „ r en -
t rée " . P iszą j e ludz i e starsi 
i młodz i , p racown icy f i z y c z -
ni i umys łow i , kob ie ty i m ę ż -
czyźni . W l istach tych chodzi 
o rady . K t o ś chcia łby w i e -
dzieć, czy m ó g ł b y jeszcze 
zdobyć dobre k w a l i f i k a c j e za-
w o d o w e , choć d a w n o już prze -
k roczy ł w i e k szko lny ; ktoś 
inny zachorował , n ie m o ż e już 
w y k o n y w a ć do tychczasowego 
zawodu, radz i s ię w i ęc , py ta , 
j ak i e s to ją p rzed n im moż l i -
wośc i . I td. itp. D la p r z yk ł a -
du — pos łucha jmy : 

Mamy syna, jest żonaty, 
skończył 32 lata. Kiedy cho-
dził do szkoły gminnej, zaw-
sze i wszędzie był pierwszy. 
W szkole rolniczej, do której 
uczęszczał dwa dni w miesią-
cu, także był pierwszy. Po 
uzyskaniu „certyfikatu" chciał, 
byśmy go wysłali do szkoły 
zawodowej w B... Chciał zo-
stać ślusarzem. Był w tej 
szkole zaledwie 3 miesiące. W 
jedną sobotę przyjechał do 
domu i powiada, że mało i źle 
jeść dają i porządku w na-
uczaniu niewiele, że prawie 

To nie „zwykli żołnierze** 
ale nie ukttrani ludobójcy! 

PANIE REDAKTORZE! 

Działo sią to w przedostat-
nią niedzielę października w 
zachodnioniemieckim mieście 
Rendsburg. W gmachu Nord-
mark Halle odbywał się zjazd, 
na którym rolę gwiazdora grał 
— eks-generał SS, Sepp Diet-
rich. 

Był to, jak się z pewnością 
domyślacie, zjazd byłych 
„Waffen SS". Przybyło ich do 
Rendsburga ponad tysiąc 
osób; stu pięćdziesięciu dele-
gatów przyjechało na tę im-
prezę z zagranicy. Zebranie 
to zaszczycili swoją obecno-
ścią trzej deputowani do 
Bundestagu. Przewodniczył 
były płk SS Willy Schaefer, 
który oświadczył m.in.: „By-
liśmy zwykłymi żołnierzami, a 
dzisiaj chcemy być dobrymi 
obywatelami i. dobrymi de-
mokratami". Przewodniczący 
odczytał także telegram, ja-
ki obradującym esesmanom 
przysłał popierający „socjalne 
rewindykacje tej prześlado-
wanej elity wojskowej" se-
nator hamburski Helmut 
Schmitd. 

W przeddzień zjazdu Sto-
warzyszenie Ofiar Nazizmu 
urządziło w Rendsburgu ma-
nifestację protestacyjną. W 
pochodzie wzięło udział około 
sześćset osób. W sam dzień 
zjazdu przed gmachem Nord-
mark Halle stało już tylko 
trzech protestujących. Byli to 
trzej młodzi ludzie, trzymają-
cy tablice, na których widnia-
ły trzy słowa, trzy nazwy tyl-
ko: „Auschwitz", „Buchen-
wald", „Dachau". 

Sześciuset protestujących. 
Milczenie opinii publicznej. 
Zezwolenie władz i telegra-
ficzne „błogosławieństwo" se-
natora. Wymowa tych faktów 
jest chyba jednoznaczna. Na-
pawająca oburzeniem i niepo-
kojem. 

Oburzeniem — bo przecież 
ci „zwykli żołnierze", ten „ty-
siąc walecznych", którym 
władze NRF pozwoliły w 
Rendsburgu urządzić zjazd, 
należeli do najgorliwszych i 
najokrutniejszych zbrodnia-

rzy hitlerowskiego systemu. 
Mówi się, że nie należy iden-
tyfikować hitlerowców z na-
rodem niemieckim. I słusznie. 
Ałe, u licha, któż, jeśli i eses-
mani nawet byli tylko Bogu 
ducha winnymi „zwykłymi 
żołnierzami", któż wymordo-
wał te milionowe tłumy Pola-
ków, Francuzów, Żydów i lu-
dzi innych narodowości? Kto 
stanowił kadrę obozów kon-
centracyjnych? Kto przebijał 
bagnetem niemowlęta, kto to-
pił księży polskich w dołach 
kloacznych? 

Nie było chyba w dziejach 
ludzkości lepszych i gorliw-
szych aniżeli esesmani spec-
jalistów od wyrafinowanej 
zbrodni. Słowo „ludobójstwo" 
pojawiło się w języku prawni-
czym za sprawą tej właśnie 
„elity wojskowej"; każdy 

esesman stokrotnie zasłużył 
na karę śmierci. 

W NRF esesmani są tylko 
eks-„elitą wojskową". Chcą 
być „dobrymi obywatelami" i 
„dobrymi demokratami". 
Urządzają, jak zwykli byli 
kombatanci, zjazdy, na które 
przybywają posłowie, a „so-
cjalistyczny" senator przysy-
ła telegram. 

Wszystko to odbywa sią za-
pewne w ramach gruntownej 
denazyfikacji, o której tak 
często i tak elokwentnie roz-
prawiają odpowiedzialni boń-
scy politycy. 

_ Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Dwa listy z Polski 

Do nieznanego Przyjaciela we Francji 
N i e znamy się jeszcze i j e -

s teśmy sobie obcy. A l e chce-
m y s ię poznać ! C h c e m y ko -
respondować . 

„ N a z y w a m się Agn i es zka 
Sob iera jska , m a m 19 lat i j e -
s tem studentką. M i e s zkam z 
rodz i cami w Wars zaw i e , na 
ul icy Sob iesk iego 107/50. M o j a 
rodz ina l i czy 6 osób: o jc iec , 
matka , t rzech braci , no i ja. 
O j c i e c p racu j e j ako ślusarz, a 
matka z a j m u j e się domem. 
Na j s t a r s zy z brac i m a 22 la-
ta, jest studentem. Młodszy 
ma 16 lat i uczy się w 
Techn ikum Łączności . N a j -
młodszy zaś ma 6 lat i po-
szedł w t y m roku do szkoły . 

Chc ia łabym wiedz i eć , k im 
T y jesteś, czy sdę uczysz? Czy 
pracujesz? C o robią T w o i ro -
dzice? Czy masz rodzeństwo? 
Nap isz do m n i e ! " 

„ M a m 19 lat, j es tem stu-
dentką W y ż s z e j Szko ły Ro ln i -
cze j w Szczecinie . Urodz i ł am 
się w Rouen. P r z e d 18 la ty 
p r zy j e cha łam z rodz icami do 

Polski . M o j a m a m a jest F ran -
cuzką, o j c i ec Po l ak i em. W 
pr zys z ł ym roku w y b i e r a m się 
z rodz i cami do k r a j u moich 
urodzin. W celu wzbogacen ia 
w iadomośc i o Franc j i , p ragnę 
nawiązać korespondency jną 
p r z y j a ź ń z młodz ieżą w t y m 
kra ju . M o j e za interesowania 
to l i teratura, muzyka , f i lm . 
L u b i ę sport i kocham kw ia t y . 
M ó j adres : Danuta W e s o ł o w -
ska, Szczec in, ul. Kaszubska 
34 m 8". 

wszyscy uczniowie odejdą ze 
szkoły, więc i on także nie 
chce tam więcej wracać. Więc 
w dwa dni potem, w ponie-
działek, pojechałem z synem 
do tej szkoły zawiadomić ich, 
że syn nie chce się dalej u 
nich uczyć, prosiłem o zwrot 
karty żywnościowej i chcia-
łem zabrać, co było nasze. 
Musiałem zwrócić się w tej 
sprawie do dyrektora, a dy-
rektor mówi do mnie: „Kto u 
Was rządzi, syn czy Wy?". 
Dalej: „Obiad będziecie jeść 
na pewno tu, w B... więc za-
stanówcie się przez ten czas, 
czy nie lepiej zostawić jed-
nak syna nadal w tej szkole, 
bo on jest u nas najlepszym 
uczniem". 

A ja odpowiedziałem, że 
chcą go zabrać natychmiast. 
A teraz widzę, że syn pracuje 
ciężko i w dodatku przepraco-
wuje godziny nadliczbowe, 
żeby zarobić więcej, a przecież 
nie ma najlepszego zdrowia, 
nie czuje się najlepiej. 

Tutaj w naszej okolicy roz-
lepione są afisze, przepisałem 
podane na nich informacje i 
załączam je do tego listu. Po-
szedłem się zapytać, czy cza-
sem nie uczą wieczorami 
starszych ludzi. Pani, z którą 
rozmawiałem, powiedziała mi, 
że nie, ponieważ człowiek, 
który przez cały dzień pracu-
je, jest i tak dosyć zmęczony. 

Zwracam się więc do Was 
z prośbą. Szanowni Panowie, 
abyście — o ile to jest możli-
we — przysłali mi adres ja-
kiejś szkoły w Paryżu udzie-
lającej lekcji listownie lub coś 
podobnego. Tak, popełniłem 
wielki błąd, że nie zmusiłem 
syna, żeby się dalej uczył, bo 
to koledzy w szkole go nabu-
jali, że wszyscy odejdą, a 
tymczasem poszedł on jeden, 
a koledzy zostali. Zrobili to 
przez zazdrość, bo on był naj-
lepszym uczniem. 

Chcę więc ten błąd napra-
wić i posłać go jeszcze do 
szkoły, dlatego że ma dobrą 
głowę, więc chcę nawet opła-
cić mu koszty tej nauki — 
0 ile nie jest już teraz za póź-
no na tę szkołę. 

* 

A oto f r a g m e n t innego l istu: 
Mam w tej chwili 25 lat. 

Do 18 lat uczyłem się w szko-
le handlowej. Mam niepełne 
średnie wykształcenie handlo-
we. Tak się złożyło, że zaczą-
łem pracować w fabryce — 
jako robotnik fabryczny — 
ale ta praca nie zadowala 
mnie, nie odpowiada mi. 
Chciałbym pracować w biu-
rze, interesuje mnie kreślar-
stwo, ale nie wiem czy istnie-
ją możliwości, żebym dziś za-
czął uczyć się na nowo i zdo-
bywać nowy zawód. 

Wszys tk i e te tak bardzo 
różne, a le j e d n a k o w o w a ż n e 
1 n ie c ierp iące z w ł o k i prob le -
m y można by w grunc ie r z e -
czy sp rowadz i ć do wspó lnego 
m ianown ika , j a k i m w y d a j e 
się nam p e a n i e : jak l ep i e j 
żyć? 

Otóż — p romoc j a z a w o d o -
w a i społeczna, p r ze j śc i e od 
zawodu c iężk iego do zawodu 
lże jszego , zdobyc i e c i ekawego 

zawodu, s ł owem: pop rawa w a -
r u n k ó w ż y c i o w y c h — wszys t -
ko t o jest osiągalne, m o ż l i w e 
do z rea l i zowania . Jeśl i w i e l u 
ludz iom w y d a j e się czasem, że 
znaleź l i s ię w ś l epym zaułku, 
źe n ie m a dla nich moż l iwoś -
ci lepszego, pe łn ie j s zego ż y -
cia, t o d z i e j e się tak g ł ó w n i e 
d latego, że ludz ie ci po prostu 
nie w i e d z ą o roz l i c znych m o -
ż l iwośc iach, j ak i e s to ją przed 
n imi o tworem. 

W dz i s i e j s zym świec ie os iąg-
nięc ie sukcesu z a w o d o w e g o i 
ż y c i o w e g o w ogó le jest w du-
ż y m stopniu u w a r u n k o w a n e 
in f o rmac ją , w i edzą o t ym , co 
jest moż l iwe , gdz ie można s i ę 
zgłaszać, k t o i gdz ie może słu-
żyć radą i pomocą. P iszc i e 
w i e l e do nas. Będz i emy s i ę 
staral i m o ż l i w i e s zybko w y -
jaśniać, udz ie lać odpow iedz i , 
i n f o rmować . 

* 
N a ws tęp i e — i w o d p o w i e -

dzi na c h o w a n e w y ż e j listy-
— i n f o r m a c j e o t zw . „ F P A " 
czy l i „ Fo rma t i on P r o f e s s i on -
ne l le des A d u l t e s " (po po lsku 
— „ Z a w o d o w e Ksz ta ł c en i e 
Doros łych" ) . 

F P A powsta ło z i n i c j a t y w y 
f rancusk iego M in i s t e r s twa 
P racy . F P A spełnia ważną ro -
l ę ekonomiczną (zasila ona 
tak ie branże przemysłu , j ak 
budown i c two i meta lurg ia 
w y s o k o w y k w a l i f i k o w a n y m i 
p racown ikami ) , a także i spo-
łeczną ( robo tn ikom n i e w y -
k w a l i f i k o w a n y m d a j e F P A 
moż l iwość zdobyc ia — w k r ó t -
k im czasie — k w a l i f i k a c j i za -
w o d o w y c h , m ł o d y m ludz iom, 
k tó r zy z różnych w z g l ę d ó w 
nie ukończy l i s tudiów, p o z w a -
la zdobyć z a w ó d ; F P A o r ga -
n i zu j e także różne kursy dla 
ludzi f i z y c zn i e upoś ledzonych 
itd.). 

Ksz ta łcen ie w ośrodkach 
F P A jest in t ensywne i t r w a 
kró tko (od 6 mies ięcy do r o -
ku). W ośrodkach F P A zdo -
b y w a się k w a l i f i k a c j e w dz ie -
dz inach takich, j ak b u d o w -
n ic two , meta lurg ia , e l ek t r o -
technika, p r z emys ł o d z i e ż o w y , 
„ z a w o d y b iu r owe " , kreślarst-
wo , pomoc l abo ra to ry jna w 
zakres ie chemi i i f i z y k i i td 
Staże F P A dz ie lą s ię na d w i e 
ka t ego r i e : staże p i e r w s z e g o 
stopnia, k tóre kształcą w y -
k w a l i f i k o w a n y c h r obo tn ików 
i urzędn ików, i staże d rug i e go 
stopnia, na k tó rych kształcą 
się technicy. N a staże F P A 
p r z y j m u j e s ię nie t y l ko o b y -
wa t e l i f rancuskich, a le i cu-
d zo z i emców (stanowią oni 
ka żdo ra zowo 10 procent słu-
chaczy kursów) , pod w a r u n -
k i e m posiadania kar t y p o b y -
t owe j . 

Nauka jest w ośrodkach 
bezpłatna. Ponad to w t rakc i e 
stażu uczn iowie o t r z y m u j ą 
„ odszkodowan i e " , k tó r ego w y -
sokość obl icza się na podsta-
w i e zarobku min ima lnego , 
t zw . „ S M I G " . 

S z c z egó ł owych i n f o r m a c j i 
na t emat F P A udz ie la w k a ż -
dym depar tamenc ie t zw . 
rect ion Dépar t ementa l e du 
T r a v a i l et de la M a i n - d 'Oeu-
v r e " . 

(Dalszy ciąg 
w następnym numerze) 

S T E W A R D E S S A P O L S K I C H L I N I I L O T N I C Z Y C H 
N A S C E N I E „ O L Y M P I I " 

ł » L O T " 

Pr em i e ra n o w e j r ew i i w pa rysk im music -
-ha l lu „ O l y m p i a " mia ła t y m razem trochę o d -
mienny charakter . A ż e b y nadać bardz i e j o d -
św ię tny charakter w y s t ę p o w i „ L e s C o m -
pagnons de la Chanson" , k tó r zy wype łn ia l i 
d rugą część r ew i i , a k tó r zy w k r ó t c e jadą na 
tournée do Z S R R , dy r ekc j a „ O l y m p i i " w ra z 
z f i r m ą „ P o l y d o r " , p roduku jącą p ł y t y , zapro -

si ły na scenę mus ic -haUu ki lkanaśc ie s t e w a r -
dess z różnych t o w a r z y s t w lo tn iczych. W y s t ą -
p i ły one po zakończeniu w ł a ś c i w e g o p rog ramu 
o f i a r o w u j ą c o l b r z ym i symbol i czny bukie t 
k w i a t ó w dz i ew ięc iu „Compagnons rde la C h a n -
son". Po lsk ie L i n i e Lo tn i c z e reprezentowała 
w t y m zespole p. Mar i a Ostaszewska, l a ta jąca 
często na l ini i W a r s z a w a — Pa ry ż . 



ROŻNYCH 

MEDAL PRACY 
L E N S . Podc zas i n f o r m a c y j -

nego zebran ia w e t e r a n ó w p r a -
cy w C i t é 4 p. Józef Widorsisi 
został odznaczony m e d a l e m 
g ó r n i c z y m . 

SUKCES M U Z Y C Z N Y 
N O E U X - l e s - M I N E S . W c za -

sie I toncertu z o k a z j i w r ę c z a -
nia nag ród m u z y c z n y c h w 
szkole m u z y c z n e j p i ą k n y suk-
ces odn iós ł m ł o d y p ian is ta p. 
P ierre Bugrzel, k t ó r e g o w y k o -
nan ie G r a n d e V a l s e — C h o -
p ina n a g r o d z o n e zosta ło n i e -
k o ń c z ą c y m i s i ę ok laskami . 

POWODZENIA 
S A I N T E - M A R I E - a u x - C H E -

N E S . K i e r o w n i c t w o m a g a z y -
nu „ E C O " ob ją ł os tatn io p. 
Henryk Korzyński wraz z żo-
ną. U p r z e d n i o p. K o r z y ń s k i 
p r a c o w a ł j a k o gó rn ik , a le 
t rudnośc i z a w o d o w e sk łon i ł y 
go d o porzucen ia c i ę żk i e j p r a -
c y gó rn i c z e j . M i e j s c o w e p o l -
skie spo ł eczeńs two ż y c z y no -
w e m u I c i e rown ic twu p o w o d z e -
nia i sukcesów w p ra cy . 

FRANCUSCY 
KOMBATANCI 
ORGANIZUJĄ 
WYCIECZKĘ 
DO POLSKI 

SAUMXJR. Zarząd Re jonu 
I I I stowarzyszenia b. komba -
tantów wo jny 1939—1945 or -
ganizuje w przyszłym roku 
dla swoich cz łonków wyciecz-
kę. W programie p rzewidu je 
się zwiedzanie Poznania, W o l -
sztyna, W a r s z a w y oraz tych 
miejscowości, w których p r a -
cowal i jeńcy francuscy. Z g ł o -
szenia na tę wycieczkę p rzy j -
m u j e p. R. Berge, 16, rue Co l -
bert, Saumur. 

A B Y NAŚLADOWAŁ 
CHOPINA 

L E N S . R o d z i n i e p. Michel 
Chopin u rodz i ł się syn. M a t -
ka nadała m u i m i ę F r y d e r y -
ka, aby — g d y do rośn i e — 
naś l adowa ł s w o j e g o W i e l k i e -
go Ro daka . 

KĄCIK 
H O D O W C Y GOŁĘBI 

M A I S N I L - l e « - R U I T Z . S t owa -
rzyszenie L 'H i r onde l l e ogłosi ło 
w y n i k i ca łorocznych z awodów . W 
klasyfiikacji ogó lne j Koc ieck i jest 
p i e rwszy dzięki zjdobyciu 177 na -
gród . Tr ine l jest drug i <126 na -
gród ) . a K ruże l trzeci (115). W se-
rii „ jeunes 1&65" Ko<;ie«ki jest 
pieJTWsay, W . Mal iński szósty i J. 
Ma l ińsk i dz iewiąty . Również w 
serii I n d y w i d u a l n e j „ jeunes un 
au dessoxis de Pax i s " w y g r a ł K o -
ciecki, k tó ry z a j m u j e równ ież 
p ierwsze mie j sce w zestawieniu 
trzech p ie rwszych „1965" i j edno -
la tków. W tych seriach dob rymi 
w y n i k a m i ponadto wyróżn i l i s ię : 
K ruże l , Tr ine l , W . Ma l ińsk i i 
Buchta . 

H A l S î ^ E S ' l e z - L A B A S S Ë E . W y -
różnienie — dyp l om hono-rowy za 
całoiroczne w y n i k i S towarzysze -
nia L ^ Revanche w seirii „sur 
C h a n t i U y " o t r zyma ł René Szku -
d larek, kitóry w te j serii za ją ł 
p ie rwsze mie jsce . W serii „ j e u -
nes 1965" Szkud la rek jest drugi . 

WIEŃCE NA GROBACH POLEGŁYCH 
(Od naszych korespondentów) 

W dniu Święta Zmar łych konsulowie polscy pp. Mickiewicz, 
Michla j , Bieniek i inni przedstawiciele Konsulatu Generalnego 
P R L w Paryżu składali wieńce na licznych grobach polskich, 
zna jdu jących się na cmentarzach paryskich i w okolicy. Wieńce 
zostały złożone m.in. na cmentarzach Montmartre i P è r e - L a -
chaise, gdzie zna jdu ją się groby wybitnych Po l aków — F. Cho -
pina, Słowackiego, gen. Wrób lewskiego , rodziny Mickiewicza 
i innych. 

N a cmentarzu polskim w Montmorency złożony został w i e -
niec u płyty pamiątkowe j gen. Sikorskiego, a w Sceaux — na 
grobie Mar i i Sk łodowskie j -Cur ie . Specja lna delegacja Konsulatu 
P R L w Paryżu złożyła również wieńce na Mont -Va lé r i en pod 
Paryżem, na cmentarzu żołnierzy dyw iz j i pancernej w Langan -
nerie pod Falaise oraz na cmentarzu Grenad ie rów polskich 
w Dieuze. 

L Y O N . W dn iu Ś w i ę t a 
Z m a r ł y c h o d b y ł a się na cmen-
tarzu w o j s k o w y m L a Doua w 
Lyonie uroczystość z łożen ia 
w i e ń c ó w pod m u r e m straceń 
i na g r obach p o l e g ł y c h żo ł -
n i e r z y f rancusic ich i po l sk i ch 
w l a tach 1939—45. P r z y d ź w i ę -
kach f a n f a r w i e ń c e z ł o ż y l i 

p r z e d s t a w i c i e l e f r ancusk i ch 
o r g a n i z a c j i k omba tanck i ch 
o ra z konsu l P R L w L y o n i e p. 
Jaros ław K U L C Z Y C K I . D e l e -
g a c j o m t o w a r z y s z y ł y pocz t y 
s z t anda rowe o ra z oddz i a ł 
W o j s k a F rancusk i ego . W ś r ó d 
osobistości f rancusic ich obecn i 
b y l i : p r z e d s t a w i c i e l p r e f e k t a 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Jeanne Le G r a s I François 
Martynowski ; Annette M a -
recka i C laude Moreau ; He le -
na K o w a l a i F. Gblorczyk. 
L O I S O N - s o u s - L E N S : Nad ine 
Dierckens i Stefan Kaz imier -
ski. A U C H E L : Lyd ie Glerysz 
i A n d r é Richir. F E N A I N : A n -
ny Sabalska i Ge r a rd Massin. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : M a -
r ianne Cempura i A n d r z e j U r -
bański. D I V I O N : Edwige M i e -
loch i A n d r é Pisano. S O M A I N : 
Kazimiera Bl ltek i Julien Ju -
stek; Huguette Pat igny i Piotr 
Woźniak . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyś lnośc i i s z c z ę ś l iwego 
wspó ł ż y c i a . 

Niech zdrowo rosną! 
P o d z i e l a j ą c radość R o d z i -

c ó w i n f o r m u j e m y , że os ta tn io 
urodz i l i s i ę : 

A N N A Y - s o u s - L E N S : Chr i -
stine Rychlińska, Pascal G a r -
szka. M E T Z : Franek Jastrzęb-
ski. M A Z I N G A R B E : Isabel le 
Szykorska, Gera ld lne W a c h a -
czewska. A U C H E L : Erie Ro -
ziecki, Jan Kołakowski . 
D O U A I : L i l ianę Rusek. L E N S : 
Wincenty Filipiak, Robert Su -
perczyński, Sylvie Bączkow -
ską, Pascale Stopyra. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Mon iaue B o g u -
ta. S O M A I N : Franek Socha, 
Janina Durczak, Eddy Kaza l -
ski, Denis Grzesiak, Weron ika 
Słupikowska, Jean -Mar ie N a -
dolny. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y , aby i te n a j m ł o d s z e 
poc i echy z d r o w o ros ły . 

I Z żałobnej karty^ 
z g ł ę b o k i m ż a l e m donos imy , 

że odesz l i o d nas: 
S O M A I N : Katarzyna K r a w -

czyk z d o m u M a t u s z e w s k a , 
l a t 91. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Jan Rysz, la t 64. A V I O N : A n -
na Wronecka z domu Górska , 
lat 58. L O I S O N - s o u s - L E N S : 
A n d r z e j Kubicki , la t 78. 
C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : 
Jan Styrczewskl, la t 32. 
R O O S T - W A R E N D I N : Fe l ix 
Grześkowiak, l a t 59. A U C H Y -
- l e s - M I N E S : Antoni Wrze ś -
niowski, la t 75. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y se rdec zne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

K u radośc i r odz in i p r z y j a -
c ió ł os ta tn io m a ł ż e ń s t w a z a -
w a r l i : 

L I É V I N : Josiane Kulczak i 
Daniel Watrelot. A N N A Y -
- s o u s - L E N S : Renée Degaugue 
i Gi l les Frażdżyński ; Monika 
Bar tkowiak i Louis Bel lone 

r eg i onu p. M a n i e r , p r z e d s t a w i -
c ie l guberna to ra w o j s k o w e g o 
w L y o n i e m a j o r B r en t ru r , 
p r z e w o d n i c z ą c y S t o w a r z y s z e -
nia K u l t u r a l n e g o F r a n c u s k o -
- P o l s k i e g o p. S imland , p r z e -
w o d n i c z ą c y S t owa r z y s z en i a 
F r a n c e - P o l o g n e pro f . B a u m -
g a r t n e r o r a z p rezes i s t o w a r z y -
szeń kombatanck i ch . W u r o -
czys tośc iach udz ia ł w z i ę l i 
r ó w n i e ż p r z e d s t a w i c i e l e ku l -
t ó w r e l i g i j n y c h — ks iądz p r o -
boszcz K i e r n i c k i i w i e l k i r a -
b in K l i n g . L i c z n i e p r z y b y ł a 
r ó w n i e ż m i e j s c o w a Po l on i a 
o ra z w i e l u p r z eds t aw i c i e l i 
z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h 
„ Ś l ą s k " i „ K a r o l i n k a " . ( M ) 

T R O Y E S . R ó w n i e ż w T r o -
yes ( A u b e ) o d b y ł y się t r a d y -
c y j n e uroczys tośc i ku czci 
k o m b a t a n t ó w f r ancusk i ch i 
po lsk ich , po l e g ł y ch w w a l c e o 
wo lność F r a n c j i . W u r o c z y -
stośc iach w z i ę ł o udz ia ł w i e l e 
osobistości , p r z e d e w s z y s t k i m 
p. Ca rbonne — d y r e k t o r g a b i -
netu p r e f ek t a , d e p u t o w a n i pp. 
B r i o t i Dur l o t , s e n a t o r o w i e pp. 
A I r i c i Pa t eno t r e , zas tępcy 
m e r a T r o y e s pp. F l e u r y i 
Masson , k o m e n d a n t p o d o k r ę -
gu w o j s k o w e g o p u ł k o w n i k 
V e r v e l l e , p u ł k o w n i k Ba i l l o t , 
r ep re zen tanc i U n i o n F rança i se 
des A n c i e n s Combat tan ts p. 
B e r g e o n — prezes i p. P e r r i n 
— w i cep re zes , mecenas Jan-
v i e r — p r z e w o d n i c z ą c y d e p a r -

t amen ta lny Souven i r França is , 
ks iądz Mar sa t — repre zen tan t 
b iskupa T r oye s , rab in Samoun, 
p. O k u p n y — p r z e w o d n i c z ą -
cy b. k o m b a t a n t ó w po lsk ich , 
p. P r o c h — p r z e w o d n i c z ą c y 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -
t o w e j i w i e l e i nnych osob i -
stości c y w i l n y c h i w o j s k o -
w y c h . 

Pochód , k t ó r y u f o r m o w a ł s ię 
na b u l w a r z e V i c t o r a H u g o , 
w y r u s z y ł n a j p i e r w pod p o m -
n ik po l e g ł y ch , następnie na 
cmen ta r z w o j s k o w y i w r e s z -
c ie pod p o m n i k po l e g ł y ch P o -
l a k ó w . T u t a j r ówn i e ż , j ak i 
u stóp pomn ika po l e g ł y ch oraz 
na cmentar zu w o j s k o w y m , 
z ł o żony został w i en i e c p r e -
f ek t a , d e p u t o w a n e g o - m e r a 
o ra z r ady m i e j s k i e j i t r zec i od 
P o l a k ó w z T royes . Nap i s na 
n im b r z m i a ł : „ K o l o n i a po lska 
dla s w y c h B o h a t e r ó w " . O r -
k ies tra odeg ra ł a oba h y m n y 
na rodowe , a następnie p . 
O k u p n y w y g ł o s i ł k r ó t k i e p r z e -
m ó w i e n i e p r z y p o m i n a j ą c , że 
uroczystość ku czci P o l a k ó w 
po l e g ł y ch za F r a n c j ę o d b y w a 
się t u t a j od 40 lat. 

„ W s z ę d z i e s p o t y k a m y g r o b y 
po lsk ie , rozs iane po z i em i 
f r a n c u s k i e j — p o w i e d z i a ł r e -
p r e z en tan t po l sk ich k o m b a -
t a n t ó w — bo z a w s z e w w a l c e 
o wo lność żo łn i e r ze polscy 
z n a j d o w a l i się u boku żo łn i e -
r z y f r ancusk i ch " . 

WYSTAWA STOWARZYSZENIA „ O D R A - N Y S A " w TROYES 
W T r o y e s w Sa le des F ê t e s w dn iu 23 l is topada br . o godz . 

18-tej zostanie o twa r t a W Y S T A W A P O Ś W I Ę C O N A Z I E M I O M 
Z A C H O D N I M I P Ó Ł N O C N Y M . 

Pa t r ona t nad w y s t a w ą ob ją ł m e r T r oy e s , p r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y G e n e r a l n e j , d e p u t o w a n y p. H e n r i T e r r é . 

W uroczystośc i o t w a r c i a w e ź m i e udz ia ł w i e l e osobistości o ra z 
c z ł onkow i e g r u p y p a r l a m e n t a r z y s t ó w f rancusk ich , k t ó r z y 
ostatnio b a w i l i w Po l sce . 

W p r o g r a m i e p r z e w i d z i a n a część a r tys tyczna . 
W y s t a w a czynna będzie w dniach 23, 24 i 25 listopada br. 

L ^ f t T f j r o f Z K 

• L o d i w k i . m a s z T i y d t p r a i i a 
i l i i M a r t y k u ł y f t s i r a d a r s t w a d a m a w t e * • 

LENG - PIGARB ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Teiełony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

NA EKRANIE TV od 21XI do 27 XI 
P R O G R A M I (première chaîne) P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codz i enn ie T é l é - M i d i o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t na z akończe -
nie p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) — codz i enn ie o 19.40. 
S E U L E A P A R I S — f i l m s e r y j n y R o b e r t a 
G u e z z Sophie Agraciński w ro l i g ł ó w n e j , co-
d z i enn i e (oprócz sobót i n i edz i e l ) o 19.25. 
Mfet̂ -At 
N ^ I E D Z I E L A 21 Ł I S T O P A . D A 
12.60 L a séquence du spectateur — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : Lég ions impér ia les Leopo lda Savona 
(Tony Russell , H a y a Harareet , A m a d e o N a z -
zari ) ; Mons ieur Ripois René C lement ( G e r a r d 
Ph i l lpe ) ; L e Afi l l ion René Claira (René 
Le f èv r e ) . 

17.20 F i lm dlugometrazow'y . 
19.30 Bel le et Sebastien nx 9. 
20.45 F i lm d ługom etr ażowy . 

P O N I E D Z I A Ł E K 22 L I S T O P A D A . 
18.55 L ' a v en i r est à vous <I>o W a s nałeży p r zy -

szłość). 
20.30 Douche écossaise (Szkocki prysznic ) p r o g r a m 

variétés M ichè l e A r n a u d i Jean-Chr is tophe 
Ave r ty . 

21.30 L ' H o m m e à la Rol ls . 

W T O R E K 23 L I S T O P A D A 
18.55 Mon f i l leul et moi <Mój chrześniak i j a ) nr 10. 
20.30 L 'hé r i t age (Spadek ) — sztuka -dramatyczna 

w g nowel i Maupassanta , rea l izac ja : Jean Pra t . 

S R O D A 24 L I S T O P A D A 
20.30 Têtes de bois et tendres années, p r og r am 

A lbe r t a Raisner , (realizacja: Roger P rad ines . 
21.30 L a F rance dans 20 an ( F r anc j a za 20 lat) , 

rea l izac ja : Jean Cherasse. 

C Z W A R T E K 25 L I S T O P A D A 
16.30 P r o g r a m m łodz ieżowy . 
20.30 L e pa lmarès de la chanson. 

magaizyn ak tua l -
P I Ą T E K 26 L I S T O P A D A 
20.20 Pano ramas — t y g o d n i o w y 

noéci. 
21.25 L e T ra in B l eu s ' a r rête 13 fois (B łęk i tny p o -

c iąg za tnzymuje się 13 razy ) . 
2il.50 Międ(zyiiA^0'd0we z a w o d y Jeździeckie z Lyonu . 

S O B O T A 27 L I S T O P A D A 
18.15 Jeunesse ob l ige (Młodość o b o w i ą z u j e ) p r o -

g r a m Jacquel ine Jo^bert . 
18.45 Mlcros et caméras ( M i k r o f o n y i k a m e r y ) . 
21.00 L e mystère de la c b a m b r e Jaune ( Ta j emn ica 

żółtego pokojoi) — -widowisko sensacy jne w e -
d ług p o w i ^ c i <3astona L e r o u x , r ea l i zac j a : 
J-ean K e r c h b r o n , m u z y k a : Francis L e m a r q u e . 

22.30 K ino . Ofxracowanie : F rédér i c Rossif 1 François 
Ohalals. 

D Z I E N N I K — T é l é - S o i r n a d a w a n y będz i e 
( zamiast j a k do t ychczas o 20.30) przy końcu 
programu o r ó żnych godz inach, a le zawsze 
po 22.00. 

S E R V I C E A L O U E R — d o ś rody 24 l is topada 
w ł ą c zn i e o 20.15. 

L E S J E U N E S A N N É E S — od c z w a r t k u 25 
włączn ie , , n o w y f i l m w odc inkach, codz iennie 
o 20.15. 

N I E D Z I E L A 21 L I S T O P A D A 
14.45 B o b Morane . 
15.10 F i lm d ługomet rażowy L a route vers S inga -

pour a lbo L a vìe est bel le . 
17.00 Dest inat ion danger (K i e runek — niebezpie -

czeństwo) . 
17.25 A la rencontre de l 'As ie (Spotkanie z Az j ą ) . 
20.00 Histoire des civilisations <H:istoria cywi l izacj i ) . 
20.30 L e mi ro i r à trois faces ( Po t ró jne zwierc iadło ) 

A i m é Mor t imera . Dziś L a vie de bohème, rea -
l i zac ja : Maur i c e Cazeneuve . 

21.45 Par is c a r e f ou r du monde — Jacques Dieval . 

P O N I E D Z I A Ł E K 22 L I S T O P A D A 
20.30 L a v ie en rose •— f i lm Jean Faureza ( F r an -

çois Pér ie r ) . 

W T O R E K 23 L I S T O P A D A 
20.30 Champions (Mistrzowie ) . 

21.30 P r o g r a m satyryczny — Ce soir on égrat ine. 

S R O D A 24 L I S T O P A D A 
20.30 Mus ique et c inéma (Muzyka i k ino ) dziś 

Henr i Co lp i p rzedstawia : S u r les ailes de l a 
danse i Demoisel le en détresse (Na Skrzyd-
łach tańca i Pan ienka w niebezpieozeństwle) . 

C Z W A R T E K 25 L I S T O P A D A 
20.30 16 mil l ions de jeunes (16 mi l i onów młodych ) . 
21.10 D i m D a m D o m — p rog r am variétés. 
22.40 Les écrans de la vil le ( N a ekranach stolicy). 

P I Ą T E K 26 L I S T O P A D A 
20.30 Bonso i r Par i s — nr 8. 
21.45 N o u v e a u x visages d u c inéma Mex ica in <Nowe 

twarze flilmu meksykańsk iego ) . 
23.10 Cami l le S a u v a g e z orkiestrą . 

S O B O T A 27 L I S T O P A D A 
19.13 Aventures de la m e r ( iPrzygody morza ) . 
20.30 Que de l a mus ique ( Ty l ko m u z y k a ) , , show" 

Michae l P e l egara , z udz ia łem Gi lbe r ta Bécaud . 
22.50 Va lse de V ienne (W iedeńsk i Wa l c ) . 



Rok temu b g ł j un io rem ^ dziś mistrzem śiuiata 

l^ORBERT OZIMEK 
NAJSILMEJSZYM CZŁOWIEKIEM W POLSCE? 

Jeszcze przed startem w 
mis t rzos twach świata w T e -
heranie w i a d o m o było , że 
20-letni N o r b e r t Oz imek jest 
o g r o m n y m ta l en tem w podno-
szeniu c i ę ża rów . W 1962 roku 
j ako jun ior uzyska ł w t r ó j b o j u 
310 k g i b y ł no towany na 28 
mie j scu w iPolsce. R o k póź -
n ie j r ekord ż y c i o w y pop raw i ł 
na 407,5 kg i b y ł już c zwa r t y 
na l iście. K a ż d y n i eomal j e go 
start przynos i ł rekord Po l sk i 
lub świata, k t ó r y ch us tanowi ł 
28. Do dz iś j e g o r eko rdy ś w i a -
ta j un i o r ów są aktualne — 
t r ó j bó j : 440 kg , wyc i skan i e 
140, rwan i e 137,5 i podrzut 
170 kg. 

W Teheran ie Oz imek o d -
niósł n a j w i ę k s z y t r iumf . Z d o -
by ł z ło ty meda l , m is t r zos two 
świata 1 wspan ia ły z ło ty pu -
char (war tośc i 1200 do larów) , 
u f u n d o w a n y przez szacha I r a -
n u ^ l a na j l epszego zawodn ika 
mis t r zos tw świata . 

O z i m e k w e wszys tk i ch bo -
jach ustanowi ł r e k o r d y P o l -
ski. T e r a z w t r ó j b o j u r ekord 
Po l sk i w y n o s i 472,5 k g i jest 
t y lko o 5 k,g gorszy od r eko r -
du świata. W Teheran i e Oz i -
m e k p o p r a w i ł swó j r ekord ż y -
c i owy o 17,5 kg , a mistrza Eu -

ropy K i d a j e w a ( Zw ią z ek R a -
dz ieck i ) pokonał o 15 kg . 

C zy N o r b e r t O z i m e k będz ie 
na j s i ln i e j s zym cz ł ow iek i em w 
Polsce? Lepszy od niego w y -
nik w t r ó j bo ju 482,5 kg , a le 
w kategor i i wy ż s z e j ( l ekko-
c i ę żk i e j ) uzyskał b. mis t rz i 
rekordz ista świata I reneusz 
Pa l iński , k t ó r y teraz w y c o f a ł 
się ze s t a r t ów w zawodach . 
Przysz łość na l e ży w i ę c do 
Norber ta O z i m k a ; spec ja l iśc i 
rokują m u bow i em, i ż będz ie 
p i e r w s z y m na świec ie „ p ó ł -
c i ę żk im" , k t ó r y p r z ek roc zy 
gran icę 500 k i l o g r amów . 

Norbert Ozimek uczy się 
w technikum i pracuje w 
hucie „Warszawa" , w stolicy 
Polski. Należy do klubu 
A Z S A W F , a trenerem jego 
Jest były mistrz i rekordzi-
sta Polski — Augustyn Dzie-
dzic. 

Sezon 1965 rozpoczą ł N o r -
ber t już j a k o senior. N a m i -
strzostwach Europy w So f i i 
z n ó w p o p r a w i ł s w ó j r ekord 
ż y c i o w y na 455 kg i zdoby ł 
b r ą z o w y medal . 

Prawdziwe święto szermierzy Legii 
Generalnym sukcesem reprezentantów warszawskiej Legii 

zakończyły się rozegrane w Szczecinie drużynowe mistrzostwa 
Polski w szermierce. Przypadły im bowiem aż trzy tytuły mi-
strzowskie: we florecie, szpadzie i szabli. Jedynie panie mu-
siały zadowolić się trzecim miejscem we florecie. 

Z ogólnym dorobkiem 62 punktów wojskowi (Legia jest klu-
bem wojskowym) wyprzedzili Piasta Gliwice (56 pkt). Krakow-
ski Klub Szermierczy (48 pkt), AZS-AWF Warszawa (45 pkt), 
górników z GKS Katowice (42 pkt) i Warszawiankę (39 pkt). 

Ale też w szeregach Legii walczy czterech aktualnych i dwu 
dawnych reprezentantów Polski, z niezawodnym mistrzem 
świata Jerzym Pawłowskim. Wbrew naszemu rysunkowi, nikt 
z „legionistów" nie musiał się zaopatrzyć w maczugę. 

DOBRA LEKCJA TENISA W WARSZAWIE 

POLSKA-FRANCJA 0:5 
w PUCHARZE KRÓLA GUSTAWA V 

Przed 19 laty król Szwecji Gustaw V ufundował puchar 
dla najlepszej w Europie narodowej drużyny tenisowej, któ-
ra zwycięży w zimowym turnieju na kortach w krytej hali. 
Sędziwy ówczesny król Szwecji był wielkim entuzjastą te-
nisa. G rywa ł na kortach Europy pod pseudonimem ,,Mi-
ster G " . 

PO L S C Y T E N I S I Ś C I w 
turn ie ju z i m o w y m o P u -
char kró la S z w e c j i s tar-

tu ją już po raz ósmy i j ak do-
tąd bez w i ększego powodzen ia , 
zwłaszcza w ciągu ostatnich 5 
lat, ponosząc porażk i : ze 
S z w e c j ą 1:4, Danią 1:4 i 0:5, 
A n g l i ą 0:5 i rok t emu znów z 
Danią 0:5. W ciągu 8 lat star-

N a naszym zdjęciu zrobionym 
na korcie w hali sportowej 
Gwardi i w Warszawie widzi-
my tenisistów Francji. Od le-
w e j stoją — Barclay, kapitan 
drużyny Berthet, który 33 lata 
temu w roku 1932 zdobył tytuł 
międzynarodowego mistrza 
Polski, oraz druga rakieta 
Francji — François Jauffret 

t ó w Po l a c y pokonal i Aus t r i ę 
4:1, Be l g i ę 3:2, F in land ię 3:2, 
Ho land i ę 4:1. 

Z d rużyną F ranc j i w t y m 
turn ie ju Po lacy spotka l i się po 
raz p i e rwszy . W a r t o p r z y p o m -
nieć, że właśnie Francuz i byl i 
zwyc i ę z cami d w ó c h p i e r w -
szych t u r n i e j ó w w roku 1936 i 
1937. N a j w i ę c e j razy Puchar 
zdoby ł y : S zwec j a — 6 1 D a -
nia — 5. 

Mecz w W a r s z a w i e o t r zyma ł 
p iękną o p r a w ę : f l ag i , kw ia t y , 
serdeczne p r z emów ien ia k i e -
r o w n i k ó w obu drużyn, na 
t rybunach dużo publiczności , 
chociaż w i a d o m o było, że P o -
lacy stoją na z gó ry straco-
nych pozyc jach , pozbawien i 
kon tuz j owanego Gąsiorka i 
z d y skwa l i f i k owanych O r l i -
kowsk i ego i Now i ck i e go . 

Już po p i e r w s z y m dniu 
Francuz i p rowadz i l i 2:0. N i e -
spodzianką dla gości by ło to, 
że mecz sędz iowała kobieta, 
młoda, przys to jna Hanka K u -
charska, abso lwentka A k a d e -
mi i W y c h o w a n i a F i zycznego . 

&2-letm w icemis t r z Po lsk i 
Bogdan Man i ewsk i p rzegra ł z 
mis t rzem Franc j i w de^blu — 
Dan i e l em Contet. P i e r w s z y set 
t rwa ł godz inę i 15 m inu t ! W y -
nik ostateczny 18:16, 3:6, 6:1 
dla Francuza. 

N a p r z e c i w w icemis t r za 
F ranc j i seniora Franço is Jau f -
f r e ta stanął mis t rz Po lsk i j u -
n i o r ó w l ewo r ęk i Bron is ław 
L e w a n d o w s k i . 

Jau f f r e t w y g r a ł 11:9 i 6:3, a le 
młody tenisista polski tak 
bardzo s ię podobał , że został 
zaproszony pr zez kapitana 
d rużyny f rancusk ie j Benny 
Bartheta — na z i m o w y turn ie j 
do Paryża . 

Z w y c i ę s t w o Jau f f r e ta nad 
M a n i e w s k i m 6:6, 6:3, Conteta 
nad L e w a n d o w s k i m 6:3, 6:2 
oraz deb la Barc lay , J a u f f r e t -
Jamroz , L e w a n d o w s k i 5:7, 6:3, 
7:5 da ł y k o ń c o w y w y n i k 5:0 
dla F ranc j i . W deblu Po lacy 
mie l i szanse na w y g r a n ą , w 
d e c y d u j ą c y m secie p r o w a -
dząc 5:4. 

F ranc j a przeszła do I I run-
dy turn i e ju i spotka się t e raz 
z N R F w Pa ry żu , a Po lska 
zakończyła s w ó j udzia ł już w 
I rundzie. Bezpośredni kon -
takt z doskona łymi tenis ista-
mi F ranc j i bardzo się j ednak 
pr zyda ł Po l akom, zwłaszcza 
na jm ł ods z ym w drużyn i e : L e -
w a n d o w s k i e m u i Jamrozow i . 

P I Ł K A . N 0 2 N A 
iNOEUX - l e s -A l INES . B a r d z o do -

birze w meezu z Escarbot in gxał 
Pańczak , k tó ry zdoby ł d w i e 
b ramki . Dzią^kl temu zwyc ię s twu 
3:2 N o « u x us tępu je tyliko o j eden 
puinkt l i d e row i gruipy P r o m o -
tion B. Mecz sędz iowa ł P a w l i k . 

H Ë K I N - L I Ê T A R D . D rużyna z 
Oignies straci ła cenne pumlkty z 
ostatnią drużyiną w tabeli Hén in . 
Jedną toramiką dla Hén in uzyska ł 
ł a d n y m strza łem N o w a k . B r a m -
karz Oign ies — Rata j czak b y ł 
bez radny . M i m o w y s i ł k ó w P a w -
laka 1 G o r g o l a w attaiku oraz w 
pomocy Gorzowsk iego , zesipół z 
Oiginies zszedł z boiska niespo-
dz i ewan ie pokonany 1:0. I>obrze 
gra ł Wab ińsk ł . O b r o ń c y Oignies 
Ma l ina i K a r o l e w i c z z t rudem 

LE SPORT EN POLOGNE 
Z A B R Z E — Champions de la saison précédente, les mineurs 

du Górnik -Zabrze ont pris une solide option sur le titre na -
tional pour 1966 en s'assurant le titre officieux de champion 
d'automne avec 4 points d'avance sur Wis ła -Cracovie et 6 sur 
deux autres clubs du pays noir Zagłębie-Sosnowiec et Szom-
bierki-Bytom. En 2-e division, les footballeurs du second grand 
club cracovien Cracovia veulent suivre l 'exemple de Wis ła qui 
a réussi un retour magistral en 1-e division. Cracovia mène 
avec un point d'avance sur Pogoń-Szczecin et trois sur les mi-
neurs de Thorez-Wałbrzych. 

C R A C O V I E L a saison de basket s'est ouver te . Dé f enseur 
du t i tre national, auréo lé par ses v ic to i res sur le Réa l de M a -
dr id et la sélect ion européenne, Wis ła a battu L e ch -Po znań et 
Ł K S - L ó d ź par 69:44 et 96:75. Ma i s son éterne l r iva l , S ląsk-
- W r o c ł a w mène au nombre de paniers, grâce à ses v ic to i res sur 
deux clubs varsov iens — Po lon ia (89:53) et A Z S - A W F (85:57). 

O F F E N B U R G (Ail. occid.) — En handball à 7 les Polonaises 
ont bien débuté dans les championnats du monde, en faisant 
match nul 4:4 contre la Roumanie, championne du monde. Dans 
leur groupe, les Polonaises sont encore opposées à la Hongrie 
et à la Tchécoslovaquie. 

V A R S O V I E — „ L e s gants d ' o r " du me i l l eur boxeur polonais 
pour 1965 ont é té décernés au champion o l y m p i q u e Jerzy K u -
le j . L e classement basait sur les rencontres internat ionales, les 
matches de la Coupe d 'Europe et le p r emie r tour de la I - e 
d iv is ion de boxe amateur. K u l e j a g lané 750 points contre 555 
à Gałą-zka et 550 à Grudz ień. 

S Z C Z E C I N — Les championnats nationaux d'escrime par 
équipes se sont transformés en un véritable festival du club 
militaire Legia-Varsovie. Ses représentants se sont assurés les 
trois titres masculins — fleuret, épée et sabre, tandis que les 
dames ont dû se contenter de la 3-e place au fleuret. La 2-e 
place au classement général est revenue à Piast-Gliwice. 

dawa l i sob ie r adę z energicznie 
a t aku j ą cą drużyną Hénin . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Jedyna 
b r a m k a pad ła w meczu z L-ens 
1:0. z idoOcłaidnego podania Kacz -
marka . D o w y g r a n i a meczu p r zy -
czyni ł się iba-amkarz Kanicki . 

D R O C O U R T . Remisem 1:1 za -
kończył się mecz Ca lonne -L iév in . 
B r a m k i strzeli l i : U r bańsk i (Ca -
ionne), a w y r ó w n a ł B a l a z poda -
nia Borowsk iego , w b r amce L i é -
v in dobrze g ra ł K r u p a , a w d ru -
żynie gości Ciszak. 

F L O R A N C E . P o 56 minutach 
P l o r ance w meczu z Mer l ebach 
prawad-zi ło 3:0. Jednak goście 
pod w o d z ą 'Maleski potra f i l i w y -
r ó w n a ć w c iągu 10 miinut. Miel i 
oni n a w e t szanse w y g r a ć ten 
mecz ! 

H O M Ê C O U R T . A tak i mie j sco -
w y c h prowadizone przez W ó j c i k a , 
Cebenkę i Szymańskiego nie p o -
t ra f i ły prze łamać dobrze g r a j ą c e j 
ob rony Épimal. Mecz zakończył 
Sie remisem .0:0. 

K O S Z Y K Ó W K A 
J O E U F . D rużyna Joeuf pokona -

ła CJ Tucquegn i eux 83:68. Dob rze 
g ra ł W r o n k o (18 lat), a w djruży-
n ie Tuicquegnieux Grze lczyk (10 
pkt) i Z i ó łkowsk i (6 pkt) . 

L O N & W Y . D rużyna z B l enod 
w y g r a ł a 2:0. w a taku wy różn i ł 
się K w a ś n i e w s k i . 
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CUDOWNE 
OCALENIE 

DZIEŁA 
CORAZZIEGO 

Teatr Wielki w Warszawie — największa 
i najwspanialsza scena narodowa Polski — 
uległ we wrześniu 1939 r. zniszczeniu, 
a W 1944 r., w czasie Powstania Warszaw-
skiego do reszty strawił go ogień. W gruzy 
i pKjpiół obróciło się dzieło twórców gma-
chu: Antonio Corazziego — wybitnego mi-
strza włoskiego i Polaków: Adol fa Schucha 
i Aleksandra Kozubowskiego. Oni to w 1833 
roku oddali społeczeństwu polskiemu bu-
dowlę niepospolitą w formie, z pKDwodze-
niem konkurującą z czołowymi ówczesnymi 
scenami operowymi Europy. Przez z górą 
100 lat wystawiano tu najznakomitsze dzie-
ła polskiej i obcej kultury muzycznej, ope-
rowe j i teatralnej. 

A n t o n i o Co ra z z i e go s p r o w a d z i ł do Po l sk i w y b i t -
ny o rgan i za to r życ ia n a u k o w e g o i ku l tu ra lnego 
epok i Ośw i e c en i a ks. S t an i s ł aw Staszic. P r z e z 
ć w i e r ć w i e k u Corazz i wznos i ł w P o l s c e n a j w i ę k -
sze b u d o w l e epok i , a wś r ód nich na jwspan ia l s zą — 
T e a t r W i e l k i w r a z z u t r z y m a n y m i w sty lu n e o k l a -
s y c y z m u X I X w . z d o b n y m i p łaskorzeźbami , k o -
l u m n a m i i f r y z a m i . 

Po tragicznych zniszczeniach wojny 
z pięknego gmachu Teatru zachowały się je-
dynie cudownie ocalone wraz z całym fron-
tonem fragmenty płaskorzeźb 1 f ryzów. Nie 
pożarł ich ogień, a tylko w części zniszczyły 
bomby i pociski. Gdy ipodjęto w 1950 r. re-
konstrukcję i rozbudowę dzieła architekto-
nicznego Corazziego, postanowiono zacho-
wać ten fragment starej budowli. I oto po 
starannym odnowieniu znalazł się on w ca-
łości na fasadzie frontonu nowego gmachu 
Teatru Wielkiego Opery i Baletu, którego 
kubaturę zwiększono trzy i półkrotnie, ale 
W którym połączono styl Corazziego z pełną 
rozmachu swobodą twórczą nowoczesnej 
architektury. Trudno o bardziej wymowny 
symbol nawiązania do tradycji kultury na-
rodowej i niezniszczalności dzieł sztuki. 

Z pięknego dzieła Antonio Corazziego — gmachu Teatru Wie lkiego — ocalał z pożogi wo jny tylko f r on -
ton oraz f ragmenty płaskorzeźb 1 kolumn potrzaskane kulami i pociskami. Wydobyte z gruzów, zrekon-
struowane i odnowione płaskorzeźby zdobią znów nowy potężny gmach Teatru Wielkiego, Opery i B a -
letu w Warszawie . Płaskorzeźby przedstawiają rozmaite sceny mitologiczne i obycza jowe staroromańskie 
i starogreckie, charakterystyczne dła epoki neoklasycyzmu w architekturze polskiej I po łowy X I X w . 

L A P L U S g rande et la plus be l l e des scènes polonaises, le Grand 
T h é â t r e d e l 'Opéra et du Ba l l e t à Va r sov i e , a va i t é t é dé t ru i t e par les 
b o m b a r d e m e n t s en 1939 et ce qui en resta i t — incend ié par les A l l e -

I mands en 1944. I l s embla i t que j ama i s p lus on ne pour ra a d m i r e r la 
sobre beauté d e l ' é d i f i c e construi t par l ' I t a l i en Corazz i e t les Po l ona i s 
A d o l f Schuch et A l e k s a n d e r K o z u b o w s k i . Seul le f r on t on néoc lass ique 

o r n é de bas - r e l i e f s et d e f r i s es se dressa i t en décor t r ag i que appe lant à t en te r 
l ' imposs ib le — ressusci ter la scène inaugurée en 1833 qu i pendant p lus de cent 
ans ava i t f a i t r e t en t i r les plus beaux accents d e la poés ie et du d r a m e p o l o -
nais. Et — e n ce mois de n o v e m b r e 1965 — le pub l i c se presse d e nouveau d e -
v a n t les guichets, dans le f o y e r et dans les sal les du G r a n d Théâ t r e . M a i s — 
p r o f i t a n t d e l ' espace l i b r e la issé par les destruct ions — les arch i tec tes v a r so -
v iens, tout en ga rdan t l 'aspect p r e m i e r de l ' éd i f i ce , en ont a u g m e n t é de tro is 
f o i s et d em i l e v o lume . E t tous les p e r f e c t i onnemen t s techniques ont é té m i s 
à p r o f i t pour en f a i r e une des p r em i è r e s scènes du monde ent ier . 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

TORUŃ, położony w zakolu Wisły na 
granicy trzech krain: Kujaw, Ziemi 
Chełmińskiej i Ziemi Dobrzyńskiej, na-
leżał do głównych miast Mazowsza. Od-
stąpiony Krzyżakom, którzy założyli tu 
bazę dla wypraw przeciw pogańskim 
Prusom, nabrał z czasem cech grodu 
kupieckiego. Miasto posiadało własne 
okręty i było wewnętrznym portem Pol-
ski. Dzięki licznym kontaktom ze świa-
tem rozwinęło się gospodarczo i kultu-
ralnie i zasłynęło jako ośrodek nauki, 
zwłaszcza od czasów Mikołaja Koper-
nika. Pełen zabytków przeszłości, Toruń 
dorównuje gospodarczo i kulturalnie 
stolicy województwa — Bydgoszczy. Na 
zdjęciu: fragment starych budowli To-
runia oglądany od strony Wisły. 
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La salle 
d'opération 

S Z Y F R O G R A M 

— Jak już zasnę, proszę mnie 
nie odkrywać! 

— Quand je dormirai, ne me 
découvrez surtout pas! 

Prosimy najpierw odgadnąć 22 wyrazy w kluczu po-
mocniczym o podanych niżej znaczeniach i podstawić 
je na miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość 
odpowiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie 
do kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 136 
należy wpisać z klucza pomocniczego litery odpowia-
dające właściwym liczbom. Wpisane w ten sposób lite-
ry, czytane poziomymi wierszami, dadzą wyjątek 
z ,,Pana Tadeusza" A. Mickiewicza. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

4 — 61 — 94 — 1 — 83 — 12 — 63 — 52 — 88 = daw 
na nazwa karabinów maszynowych, 

46 — 121 — 56 — 7 — 48 — 13 — 124 — 115 = gawę-
da, opowiadanie, 
51 — 14 — 72 — 10 — 8 — 18 = lekkie chmury białawe, 

37 — 132 — 21 — 127 — 26 — 11 — 113 — 22 = wyrób 
naśladujący rzecz kosztowną, 

3 — 96 — 71 — 27 — 9 — 2 — 45 — 49 — 25 — 58 — 
— 38 = wprowadzenie surowszych, ostrzejszych prze-
pisów, • 
85 — 39 — 32 — 79 — 87 — 66 = defensywa, osłona, 

33 — 42 — 5 — 30 — 40 — 73 — 97 — 68 — 60 = lekki 
metal, 
105 — 129 — 95 — 24 — 15 — 41 = trzewiki, buty, 
łapcie, 
70 — 53 — 19 — 28 — 69 = gorące pragnienie, chęć, 

34 — 98 — 44 — 76 — 90 = ziarnko w pestce owocu, 

17 — 136 — 20 — 104 — 99 — 31 = nadmierne wyko-
rzystywanie. 

47 — 74 — 92 — 

50 — 103 — 81 — 

91 — 78 — 119 — 
mało znana, 

108 — 35 — 120 -
ski pokój, 

77 — 109 — 6 — 
filut, 

82 — 100 — 123 

134 — 112 — 64 -
wizora, 

84 — 122 — 75 — 

89 — 93 — 118 

36 — 135 — 114 -

126 — 111 — 128 

65 — 57 — 133 = pęczek, wiązanka, 

59 — 67 — 16 = historia, koleje, losy, 

54 = straszna choroba zakaźna, u nas 

— 43 — 101 — 55 = wytworny dam-

— 23 — 80 — 107 = ananas, gagatek, 

— 62 = środek znieczulający, 

— 130 — 117 = starszy krewniak tele-

116 — 110 — 125 = stolica Austrii, 

= bardzo silny środek owadobójczy, 

— 102 — 106 — 29 = złe duchy, diabły, 

— 86 — 131 = on i ona. 

!• tysiące czternaście, 
d>-.a tysią-.:« piętnaści» . 
Deux liiille quatorze, -.'(¿ux 
mille quinze... 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną rozlosowane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE DIAKROSTYCHU Z NR 44 

Stefan Żeromski — „Wiatr od morza" 
...Maia bryla bursztynu kąpaia sią może w falach tych 

wielkich wód pradawnych, które przebiegały niezmierne 
polskie lasy i pola, rozdoiy i niziny... 

Wyrazy pomocnicze: schyłek, tryb, ekspert, Filip, anonim, 
nawóz, żądła, ekipa, ryzy, oliwa, mul, słup, kalina, ircha. 
Wiech, irys, ale, toga, ren, obwód, dynie, miał, och!, rzep, 
zęby, azyl. 

— Tak, tak, z jego wzrokiem 
Jest naprawdę cora.z gorzej... 

— Sa vue baisse vraiment 
d'une façon désastreuse... 


